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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską” na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących hiq 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i Historycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą lOc. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki T/golnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo- 
namen tern. N aprzykład: Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 

i Angielsko-Polski Alesandra 
I Chodźki, który kosztuje $4.- 

00, to odciąga sobie $1.00 
| jako premię, a $3.00 przysy: 

ła razem z prenumeratą i 
dołącza lOc na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roku $1.25, na kwar- 
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje $3.00 na rok 
$1.50 na pół roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy Każdemu na 
Żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

KASZ PODRÓŻUJĄCY AGENT 
I KOLEKTOR

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
«antenie i ma prawo kolektować 
*a Gazetę Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za "Gazetą Polską” w 
Ludington, Mich, i Winona, Minn.

Abonenci, którzy maią opłacić 
prenumeratą za Gazetę Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
iony do zapłacenia abonamentu, 
• odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały sią zmarnuje. 

Władysław Dyniewicz.
Pan B. Downorowicz kolektuje 

w całym stanie Wisconsin. 
Władysław Dyniewicz.

Kto z Czytelników 
ma na adresie znaczek 
“September 2”, to zna­
czy, ze prenumerata je­
go skończyła się we 
Wrześniu 1902. Kto 
chce nadal gazetę od­
bierać, niechaj natych­
miast przy śle prenume­
ratę, w przeciwnym ra­
zie wysyłkę gazety 
wstrzymamy.

W. Dyniewicz.

ftriadomości Zagraniczce. Chociaż mieszkał za grani­
cą, Siemiradzki nie przesta­
wał być dobrym Polakiem i 
wiernym synem swej ojczy­
zny, czego dowodem jfgo o 
brąz “Pochodnie Nerona”, o 
fiarowany Muzeum Narodo­
wemu w Krakowie. Za obraz 
ten otrzymał Siemiradzki w 
r. 1878 zloty medal na wy­
stawie w Paryżu. Wyobraża 
on okrutną śmierć chrześciań- 
sklch męczenników, skaza­
nych przez Nerona na spa­
lenie żywcem w cesarskich o 
grodach.

Oprócz rozmaitych Innych 
obrazów, przedstawiających 
sceny z życia biblijnego, wy 
kończył Siemiradzki artysty­
cznie kurtynę, przeznaczoną 
do teatru we Lwowie,

* * * *

Widmo rewolucji.
MADRYT, 28 sierpnia.— 

W zeszłym tygodniu donosi­
liśmy o dziwactwach królika 
hiszpańskiego, który śmieje 
się ze wszelkich świętości. 
Wobec tego w Hiszpanii po­
wstało oburzeuie na królika. 
Lekkomyślne jego słowa w 
katedrze w Leon, były obra­
zą i brutalnem naruszeniem 
uczuć wielkiego odłamu hi­
szpańskiego ludu, którejby się 
żaden protestancki, ani sy- 
zmatycki nie dopuścił mo­
narcha.

Dotychczas tron hiszpański 
i obecna dynastya miała tyl 
ko wrogów w karlistach i 
republikanach; obecnie na­
wet konserwatywna, katoli­
cka część ludności, jest wzbu­
rzoną i krytykuje go ostro.

Wszelkie inne jego wybry­
ki darowanoby mu chętnie, 
braku jednak poszanowania 
religijnego dla św. relikwii, 
czczonych przez cały naród 
katolicki, darować mu nie 
mogą i posądzają go wprost 
o brak piątej klepki i choro­
bę umysłu.

Wobec tego, agitacya kar 
listów jest coraz natarczy wszą 
i lada dzień, może iskra ele 
ktryczna roznieść po świecie 
wiadomość o zbrojnem po­
wstaniu, detronizacyl króla o 
zmanie dynastyi, jeśli repu 
blikanie nie skorzystają ze 
sposobności dla swoich ce­
lów.

Zęby stanowisko króla, o 
Ile możności ratować, starają 
się doradzcy królewscy na 
kłonić go do jak najprędsze 
go małżeństwa z jakąś euro 
pejską księżniczką. I tu je 
dnak napotkali na opór kró­
la. który pragnie się ożenić, 
choćby z plebejką południo­
wo amerykańską, byle miała 
dolary, bo spodziewa się w 
ten sposób zbliżyć i zespolić 
Hiszpanię, z państewkami ła 
cińskiemi w południowej A- 
meryce. To jednak znowu o 
burzyło na króla arystokracyę 
rodową w Hiszpanii .która te 
mi zamiarami króla, wielce 
jest zaniepokojoną.

* * *
Golcie Wilhelma.

BERLIN, 28 sierpnia. — 
Przybyli tu na manewry je 
sienne jenerałowie amerykań 
scy Wood, Corbin i Young 
i stanęli z żonami sweml i 
świtą w pierwszorzędnym ho 
telu. Tam zastali już zapro 
szenia od cesarza Wilhelma 
na przedstawienie galowe w 
berlińskiej operze.

W sobotę przyjął Wil­
helm amerykańskich jenera­
łów na specyalnej audyen- 
cyl. Jen. Corbin, na życzenie 
prezydenta Roosevelta będzie 
mówił z cesarzem o wspólu 
dziale Niemiec w wystawie 
w St Louis.

• * *
M»l»rz Siemiradzki umarł.

RZYM, 28 sierpnia. — Te­
legramy przyniosły wiadomość 
o śmierci artysty malarza 
Henryka Siemiradzkiego, sła 
wnego nie tylko w Polsce, 
lecz i poza jej granicami.

Siemiradzki urodził się w 
Charkowie, 1843 roku. Prze­
bywał stale w Rzymie, skąd 
obrazy jego rozchodziły się 
po całym świecie. Przedsta 
wiał głównie ludzi i zdarzę 
nia ze starożytnych czasów 
greckich 1 rzymskich.

Nieudane zamachy.

LONDYN, 28 sierpnia. — 
Z Genewy donoszą telegra fi 
cznie. że aresztowano tamże 
23 Włochów, rzekomo anar­
chistów.

Podobno uknuli oni spisek 
na życie króla Wiktora Ema­
nuela, który znajduje się w 
drodze do Berlina. Anarchl - 
ści chcieli wykoleić pociąg 
królewski.

LONDYN, 28 sierpnia. — 
Z Nicei donoszą telegraficznie, 
że poiicya aresztowała tam a- 
narchistę nazwiskiem Lopezo 
Garcia, który stawił jej gwał­
towny opór. Przybył on nie­
dawno do Nicei prosto z Hi­
szpanii.

Poiicya otrzymała zawia­
domienie, że Garcia jest nie­
bezpiecznym anarchistą, któ 
ry został wyznaczony do za­
bicia jednego z panujących 
w Europie, prawdopodobnie 
cesarza Wilhelma.

* * *
Trzpienie ziemi.

MANILA, 28 sierpnia. — 
Na wyspie Mindanao od dn. 
21 bm. dostrzeżono szereg 
trzęsień ziemi, które mie­
szkańców napełniają przestra 
chem. Kilku krajowców zo­
stało zabitych. Z Ameryka­
nów nikt nie stracił życia. 
Budynki komisaryatu i forty 
zostały uszkodzone.

Komendant załogi amery­
kańskiej jen. Sumner, tele- 
grafuje, że dostrzeżono około 
12 silnych, a blisko 400 ma 
łych wstrząśnięć.

• • « 

Rewolucja w Wenezueli.

CARACAS, Wenezuela, 28 
sierpnia. — Rządowy statek 
wenezuelski bombardował mia 
sto Ciudad leżące przy ujściu 
rzeki Orinoco, stolicę stanu 
Bolivar, przyczem wiele osób 
zostało zabitych 1 rannych. 
W mieście tern mieszka wiel­
ka liczba Anglików, którzy 
rząd londyński prosili o przy­
słanie statku wojennego w 
celach protekcyi.

Podobno w Ciudad Bolivar 
popełniały okrucieństwa tak 
wojska rządowe jak i po 
wstańcy. Obecnie Ciudad jest 
w ręku rewolucyonistów. Ka- 
nonierki Bolivar i Restaura- 
dor, bombardowały miasto 
cały dzień 1 noc, a później 
próbowały wylądować woj­
sko.

Przeszło 600 bomb rzuco­
no na miasto. Kiedy amuni 
cya kaaonierkl Restaurador 
została wyczerpana, odpłynę­
ła do La Guayra po świeże 
zapasy, poczem na nowo pod­
jęła kanonadę.

Na rzece Orinoco nie ma 
żadnych statków wojennych 
mocarstw zagranicznych. O 
gólnie biorą za złe rządowi 
angielskiemu, że pozostawił 
na łasce losu 3.000 podda 
nych swoich w Ciudad Boli 
var.

WILLEMSTED, 28 sier­
pnia.—Rząd holenderski za­
wiadomił Wenezuelę, że nie 
uznaje blokady portów wene­
zuelskich, gdyż są bezskute­
czne.

WASHINGTON, 28 sier­
pnia.—Wobec tego, że tele­
graf podwodny przyniósł nie­
dawno wiadomość jakoby po 
wstał ruch, aby Stany Zje­
dnoczone współdziałały z Niem 
cami 1 Francyą celem zmiaż­
dżenia rewolucyl wenezuel­
skiej, ministerstwo spraw za­
granicznych oświadcza, że 
takiego ruchu nie ma wcale 
w Europie.

Jen. Uribe Urlbe, wódz re­
wolucyonistów kolumbijskich 
wydal proklamacyę, w któ­
rej zwolenników swoich na­
kłania, aby wytrwali w bun­
cie do r. 19 "4, w którym to 
roku termin koncesyi dla 
kompanii panamskiej stanie 
się nieważny, więc *̂any  Zje­
dnoczone będą musialy roz 
począć rokowania z Kolum 
bią.

Podobno przedłużenie kon­
cesyi przez prezydenta Castro 
było nieprawne.

• * * 
Rząd boerzki.

BRUKSELA, 28 sierpnia. 
—Obiega pogłoska, że na 
konferencyl, która się odby­
ła pomiędzy Kruegerem, a 
jenerałami De Wet, Botha i 
Delarey, Krueger zdecydo­
wał się zrezygnować z na­
czelnictwa nad Boerami i po­
dobno Botha będzie jego na­
stępcą.

Bawiący tu jenerałowie bo- 
erscy uwiadomili urzędników 
legacyl transwaalskiej, iż z 
końcem września poselstwo 
zostanie rozwiązane. Dr Leyds 
oznajmiono, iż powinien zre­
zygnować. Słychać, że były 
sekretarz stanu Reitz stanie 
na czele nieprzejednanych Boe 
rów i prowadzić będzie w 
Europie agltacyę antybrytyj- 
ską.

» * «

Samobójstwo hakatjrty.
POZNAN, 29 sierpnia. — 

Radca krajowy z okręgu za­
chodnio poznańskiego, Rasch, 
usiłował wczoraj odebrać so­
bie życie wystrzałem z re­
wolweru.

Finansowe trudności i pra- 
wdopodbne umaczanie pal­
ców we funduszach do niego 
nienależących. były powodem 
jego czynu. Był on zaciekłym 
wrogiem polskości 1 nikt go 
nie żałuje. Kula ugrzęzła w 
czasce i pan radca walczy o- 
becnie z kościstym kosiarzem 
i zdaje się, że ulegnie prze­
mocy.

« • •
Maiolino II.

RZYM, 29 sierpnia. — W 
południowych Włoszech, w 
tej klasycznej ziemi nędzy — 
rozboje, grabierze i zabójstwa 
należą do objawów zwykłych. 
Atoli od czasu do czasu zja 
wia się tam jakiś wybitny 
bandyta, który na długo za 
pisuje się w pamięci ludu. 
Tradycye niektórych z nich 
trwają lata 1 wieki; któż nie 
zna i u nas imion Rlnalda 1

gościowi bukiet żółtych róż. 
Jenerałowie amerykańscy Cor­
bin i Young widzieli całą pro- 
cesye z okna. Podziwiali 
przedewszystklem kawaleryę 
pruską. Później król 1 cesarz 
przyjmowali ciało dyplomaty­
czne. Król włoski rozdzielał 
ordery. Kanclerzowi Buelo- 
wowi dostał się order Anun- 
ciaty. Innym dygnitarzom do­
stały się inne ordery.

Król Wiktor wyjechał dziś 
na polowanie z cesarzem a 
jutro, w sobotę wraca prosto 
do Rzymu.

Na manewrach wojskowych 
nie zostanie. Na początku zi­
my cesarz Wilhelm uda się 
w podróż do Włoch. Prawdo 
podobnie złoży przy tej oka- 
zyi wizytę papieżowi w Wa­
tykanie.

• • « . 
Holera na wschodzie.

LONDYN, 29 sierpnia. — 
Epidemia choleryczna przy 
blera grcźae rozmiary, na 
drugiej stronie oceanu Spo­
kojnego. Okolica nawiedzo 
na zarazą, rozpoczyna się od 
wyspy Jawy I ciągnie się aż 
do Japonii. Wszystkie miasta 

tym obrębie dotknięte są 
cholerą, na którą zapadają 
tak krajowcy, jak 1 europej­
czycy.

W Hong Kong od dnia 15 
bm. było 525 wypadków cho 
lery, w liczbie której było 6 
europejczyków, a w Tlen 
Tsin 1049 wypadków. Korę 
spondent prasy amerykańskiej, 
tak piszę z wyspy Jawy;

“Piszę to z miasta nawie­
dzonego cholerą.

Ludzie umierają tu setkami 
dziennie. Poza granicami mia 
sta, przeszło 1000 osób umar­
ło w przeciągu 2 tygodni”.

* * *
Z Filipin-

MANILA, 30 sierpnia. — 
Mabini, były prezydent mini­
strów filipińskich, który znaj 
duje się w więzieniu na wy­
spie Guam, zawiadomił Buen- 
camlnego, który niedawno 
zwiedził Stany Zjednoczone, 
że gotów jest złożyć przysię 
gę wierności, czego przedtem 
uczynić nie chciał.

Kapitan John Pershing, do 
wodzący oddziałami a mery 
kańskiemi przy jeziorze La 
nano na Mindanao, przesłał

anl 
ha-

sler-

Musolina? Obecnie z Neapo 
lu donoszą, że w górach ka- 
labryjsklch w okolicy Gloico 
Zauro, pojawił się nowy bry- 
gant, którego lud tamtejszy 
ochrzcił mianem; Musolino II. 
Nazywa się on właściwie Do­
minik Lombardo, ogłosił się 
zaś sam następcą Musolina, 
którego ma zamiar pomścić. 
Pojawienie się swoje nazna­
czył cdrazu dwoma morder­
stwami w jednym dniu. Ofia­
rą jego padł najprzód urzę­
dnik policyjny,Franciszek Tri- 
nero, wieczorem zaś tego sa­
mego dnia Józef Marcelino, 
właściciel gospody, podejrzy- 
wany powszechnie o szpiego­
wanie brygantów na rzecz 
polłcyi.

Tego ostatniego zamodo 
wał w jego własnym domu, 
w obecności żony i kilku kre 
wnych, a dokonawszy tego 
czynu, udał się spokojnie, 
przez nikogo nie ścigany w 
góry.

W celu schwytania nlebez 
piecznego bandyty, wdrożono 
ze strony rządu jak najener- 
głczniejsze kroki i wysiano w 
góry liczne oddziały wojska. 
Doświadczenie jednak uczy, 
że w Kalabryi, w głuchych 
granitowych gćr«ch, ucaje 
bandycie przeżyć na rozbo­
jach spokojnie I kilka lat.

Rzeczą charakterystyczną 
jest, że ludność miejscowa nie 
żywi do zbójów odrazy, 
ich zajęcia nie uważa za 
nlebne.

• « •
Nie tędy droga.

KORONOWO, 29 1 
pnla.—W sąsiedniej miejsco­
wości Luthmin, sprzedał swe 
gospodarstwo i interes ku 
piecki P. Ossowski, za sumę 
59 000 marek. Lecz niestety 
gospodarstwo to przeszło w 
ręce niemieckie Martyna z 
Poznania, gdyż miejscowi go 
spodarze, składający się prze­
ważnie z polskich obywateli, 
nie życzyli sobie polskiego 
interesu—milszy im szwab.

Grozili, że skoro ten inte­
res przejdzie znów w ręce 
polskie, zaprotestują przeciw­
ko temu, by następca nie do­
stał koncesyi.

“Milszy nam Niemiec lub 
Zyd, niż 10 Polaków” — po­
wiadają.

Nadmienić tu wypada, że 
p. Ossowski był zmuszony in­
teres sprzedać ze względu 
podeszłego wieku, a dzieci 
jego są jeszcze małe, by mo­
gły go zastąpić. •

Nie wchodzimy w to jaką 
pobudką kierował się p. Os­
sowski, w każdym razie po­
pełnił on błąd nie do daro­
wania, oddając zagon polski 
w ręce tych, którzy nam gro­
żą zagładą.

• • •
Król włoski w Berlinie.

BERLIN, 29 sierpnia. — 
Kroi wioski Wiktor Emanuel 
wjechał wczoraj uroczyście w 
mury stolicy pruskiej. Wita­
ły go liczne tłumy zebrane 
na ulicach. Królowi włoskie­
mu towarzyszył cesarz Wil­
helm. Orszak królewski przy 
był przez Sieges Allee do 
U ater den Linden pół godzi­
ny przed zapowiedzianym cza­
sem, a to dla tego, aby za- 
pobiedz możliwej awanturze. 
Nadburmłstrz Kirschner wy­
głosi! mowę powitalną. Za 
nim stało 100 przedstawicieli 
miejskich z odkrytemi głowa­
mi. Poczem 40 najładniej 
szych dziewcząt berlińskich w 
bieli, ofiarowało królewskiemu 

telegraficznie szczegóły o o- 
statnim trzęsieniu ziemi. Staj­
nie konnicy amerykańskiej zo­
stały mocno uszkodzone, ar­
maty wywrócene, amunicya 
rozrzucona; ludzie 1 konie pa- 
dli na ziemię. Trzęsienia na­
stępowały szybko po sobie.

Agitator De Los Reyes, 
którego uwięziono, że pod­
czas strajku groził fabrykan­
tom cygar, został skazany na 
cztery miesiące więzienia.

Cholera nie porywa już ty­
le ofiar między krajowcami, 
natomiast szerzy się coraz 
gwałtowniej między Ameryka­
nami. Wczoraj doniesiono o 
160 wypadkach. Transporto­
wiec Logan, który tu przybył, 
nie przywiózł żadnych jeńców 
filipińskich z wyspy Guam, 
Zatrzymał się transportowiec 
przy tej wyspie, lecz wię­
źniowie nie byli jeszcze go­
towi. Jenerał Chaffee tele­
grafował do młnlsteryum woj­
ny, że znowu regiment kon­
nicy jest zbyteczny, więc mo­
że wrócić do Stanów Zjedno­
czonych. W odpowiedzi otrzy­
mał rozkaz, aby regiment ten 
bezzwłocznie wrócił do kraju.

« » • 
TTie c'acą Anglii.

KINGSTON, J.maika, 31 
sierpnia.— W ostatnich trzech 
czy czterech miesiącach roz­
szerzyła się idea przyłączenia 
Jamajki i Trinidadu do Sta­
nów Zjednoczonych. Na cze­
le tego ruchu stoją plantato­
rzy i kupcy. Ci stawiają za 
przykład dobrobyt na Porto- 
ryko i potępiają ostro angiel­
ski system kolonialny, który 
nie da się prawidłowo rozwi­
jać przemysłowi cukrowemu. 
W przyłączeniu do Stanów 
Zjednoczonych widzą jedyny 
swój ratunek. Krajowcy, mu­
rzyni, lękają się przyłączenia, 
gdjż zbyt często słysrą o lyn- 
czach w południowej części 
Stanów Zjednoczonych. Mię­
dzy temi dwiema fakcyami 
rusza się trzecia, która widzi 
dobro tych wysp w połącze­
niu się z Kanadą. Słowem 
luozicm sprzykrzyła się ta an­
gielska polityka kolonialna. 
Dobrze powodzi się tylko 
handlarzom owocami.

• • •
Anglia i Portugalia

LONDYN, 30 sierpnia. — 
Utr«vmiiia że zakunno po- 

(Dokończenle na stronicy 5 ej).

Moje motto: Kto pracuje, długo iyje. 
Władytław bynUwia.

Rodacy! Wprawdzie przy Waszej pomocy, Szano­
wni Rodacy, wydałem już wiele dzieł i książek, leez 
niepodobna za długo odpoczywać; przeto po ścisłem 
obliczeniu, postanowiłem wydać drogocenne dzieło na­
szego nieśmiertelnego wieszcza:

Pisma Adama Mickiewicza, 
wydanie kompletne w sześciu tomach, zawierające 1680 
stronnic. Będzie to dosłowny przedruk z wydania lipskie­
go (najlepsze wydanie), które jest już bardzo rzadkie. 
Aby więc nie zaginęła dokładna praca naszego wieszcza,
niech także potomek z naszej świętej Litwy dzieło to 
rozpowszechni przy Bożej i Waszej kochani Rodacy po­
mocy, na wolnej ziemi Washingtona.

Pisma Adama Mickiewicza kosztowały dotychczas 
12 dolarów. Więc przysyłajcie tylko po $1.50, a licznie, 
bo tern mi dopomożecie, a po wydrukowaniu każdy od- 
bierze kompletne dzieło w sześciu tomach PISMA 
ADAMA MICKIEWICZA.

Ukończenie zależeć będzie od licznie przysyłanej 

l\to przyśle na dziesięć egzemplarzy $15.00, odbie-
rze jedenasty egzemplarz w dodatku.

Wasz ziomek 1 sługa 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ.

532 Noble st., Chicago, 111.
P. S. Przychylne czasopisma polskie w Ameryce 

temu wydaniu, odbiorą bezpłatnie po jednym egzem­
plarzu.



2 GAZETA, polska.

INTERES BANKOWY
Aurs pieniędzy, ktśre wysyłamy do Europy, 

jest następujący:
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus 

Wschodu. 1 Zachodnich 1 Szląsku • •
KORONA —do Au8tryl, Gallcyi, Czech Morawll 

i Węgier..............................

BUBEL— do Rosyi, Litwy i Polski pod Moskalem

/RANK—do Francyi, Szwajcaryi 1 Belgii

GULDEN—do Holandyl ...........................

KRONER—do Danil, Szwecyi l Norwegii . . .

LIRA—do Włoch.................................................................

KUBR PORTOВILI

.. 24. a 15c

. . 20.S! 25c
52.2 25c
18.“ 15c
42} ’25c

. . 27 ,й 25c
. . 19.00 25c

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przeeytce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolę rzędową.

WŁADYSŁAW DYNIKWICZ.

Kalendarz Tygodniowy.

4
5
6
7
8
9

Wrzesień.
C. Rozalii panny.
P. Wawrzyńca, Urbana. 
S Magnusa, Zacharyasza p.
N. Reginy panny.
P. Narodzenie NMP.
W. Gorgoniusa, Ot mara.

10 Sr. Mikołaj’a w , Cypryana.

POLSKA
Pod Moskalem.

— Warszawa. — Nie­
zwykła w swoim rodzaju przy­
goda przytrafiła się w tych 
dniach w jednym z warszaw­
skich hoteli. Bawiący w nim 
oby watelziemski p. K. otrzymał 
klika tysięcy rubli, a oba­
wiając się nosić pieniądze 
przy sobie, schował je na 
piecu w papierze. Po zała­
twieniu sprawunków p. K. 
wyjechał do domu koleją wie­
deńską, zapomniawszy zabrać 
z pieca papier zawierający 
4400 rubli.

O pieniądzach p. K. przy­
pomniał sobie w drodze pod 
Piotrkowem 1 naturalnie po­
stanowił powrócić najbliższym 
pociągiem, lecz okazało się, 
ze przybyć może do War­
szawy dopiero rano pociągiem 
kuryerskim. Na razie p. K. 
Chciał telegrafować do hotelu, 
lecz rozmyślił się, będąc 
pewnym, że przecież nikt na 
piecu szukać pieniędzy nie 
będzie, ponieważ o ukryciu 
ich tam nie wiedział, a w razie 
ujawnienia szwajcar lub nume 
rowy mógłby się połakomić 
na tak poważną sumkę.

Jakoż p. K. szczęśliwie 
przyjechał kuryerem i niespo­
kojny, około godziny 7mej 
i pól rano pospieszy! do hotelu. 
Na wstępie dowiedział się, 
że numer ten jest już zajęty 
przez jakiegoś kupca z Bia­
łegostoku, opowiedziawszy 
więc szwajcarowi o co idzie, 
razem z nim udał się do 
owego pokoju.

Kiedy rozespany i zdzi­
wiony kupiec p. Z. drzwi 
otworzył, p. K. przystawił 
sobie krzesło, aby z pieca 
podjąć paczkę, w tejże jednak 
chwili został silnie popchnięty 
przez p. Z., który nagle zaczął 
krzyczeć: "ratunku, złodzieje” 
i stanął w obronnej pozycyl 
przed piecem.

Postępek ten przestraszył 
p. K., który przeczuł, że 
schronisko jego zostało od­
kryte, rzucił się więc na p. 
Z., pragnąc dostać się do 
pieca. Szwajcar napróżno 
starał się uspokoić obu, gdyż 
każdy z nich krzyczał "moje 
pieniądze.” Dopiero kiedy na 
alarm przybyło kilka osób, 
zdołano nieporozumienie wy­
jaśnić.

Okazało się, że i p. Z. 
przybywszy późnym wieczorem 
do hotelu, również posiadając 
gotowiznę około sześciu ty­
sięcy rubli, ukrył na piecu i 
rzeczywiście obydwa pakiety 
znaleziono, poczem każdy 
zabrał swoją własność. Zgoda 
zakończyła się wspólnem 
śniadaniem.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Poznań. W dziewięć­
dziesiątym roku życia, zmarł 
w tych dniach w Kotowlecku 
w Poznańskiem nestor ziemian 
wielkopolskich, jeden z naj­
bardziej zasłużonych obywa­
teli tamtejszych ś. p. Józef 
Morawski.

Życiorys jego byłby wła­
ściwie — hlstoryą księstwa 
od roku 1830. W każdej 
bowiem sprawie publicznej

Koła sejmowego

brał udział, w każdej służył 
społeczeństwu swemu radą, 
czynem, pracą.

S. p. Jó’ef Morawski urodził 
się w r. 1813 i już w młodych 
latach poświęci! się służbie 
obywatelskiej. Zaprawił się 
w tej służbie tak, że wypełniła 
mu ona większą część życia. 
Był niegdyś wieloletnim 
posłem na sejmy prowlncyo- 
nalne W. Ks. Poznańskiego I 
jednym z najwymowniejszych 
członków Koła sejmowego 
polskiego w Berlinie, gdzie 
przyjaźnił się i kolegował 
z znakomitym ówczesnym 
prezesem Kola Gustawem 
Potworowskim, wreszcie przez 
dłuższy czas pełnił wybitny 
urząd dyrektora prowincyo- 
nalnego starego zlemstwa kre­
dytowego w Poznaniu.

Dopiero przyciśnięty wiekiem 
i sterany pracą, cofnął się 
w zacisze domowe, gdzie 
w ostatnich czasach spotkały 
zacnego starca bardzo bolesne 
ciosy rodzinne, a mianowicie 
przedwczesna śmierć trzech 
z kolei synów i strata uwiel­
bianej małżonki śp. Eugenii 
z Morawskich, córki chrzestnej 
Tadeusza Kościuszki.

Jakkolwiek po jej śmierci 
czuł się osamotnionym, to 
jednak nie przestał się żywo 
zajmować sprawami publi- 
czneml. Często też zabierał 
w pismach poznańskich głos 
w sprawach publicznych, a 
zawsze stał na straży dobra 
i godności narodu. — W świeżej 
jeszcze pamięci mamy jego 
wystąpienie przeciwko po- 
kątnej polityce ugodowej 
szambelana Morawskiego.

"Była to —piszę*  Dziennik 
Poznański” — jakoby już po­
żegnalna jego przestroga dla 
społeczeństwa, aby w tych 
ciężkich czasach ucisku nie 
upadło na duchu i nie za­
traciło odwagi i godności na 
rodowej. Ten ostatni mężny 
i męski głos jego do dziś 
źywem echem brzmi w sercu 
każdego prawego Polaka i 
nie przebrzmi, choć skostniała 
ręka, która go na papier 
przelała. I za to cześć nie 
spożyta należy się od społe­
czeństwa zgasłemu temu ne­
storowi i patryarsze!”

W 48 COOXIMACI' ? 
zostają zatrzymań« ^onorrhoez 

odpływy 1 moczowych orga 
nów orzoz SANTAL WIDY kz 
peullL ’jos

Poznań. Pisma hakaty- 
styczne donoszą, że admini- 
stracya kolei pruskich posta­
nowiła "złamać polską zuch­
wałość” tern, że przeniesie 
z Berlina do Poznania wydział 
rady kontrolnej. Każdy urzę­
dnik Niemiec, należący do 
tego wydziału dostanie 150 
mk. dodatku do pensy). Takich 
urzędników otrzyma Poznań 
około 500, o ile możności 
samych kawalerów; będą się 
jednak musieli oni zobowiązać, 
że nie ożenią się z Polką.

Majątek Wolę Wa 
powską w W. Ks Poznań 
skłem nabył od Niemki, pani 
Pielke, bank ziemski za 225 000 
mk. Natomiast folwark Huta 
Skorzenclńska obejmujący 540 
mórg, przeszedł na własność 
komisy! kolonlzacyjnej.

Proces prasowy odbył 
się w Gnieźnie przeciw b. 
odpowiedzialnemu redaktorowi 
‘■Lecha,” Polcynowi 1 p.Józe­
fowi Chociszewskiemu, jako 
zastępcy redaktora o rzekomą 
obrazę rektora gnieźnieńskiej 
szkoły katolickiej p. Bodera.

Prokurator wniósł dla matki 
dziewczęcia p. Kwiecińskiej 
1 miesiąc więzienia, dla p. 
Stefana Polcyna, jako ów­
czesnego odpowiedzialnego 
redaktora dwa tygodnie, a 
dla p. Józefa Chociszewskiego, 
zastępującego uwięzionego re­
daktora Pal ńskiego 4 miesiące 
więzienia. Po dłuż <zej naradzie 
zapadł następujący wyrok: 
pani Kwiecińska została ska­

zana na 100 marek kary, albo 
10 dni więzienia, p. Polcyn 
na 2 tygodnie, a p. Chocl 
szewski na 6 tygodni wię­
zienia.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— “Dobra rycerskie 
Wielkie Janty w powiecie 
suskim w Prusach zachodnich 
za 4,000 mg. nabył za po­
średnictwem firmy Drwęskł 
& Langner w Poznaniu od 
p. Stefana Stern —p. Kazimierz 
Slaśki z Orłowa za jeden 
milion marek. Wielkie Janty 
w bezpośre dniem otoczeniu 
trzech miast, z przepyszną 
ziemią, z ślicznym pałacem 
w cienistym przepięknym 
parku, z wielką parową go­
rzelnią, cegielnią, pięknym 
kawałem lasu, bogatym in­
wentarzem itd, uchodzą za 
jeden z najlepszych majątków 
Prus Zachodnich.”

SZLĄSK PRUSKI.
— Sprawa imion poi 

skich na godłach kupieckich. 
Sąd ławniczy w Mogilnie roz­
strzygnął w sprawie imion 
polskich na godłach kupie­
ckich, że wolno takich imion 
używać kupcom, których jako 
ochrzconych zapisano w księ­
gach kościelnych aż do r. 
1874, ale nie wolno tym, 
którzy później się urodzili, 
a których imiona zapisano po 
niemiecku w księgach urzędu 
stanu cywilnego.

O imiona polskie. Sąd 
ławniczy w Rawiczu skazał 
dwóch gospodarzy, każdego 
na 100 mit. kary, ewentu­
alnie 20 dni aresztu za to, 
że domagali się od urzędnika 
stanu cywilnego, aby najpierw 
zapisał do rejestru imię pol­
skie, a potem chyba nie­
mieckie, a gdy urzędnik za­
pisał odwrotnie, najpierw 
w brzmieniu niemieckiem a 
potem w polskiem, nie chcieli 
się podpisać.

—SZLĄSK AUSTRYACKL
— Gimnazyum polskie 

w Cieszynie. Z Cieszyna do­
noszą, że do pierwszej klasy 
polskiego gimnazyum zapi­
sało się tam przed feryami 
39 uczniów, z których przy­
jęto 35. Jest to najwyższa 
liczba, jaka kiedykolwiek od 
istnienia gimnazyum przed 
feryami się zgłosiła.

O upaństwowieniu gim­
nazyum polskiego w Cieszynie 
dotychczas nic nie słychać, 
pomimo, że budżet państwowy 
na r. 1903 został już przez 
poszczególne ministeryum 
opracowany. Niebawem od­
będzie się rada gabinetowa, 
na której nastąpi ostateczne 
ustalenie i załatwienie bud­
żetu. Prezes Koła Polskiego 
i minister dla Galicy! przy­
pomnieć powinni ministrowi 
Hartlowi dane przyrzeczenie. 
Gimnazyum polskie w Cie­
szynie ma już ósmą klasę, 
jest więc kompletne 1 w myśl 
przyrzeczenia ministra oświaty 
powinno być upaństwowione.

Szkoła polska w Białej. 
Ponieważ w Białej Istnieje 
siedmioletni obowiązek uczę­
szczania do szkoły, a nadto 
z uwagi, aby młodzież koń­
cząca tamże prywatną szkolę 
polską wyniosła takie wy 
kształcenie, jakie daje zupełna 
szkoła ludowa 1 wydziałowa 
publiczna, reorganizuje Zarząd 
główny Towarzystwa "Szkoły 
ludowej” prywatną 5-klasową 
szkołę polską im. Tadeusza 
Kościuszki w B alej od roku 
szkolnego 1902 3, na trzy­
klasową szkołę wydziałową 
mięszaną, połączoną z 4 kla­
sową ludową pospolitą również 
mieszaną i otwiera w nad­
chodzącym roku szkolnym 
1902 3 I szą i II gą, a w latach 
następnych także III clą klasę 
wydziałową. Rok szkolny roz­
poczyna się w dniu 1 września 
wspólnetn nabożeństwem w ko­
ściele parafialnym. Nauka 
w szkole jest bezpłatną; nie 
opłaca się też żadnego wpi­
sowego.

Pod Austryakiem
GALIEVA.

— Kraków. Obchód 38 
rocznicy stracenia członków 

rządu narodowego Traugutta, 
Krajewskiego, Toczyskiego, 
Zulińsklego i Jeziorańskiego, 
odbył się w Krakowie. Pod 
kaplicą pamiątkową na Wólce 
zebrała się liczna publiczność. 
Odśpiewano pieśni patryo- 
tyczne 1 modlitwę “Anioł 
Pański,” poczem przemówił 
reprezentant młodzieży ręko 
dzielniczej p. Filipowski, prezes 
Tow. im. Kilińskiego. Socy- 
aliści odśpiewali “Czerwony 
sztandar,” poczem ruszyli 
zwartą falangą ku miastu, 
gdzie pod pałacem Adama 
ks. Sapiehy urządzili demon- 
stracyę.

Olbrzymi pożar. Ze 
Skowierzyna piszą, że w tych 
dniach wybuchł pożar we wsi 
Sokolnikach w powiecie tar­
nobrzeskim. Ogień wszczął się 
w stodole Filipa Hary i 
wskutek silnego wiatru roz­
szerzył się na całą wieś, 
szerząc zniszczenie. Z pomocą 
przybyły straże ogniowe z So­
kolnik, Skowierzyna, Gorzyc, 
Trześni, Sabowa, Slelca i Grę 
bowa. Brak wody, dosta­
tecznej ilości strażaków, oraz 
silny wicher w wysokim 
stopniu paraliżowały akcyę 
ratunkową. Ogień zniszczył do­
szczętnie czterdzieści dziewięć 
domów wraz z wszelkiemi za­
budowaniami gospodarskiemi 
i zebranemł już plonami. 
Szkoda w części ubezpie 
czona, wynosi około 25 000 k. 
Ciężkie poparzenie odniósł 
włościanin Wład. Myszka 
z Sokolnik, który z nara­
żeniem własnego życia ugasił 
płonący dach słomiany.

Kraków. Jan Styka na­
desłał na wystawę krakowską 
wielkich rozmiarów płótno 
olejne p. t: "Witold wobec 
gorejącego Kowna,” portret 
swój własny i cykl rysunków 
p. t.: "Września.”

O cyklu “Września” piszę 
p. Styka do jednego z człon­
ków dyrekcył T. P. S. P.: 
"Tlo było przedewszystkiem 
prześladowaniem religijnem.

1. obra«: Przerażony mło­
dzieniec, chłopię prawie staje 
wobec widma, które mu za­
ciemnia horyzont, bezbronny, 
nagi, tylko szkaplerzem okryty, 
ale w obrazie ótym już 
chłopię urosło w młodzieńca 
i wówczas potężną dłonią, 
procą Dawidową, powalił 
monstrum germanizmu. Dawid 
przyszłości 1

W drugim obrazie, dobry 
nauczyciel przyszedł do szkółki 
1 nalicza dziatwę, która wy­
pisała na tablicy: przyjdź 
królestwo Twoje. —W trzecim 
będzie germanizator pruski 
batożyl tę dziatwę, aleChrystus 
nadstawił plecy swoje, chroniąc 
niewinnie prześladowanych, 
na ścianie widnieje portret 
Imperatora. W czwartym staje 
przed sędziami biedna kobieta, 
matka prześladowanych, idea 
polska, co w ruchu wyraża, 
że wypełniła tylko swój obo­
wiązek! ale z twarzy sędziów 
wnosić można, jaki wydadzą 
wyrok, chcć Chrystus w krucy­
fiksie na stole, użyty niego 
dziwie, to jednak w głębi sali 
oburza się prawdziwy Chrystus 
i z wyrazem zgrozy opuszcza 
salę. "I to chrześcijanie I” — 
zdaje się mówić.

W piątym towarzyszy uci 
śnionym do więzienia “ten 
pocieszyciel strapionych.” Ci, 
którzy wydali wyrok niespra­
wiedliwy, wtrącili sami Chry­
stusa za więzienne kraty i 
dlatego "kiedyś gdy zemsty 
lwie przehuczą ryki,” za zbro­
dnię pokutować będą.

Kraków. W kopalni 
węgla w Jaworznie pęk, wielki 
kocioł. Pięć osób poniosło 
śmierć na miejscu, dwie osoby 
zmarły wskutek odniesionych 
podczas wybuchu ran.Z siedmiu 
nieszczęśliwych czterech było 
żonatych. Katastrofa wyda­
rzyła się w kopalni p. Czer­
nego.

Kraków. Słynny obraz 
Jana Matejki "Bitwa pod 
Grunwaldem,” doczeka się 
nareszcie spopularyzowania, 
na jakie zasługuje. Lwowska 
firma wydawnicza H. Alten­
berga nabyła prawo repro- 
dukcyl tego obrazu i wydaje 
go w wielkim formacie w nad­
zwyczaj pięknem wykonaniu. 
Mimo to cena obrazu będzie 

bardzo niska. Drukarnia An- 
czyca w Krakowie podjęła się 
druku reprodukcyi, próbne 
odbitki wypadły wprost wspa­
niale.

0 ŻYDACH POZNAŃSKICH.

W ostatnim numerze “I- 
zraelity” znajdujemy ciekawy 
i charakterystyczny artykuł o 
żydach poznańskich, pióra dr. 
S. R. Autor między innemi 
piszę:

“Smutny, zaprawdę, widok. 
Gdy nienawiść rasowa wre 
na całej połaci polskiej pod 
berłem pruskim, żydzi, miast 
drogę sprawiedliwą, o której 
mówi psalmista, obrać, pod 
szeptom złowrogim posłuch 
dają. Niepomni przeszłości, 
niepomni nakazów ogólno 
ludzkiej etyki, której modli­
twy 1 przykazania głoszą, ku 
hakacie błagalne wyciągają 
ręce i w jakimś, wprost dla 
nas niezrozumiałym bezwsty­
dzie ofiarują swe usługi chę­
tne, by w pracy ekstermina­
cyjnej brać udział. Wstrętne 
pożądanie okruchów ze stołu 
pańskiego, usługi judaszowe, 
natręctwo sprzedawczyków... 
Gdy czytam i słyszę owe fał 
szywe jeremiady żydów nie­
mieckich, nie znajduję słów 
oburzenia i pogardy. Nie­
stety, musimy gorzką prawdę 
stwierdzić. Żydzi w Księ 
stwle podkreślają na każdym 
kroku swą "przynależność” 
do wielkiej gromady niemie­
ckiej: toż położyli oni wiel 
kie jakoby zasługi w pracy 
germanizacyjnej. I tak po 
żądają wdzięczności, tak 
wzdychają do tego, by, jak 
purchawka, nadęty landrat 
pruski rzekł im; "Jud — ich 
bin zufrieden”. Naiwni, któ 
rzy wierzą, że konserwatywna 
kamaryla zrzeknie się antyse­
mityzmu swego za misę so­
czewicy.

"Tkwi w tej polityce ży­
dów poznańskich interes ma- 
teryalny najpospolitszego ga­
tunku. Chcieliby do żłobu 
być dopuszczeni, a gdy deszcz 
złoty funduszów gadzinowych 
prześladowane prowincye za 
lewa, dłonie swe wyciągają 
bezwstydnie. Lecz junkr/y 
pruscy dzielą się niechętnie, 
tembardzlej z żydem... Skraj 
na lewica ma tylko słowa 
najwyższego potępienia dla 
eksperymentów kolonizacyj 
nych w Księstwie. I wszak 
w party! tej też dość sporo 
jest żydów, którzy do czoł­
gania się przed hakatyzmem 
nie poniżają się nigdy. Prze­
ciwnie — z całą sympatyą, z 
całem zaparciem się, bronią 
sprawy uciśnionych przez 
krzyżacką politykę Polaków. 
Czyż Singer i Berstein, że 
wymienię tylko protagoni- 
stów, popierali kiedy fundusz 
kolonlzacyjny, miewali bez­
myślne zachwyty dla opan­
cerzonej pięści? Przenigdy... 
Burżuazya żydowska grzęźnie 
w błotku narodowego libera 
Hzmu. Nic dziwnego, że po­
słowie żydowscy głosują w 
sejmie pruskim za ustawą kc- 
lonizacyjną, że tęskniący do 
orderów burmistrz Witting 
rozwodzi się w Izbie panów 
o niebezpieczeństwie polskiem. 
Wstrętnem to jest 1 ohydnem 
i kiedyś przyjdą żydzi poznań­
scy do przekonania, że juda- 
daszowa służba zatruty tylko 
wydać może owoc”.

Kard. Ledócliowski.
Kto chce nabyć dokładny 
życiorys ks. kardynała Le- 
duchowsklego, niech przy- 
śle 35C., a wyślemy mu 
książkę, poświęconą jego 
pamięci. Ądres: W. Dynie- 
wicz, 532 Noble st., Chica­
go, 111.

STAREJ DATY LBKARSTWEM

— pewnem tanlem i szybkiem 
w działaniu jest Dra Piotra 
Gomozo. Jest ono przeszło 
sto lat w użyciu i wytrwało 
próbę czasu. Historya jego 
ma długi rekord powodzenia 
w leczeniu chorób krwi 1 sy­
stemu ludzkiego. Tysiące 
przekonały się o jego leczni 
czych własnościach. J eżelł 
chcecie się przekonać, piszcie 
do właściciela, Dr. Peter 
Fahrney, 112—nąSo.Hoyne 
ave., Chicago, 111.

NA ZAGRODZIE.
Gdyby mi tak los w nagrodę 
Chociaż chłopski; dał zagrodę,

Chociaż chłopską dał! 
Porałbym się z biedą, porał! 
Świętą ziemię płużył, orał,

Swojski zagon siał! 
Pojąłbym se jaką Zochę... 
Ona w izbie, ja za sochę —

Byle z dolą iść. 
Ona w izbie, czy komorze, 
A ja w pole, w ranne zorze, 

Między zbożną kiść! 
W dzień robotny z sierpem, kosą, 
Ona boso i ja boso,

Na zagonków sznór! 
Ona w kiecce, ja w sukmanie, 
Żur na obiad na śniadanie,

Na odwieczerz żur! 
Nie brakłoby nigdy chleba, 
Ani wody, ani ni ma,

Byłby własny kąt! 
Chałupina na węgielkach, 
Podmurówka na cegiełkach,

We dwa okna front! 
Byłby sadek pod oknami 
Z słonecznikiem, z nagiętkami 

Całe rzędy śliw! 
A za sadem, od podwórka, 
Stodolina i obórka,

Na gadzinę chlew! 
W środku studnia, żuraw, wi .dro, 
Wszystko blisko, pod zanadrą!

Jeno sięgnąć tuż! 
Wszyćko w gębie! i na oku! 
Od złych ludzi, czy uroku —

Człek sam sobie stróż! 
A jakby się podpanoszył — 
Nową strzechą chatę poszył,

Miał dobytku dość... 
To postarałbym się zara, 
By zleciała boćków para,

Bo to dobry gość! 
Ptak na dachu, ja w chałupie, 
Na kolebkę deski łupię!

Co rdzenmejszy słój! 
Niechby człeku się nie cniło, 
Trocha krzyku w izbie było,

Jaki drobirzg swój! 
Wieprzka zakłułbym na chrzciny— 
Dał napitka i gęsiny,

Chleba, sera w bród! 
Chłopak Bartek! A dziewczyna 
Albo Kaśka—lub Maryna...

Ale chłopak wprzód! 
Wodziłbym go z sobą w pole, 
Na oraną świeżą rolę!

Na potężny snop! 
Niechby wiedział z maleńkości, 
Ze tu wyrósł, że kość z kości,

Krew z krwi, polski chłop! 
Gdyby mi tak los w nagrodę, 
Choćby chłopską dał zagrodę, 
. Choćby kmiecy łan!
Żyłbym sobie po szlachecko, 
Niby w niebie na zapiecku, 

Niczem wielki pan!
 El.

Nowy Wynalazek
NA WZMOCNIENIE I T 
TRZYMaNIE WŁ08ÓM
Tysiące łysych ludzi dostał 
piękne włosy. Wstrzymuj 
wypadanie włosów z głów- 
w krótkim czasie. W mie/

PRO/, J M. BRUNDZA, 
«ta. W. Bex 10S, Rrooklyn-Hsw York

•ce starych porastają nowe nader ba’ 
wne włosy. (Ofls 256 Grand st, Wmi. 
Po szczegóły piszcle załączając 2c zm 
czek pocztowy pod adresem:

Wiel Ojciec Newman 
może was wyleczyć, a gdyby was nie 
mćgl wyleczyć to wam zaraz powie.

CZYTAJCIE co powiada dobry Oj­
ciec wielebny Ks. Ed. R. Rejnert, Pro­
boszcz polskiego kościoła, Warsaw ave., 
St. Joseph, Mo.

Wielebny Ke. Doktorze! — Pani Ewa 
Jeziorska, 82 letnia niewiasta od kilku 
lat < borowała na rozmaite boleści reu­
matyczne w nogach, w bokach, w rę­
kach 1 w głowie, a nawet w żołądku 
niestrawność, odbijanie i czkawka cią­
gle ją męczyły przez przeszło dwa lata. 
Dowiedziawszy się o lekarstwach Wiel. 
Ojca, posłała po nie raz 1 drugi, które 
zażywała według przepisu i w krótkim 
czasie zupełnie wyzdrowiała, tak iż obe­
cnie czuje się zdrowa, silniejsza i jakby 
odmłodniała, tak, iż o własnych siłach 
mogła przyjść do mnie opowiedzieć o 
dobrych skutkach lekarstw, przysłanych 
jej przez Wiel. Ojca. A więc dziękuje 
stokrotnie za szczęśliwe wyleczenie, 
błogosławi Wiel. Ojca i prosi Pana Boga 
o zdrowie i o jak najdłuższe życie dla 
Wiel. Ks. Doktora. — Z uszanowaniem 
Ks. El). R. REJNERT, Proboszcz w St. 
Joseph, Mo.

Pisałem w obecności uzdrowionej p. 
E. Jeziorskiej i jej córki p. W. Bar- 
czak.

Export, Pa., 81 marca 1902.
Wielebny Ojcze! — Niniejszem upra­

szam przyjąć podziękowanie za lekar­
stwa otrzymane od Ciebie, a które w 
dwóch tygodniach wyleczyło mnie zu­
pełnie z bardzo długiej a niebezpiecz­
nej choroby. Bo już dłuższy czas nie 
byłem zdolny do żadnej pracy, a po u- 
życlu tego lekarstwa, czuję się być o 
dwadzieścio lat młodszym i tak lekkim 
jak w życiu nie byłem, co jedynie Wiel. 
Ojcu zawdzięczam 1 pragnę, aby żaden 
Polak, podupadły na zdrowiu nie szu­
kał innego doktora, tylko jedynie Wiel. 
Ojca Newmana i jeszcze powtórnie za­
syłam jak najserdeczniejsze dzięki. Kre­
ślę się z głębokim szacunkiem, JÓZEF 
KOZIEŁ. Box 316 Export, Pa.

D A H M O.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for­

mularz opisujący, jak ja leczę chorych.

REVEREND NEWMAN
1368 W. Lakę st., Chicago, Ul.

FIRST 
NATIONAL SAUK

OF CHICAGO

PIERWSZY 
NARODOWY BANK

W CHICAGO
róg Monroe i Dearborn ul.c.

KAPITAŁ $8,000,000.

WEKSLA :
Berlin - Niemcy, Wiedeń - Austry*  Petter*.

— Rosya i wszystkie inne europejsk e kraje 
jako też na wszystkie kursujące pisrniąr те.

LWTI KBKDTTOWK
dla użytku podróżnych w wszystkie części św.a 
ta, ściąganie spzdkobierstw (schedówjl«там; 
kich należności z Polski, Niemiec, A nitryl Bc 
eyl 1 wszystkich europejskich krajów sa taras« 
umiarkowaną komisy«

ZARZĄD:
Jaa. B. Forgan, Prez. - David R. Forgan, VI- 

Te”<R’*z;~trQeo B’ Boa,u>n- Vice-prea —Rickartl 
J. Street Kasyer.—Holmes Hoge, Amł Kaayar 
—August Blum, Asst. Kasver.-Frank E. Browkl 
Asst. Kagyer.—<Jhas. N. Gillett, AsrL Kasyer - 
Frank O. Wetmore, Andytor —Km Ile K. Boi »ot. 
Zaządca dep. depozytów.—John K. Gardła. aJ 
rządca dep wymiany plmilądzy.-Maz May Aa 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DTBEKTOBZT:
Samuel W. Allerton.—John U. Barker.—Geo D 
Boulton.—William L Brown.-D. MarkCui-' 
mlngs.-Chas. H. Conover.-James B. Forgan.— David R. Forgan.—Nelson Morris. Samuel *■  
Nickerson.— Eugene S. Pike.—Norman B. Ream

George T. Smith.—John A Spoor.—Otto Yonng

SKŁAD SAŁOSONY 1861 R.

HSMRT SCHŒLLKOPÏ,
OROSERNiK.

HURTOWI! I DROBIAZGOWY, 
233 -334 E. RANDOLPH «Т„ 

pomiędzy Franklin 1 Mar kat K.

CHICACO.

Sprzedaj® po najtańszych ce.Mh, 
Ka)lep.zy, prawdziwy zer azwajcarakl 
Ser Edamski i ser Parmesahskl.
Fromage de Brie I eer Rooufortakl. 
Ber i rośliny, Neuszatelakl i Limburaki 
B run i wlekł salceson.
Salami, Westfalskie szynki.
Wodzone 1 marynowane węgorze. 
Holl an dr. kle sztokfisze, anchovlee.
Nowe Hollandzkłe śledzie, roayiskl kawioi. 
Prawdziwe francuzkle sardyny 1 szampii fana 
Francuzki groch, najlepszą oliwą.
Niemieckie szparagi, krajaną fasolą 
Niemieckie jagły, soczewicą, kaszą pszenna. 
Najlepszy jączmleh perłowy, kaszą jączmtaaJM« 
Kaszą tatarczaną, kaszą owsianą.
Mąka tatarczaną, mąką ryżową. 
Świeże suszone grzyby, papryką 
Niemieckie powidła, mak.
Świeże orzechy, migdały, cytronal.
Suszona gruszki, wlGnic- prunele. 
Francuzkle śliwki, fwltfiu rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony.
Najlepszą Vanila czekoladą z Coco«. 
Prawdziwą rosyjską herbatą, extrakt mląsny. 
Prawdziwą kawą Java, Mocca i Rio.
Prawdziwą tabaką do zażywania Loebw « a 
Niemieckie kołowrotki l gremple.
Drewniane trzewiki i pantofle (drewniak 
Świeże alemtą warzywowu, siemlą trawy 
Slemlą dla kanarków, slemlą konoplan«. rzepa*  

kowe. Jako 1 wszelkie inne towary korzenna.
HENRY SCHOELLKOP»

TAJEMNICĄ JEF"
- ' ------- WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Uompleiło* 
Oream 1 Dra Bonkera Mydło na Kow 
pleksyg (Dr. Bonker'» Completion

Usuwają on« Piegi. Opaleni»«, krosty tak 
zwane blackh*adt. żółU plamy na twarzy J«dy" 
nie przez Ich rzadkie wtaanożci lecznicze. Przy* 
czynlają slą do zdrowej j pląknej jak aksanul 
cery, o jakiej utrzymanie każda niewiasta Mą 
•tara.

Utrzymujcie waszą wątrobą w stanie esy»- 
nym prz-z używanie pigułek zwanych Dr Bon*  
ker’s Tegelable l.lrer Pllls, bo cera wim bą> 
dzie nądzną I umysł zgnąbionym, jeżeli wątroba 
nie wykonuje swych czynności podczas upałów 
letnich.

Te trzy preparacye otrzyma każdy w J-^-ł 
kolwlek zakątku Stanów Zjednoczonych po nw- 
deałanlu |1.00 pod adresem:

T. Z XELOWSKI,
APTEKARZ POŁ8JU,

709 Milwauke Ave. Chicago»

Dr. Wł. Słomiński.
Specyalista na wszel kle choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce i sekretne, były lekarz wojskowy I 
egzaminator Mutual Insurance Co., o ras 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya i mieszkanie:

, ILŁ.
Telefon 1664 Monroe.

Leczy wszelkie zastarzałe choroby 
mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów loh 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub ex presem.

No. 8 Emma st.,
CHICAGO

Szkocka inaść na oczy.

Cudowna ta maAĆ jest robiona podług przeptan 
pewnego sUrego szkockiego misjonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi Swlątej) I po 
całej Azyl, lako też w Egljicle, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób » słabożcLpróca 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie z powodu klimatu wielu cierpi na słaba 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyonarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczeni, ad, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy I »liny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, którzy 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytężenia wzroku 
pray «łubem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słohea.

Cena za pudełko «1.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 1 2 centowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank,
1878 V Ciltfornla Av.. Chicago, 111.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy.

205 LA HALLE ST., 
Pokój БОБ, Ноте Insurance Bldg,, 

CHICAGO.
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PISMA
Adama Mickiewicza.

Dosłowny przedruk z. wydania lipskiego, 
TOM I.

BALLADY I ROMANSE.
(Ciąg dalszy).

[Tam słówko powiedziała, tu z cicha westchnęła, 
Tam się zarumieniła. Ach, śród tych pamiątek 
Wiecznie miota się serce i plączą się myśli!

IX.
. DO NIEMNA.

Niemnie, domowa rzeko moja! Gdzie są wody,
•Które niegdyś czerpałem w niemowlęce dłonie,
Na których potem w dzikie pływałem ustronie, 
|8ercu niespokojnemu szukając ochłody?

Tu Laura, patrząc z chlubą na cień swej urody. 
Lubiła włos zaplatać i zakwiecać skronie;
Tu obraz jej, tnalowny w srebrnej fali łonie,
[Łzami nieraz mąciłem zapaleniec młody!

Niemnie, domowa rzeko! Gdzież są tamte zdroje, 
A z niemi tyle szczęścia, nadziei tak wiele?
Kędy jest miłe latek dziecinnych wesele?

Gdzie milsze burzliwego wieku niepokoje? 
Kędy jest Laura moja? gdzie są przyjaciele? - 
Wszystko przeszło-ach, czemuż nie przejdą łzy moje!

X.
STRZELEC.

Widziałem, jak dzień cały, pośród letniej spieki, 
Błąkał się strzelec młody. Stanął nad strumieniem, 
Długo poglądał jw koło i rzecze z westchnieniem: 
*Chcę ją widzieć, nim kraj ten opuszczę na wieki;

“Chcę widzieć niewidziany.” Wtem leci z za rzeki 
Konna łowczy ni, strojna Diany odzieniem; 
Wstrzymuje konia, staje, zwraca się wejrzeniem: 
Zapewne jechał za nią towarzysz daleki.

Strzelec cofnął się, zadrżał i oczy Kaima 
Zataczając po drodze, gorzko się uśmiechał,
Drżącą ręką broń nabił, dąsa się i zżyma

‘Odszedł nieco, jakoby swej myśli zaniecha): 
Wtem dojrzał mgłę kurzawy, wzniesioną broń trzyma, 
Bierze na cel, mgła bliżej—lecz nikt nie nadjechał.

XI.
BŁOGOSŁ A WIEŃST WO.

(Z PETHAHKl.)

[Błogosławiony rok ów, miesiąc i niedziela, 
I dzień ów i dnia cząstka i owa godzina.

II chwila i to miejsce, gdzie moja dziewczyna 
lUczucia mi natchnęła, choć ich nie podziela.

j Błogosławione oczki blasku i wesela,
Kkąd Amorek wygląda i łuczek napina, 
Błogosławiony łuczek, strzałki i chłopczyna,

[Go do mnie wówczas strzelił, ach! i dotąd strzela.

IBłogosławię ci pierwsza piosnko nie uczona,
| Którą odbiły lasy domowe i rzeki,
Którą potem ojczysta powtarzała strona.

[Błogosławię ci pióro, w które ni w czas daleki 
Wsławiłem Ją i moja pierś błogosławiona, 

[W której Laura mieszkała nacieki!

XII.

p HEZYGNACYA.
Nie szczęśliwy, kto próżno o wzajemność woła:
Nieszczęśliwy jest, kogo próżne serce nudzi:
Kto nie.kocha—że kochał, zapomnieć nie zdoła.

Widząc jaskrawe oczy I bezwstydne czoła,
Pamiątkami zatruwa rozkosz co go łudzi;
A jeśli wdzięk i cnota czucie w nim obudzi, •

[Nie śmie z przekwitłem sercem iść do stóp anioła. 

jAlbo drugimi gardzi, albo siebie wini;
' Minie ziemiankę, z drogi ustąpi bogini - 
|A na obydwie patrząc, żegna się z nadzieją!

i I serce ma podobne do dawnej świątyni,
' Opustoszałej niepogod i czasów koleją,
[Gdzie bóstwo nie chce mieszkać, a ludzie nie śmieją.

XIII.
DO...........

Patrzysz mi w oczy, wzdychasz; zgubna twa prostota!
Lękaj się jadu, który w oczach żmii płonie; •
Lciekaj, nim cię oddech zatruty owionie,

1 Jeśli nie chcesz kląć reszty twojego żywota.

Szczerość jeszcze mi jedna pozostała cnota.
Wiedz, że nie godny ogień zapalasz w mem łonie;

f Lecz umiem żyć samotny-i po cóż przy zgonie
Ma się wikłać w me losy niewinna istota?

Lubię roskosz, lecz zwodzić nadto jestem dumny.
Tyś dziecko, mnie namiętne przepaliły bole;

> Tyś szczęśliwa, twe miejsce w biesiadników kole:

Moje, gdzie są przeszłości cmentarze i trumny.
Młody bluszczu, zielone obwijają topole—
Kostaw cierniom grobowe otaczać kolumny.

XIV. *)

•) Z Albumu p. Piotr» Moszyńskiego.

Boezyo! gdzie cudny pędzel twojej ręki?— 
Gdy chcę malować—za cóż myśli i natchnienia 
Wyglądają z Vyrazów, ja z za krat więzienia, 
Kryjących i szepczących tak ubogie wdzięki?

Poezjo! gdzie twoje melodyjne dźwięki?— 
śpiewam—ona mojego nie usłyszy pienia: 
Jako słowik, król śpiewu, nie słyszy strumienia, 
Który w podziemnej głębi rozwodzi swe jęki.

Nietylko dźwięk i kolor-aniołowie myśli — 
Le< z. 1 pióro, roboczy niewolnik poety, 
Na cudnej ziemi nie zna praw dawnego pana.

I zamiast pieśni znaki niepojęte kreśli: 
[Muzy czne znaki pieśni.—Lecz ta pieśń, niestety, 
INigdy jej miłym głosem nie będzie śpiewana!— 
I xv 

'Pierwszy raz jam, niewolnik, z mojej rad niewoli; 
Patrzę na ciebie —z czoła nie znika pogoda;
Myślę o tobie—z myśli nie znika swoboda; 
Kocham ciebie, a przecież serce mię nie boli.

Nieraz brałem za szczęście chwileczkę swawoli, 
Nieraz mię obłąkała wyobraźnia młoda,
Albo słówko zdradliwe i wdzięczna uroda: 

. Lecz wtenczas i roskosznej złorzeczyłem doli.

[Nawet ową—gdy ową kochałem niebiankę, 
[Ileż łez, jaki zapał, jaka niegdyś trwoga, 
|1 żal teraz na samą imienia jej wzmiankę!— 

kz tobą tylko szczęśliwy, z tobą moja droga! 
|Bogu chwała, że taką zdarzył mi kochankę,
I kochance, że uczy chwalić Pana Boga.

XVI.
Luba! ja wzdycham: pamięć niebieskiej pieszczoty 
Truje mi okropnego rozmyślania chwile.
Ach! może serce twoje, co cierpiało tyle, 
Może -boję się wyrzec—pustoszą zgryzoty?

Luba! i cóżeś winna, że twych ocząt groty 
Так palące, że usta śmieją się tak mile?
Zbyt ufałaś mej cnocie, zbyt swej własnej sile, 
I nazbyt ognia Stwórca wlał w nasze Istoty.

Przewalczyliśmy wiele i dni i tygodni. 
Młodzi, zawsze samotni, zawsze z sobą w parze, 
I bylibyśmy oboje długo siebie godni.

Teraz ach! pójdę łzami oblewać ołtarze— 
Nie będę mojej żebrać przebaczenia zbrodni: 
Tylko niech mię Bóg twoją zgryzotą nie karze!

XVII. 
DZIEŃDOBRY.

Dzieńdobry! Nie śmiem budzić. O wdzięczny widoku! 
Jej duch na poły w rajskie wzleciał okolice, 
Na poły został, boskie ożywiając lice—
Jak słońce na pół w niebie, pół w srebrnym obłoku,

Dzieńdobry! Już westchnęła, błysnął promyk w oku. 
Dzieńdobry! Już obraża światłość twe źrenice, 
Naprzykrzają się ustom muchy swawolnice.
Dzieńdobry! Słońce w oknach, ja przy twoim boku.

Niosłem słodszy dzieńdobry: lecz twe senne wdzięki, 
Odebrały mi śmiałość. Niech się wprzódy dowiem: 
Z łaskawem wstajesz sercem, z orzeźwlouem zdrowiem?

Dzieńdobry! Nie pozwalasz ucałować ręki? 
Każesz odejść? Odchodzę: oto masz sukienki, 
Ubierz się i wyjdź prędko dzieńdobry ci powiem.

XVIII.
DOBRANOC.

Dobranoc! Już dziś więcej nie będziem bawili)» 
Niech snu anioł modrenii skrzydły cię otoczy. 
Dobranoc! Niech odpoczną po łzach twoje oczy. 
Dobranoc! Niech się serce pokojem zasili.

Dobranoc! —Z każdej ze mną przemówionej chwili, 
Ńiech zostanie dźwięk jakiś cichy i uroczy; 
Niechaj gra w twojem uchu—a gdy myśl zamroczy, 
Niech się mój obraz sennym źrenicom przymili.

Dobranoc! Obróć jeszcze raz na innie oczęta, 
Pozwól lica. -Dobranoc! Chcesz na sługi klasnąć? 
Daj ml pierś ucałować------- Dobranoc!—zapięta -

Dobranoc! - Już uciekłaś i drzwi chcesz zatrzasnąć! 
Dobranoc ci przez klamkę Niestety! zamknięta. 
Powtarzając dobranoc nie dał bym ci zasnąć.

XIX.
DOBRY WIECZÓR.

Dobrywieczór! On dla mnie najsłodszem życzeniem. 
Nigdy, czy to przed nocą dzieli nas zapora, 
Czyli mię ranna znowu przywołuje pora, 
Nie żegnam się, nl witam z tukiem zachwyceniem,

Jak w tę chwilę wieczornym ośmielony cieniem.
Ty nawet milczeć rada i płonić się skora,
Gdy usłyszysz życzenie dobrego wieczora,
Ży wszem okiein,głośniejszem rozmawiasz westchnieniem.

Niechaj dzieńdobry wschodzi tym co społem żyją, 
Objaśniać pracę, która ich ręce jednoczy;
Dobranoc niech szczęśliwycłi kochanków otoczy,

Gdy z rozkoszy kielicha trosk osłodę piją: 
A tym co się kochają i swą miłość kryją, 
Dobrywieczór niech przyćmi zbyt wymowne oczy.

XX.
l>0 D. D.

WIZYTA.

Ledwie wnijdę, słów kilka przemówię z nią samą, 
Jużci dzwonek przeraża -wpada galonowy:
Za nim wizyta, za nią ukłony, rozmowy;
Ledwie wizyta z bramy, już druga za bramą.

Gdybym mógł, progi wilczą otoczyłbym jamą, 
Stawiłbym lisie pustki, koleżate okowy,
A jeśli nie dość bronią, uciec bym gotowy 
Na tamten świat, stjgową zasłonić się tamą.

O przeklęty nudziarzu! Ja liczę minuty, 
Jak zbrodniarz, co go czeka ostatnia katusza:
Ty, pleciesz błahe dzieje wczorajszej reduty!—

Już bierzesz rękawiczki, szukasz kapelusza: 
Teraz odetchnę nieco, wstąpi we mnie dusza —
O bogi! Znowu siada, siedzi jak przykutyl

XXI.
DO WIZYTUJĄCYCH.

Pragniesz miłym być gościem? czytaj rady moje: 
Nie dość, wszedłszy, donosić o czetn wszyscy wiedza., 
Że dzisiaj tam walcują, ówdzie obiad jedzą, 
Zboże tanie, deszcz pada, a w Grecy! rozboje.

Jeśli w salonie znajdziesz bawiących się dwoje, 
Zważaj, czy cię ukłonem, z rozmową uprzedzą,
Czyli daleko jedno <k! drugiego siedzą,
Czy wszystko jest na miejscu, czy w porządku stroje.

Jeśli pani co wyraz zaśmiać się gotowa,
Choć usta śmiać się nie chcą; jeśli panicz z boku 
Pogląda i zegarek dobywa i chowa,

I grzeczność ma na ustach a coś złego w oku.
Wiesz jak ich trzeba witać? “Bywaj zdrów, bądź zdrowa!” 
A kiedy ich masz znowu odwiedzić?—Po roku.

XXII.
POŻEGNANIE.

1Ю D. I).

Odpychasz mię?—Czym twoje serce już postradał? 
Lecz jam go nigdy nie miał! (’żyli broni cnota? 
Lecz ty pieścisz innego! Czy że nie dam złota? 
Lecz jam go wprzódy nie dał, a ciebie posiadał!

I nie darmo!—Choć skarbów przed tobąm nie składał: 
Ale mi drogo każda kupiona pieszczota—
Na wagę duszy mojej, pokojem żywota.— 
Dla czegóż mię odpychasz? Nadaremidem badał.

Dziś odkrywam łakomstwo nowe w sercu twojem, 
Pochwalnych wierszy cliciałaś! Marny pochwał dymie! 
Dla nich więc igrasz z bliźnich szczęściem i pokojem?

Nie kupić Muzy! W każdym ślizgałem się rymie, 
Gdym szedł na Parnas z lauru wieńczyć cię zawojem. 
I ten wiersz wraz ml st wardniał, żem wspomniał twe Imię.

XXIII.
DANA1DY.

Płci piękna! Gdzie wiek złoty, gdy za polne kwiaty, 
Zahaftowane kłosem majowe sukienki,
Kupowano panieńskie serduszka i wdzięki,
Gdy do lubej gołębia posyłano w swaty?

Dzisiaj wieki są tańsze a droższe zapłaty.
Ta, której złoto daję, prosi o piosenki,

Ta, której serce daję, żądała mej ręki;
Ta, którą opiewałem, pyta czym bogaty.

Danaidy! Rzucałem w bezdeń waszej chęci
Dary, pieśni we łzach roztopioną duszę:
Dziś, z hojnego, jam skąpy, z czułego szyderca.

A choć mię dotąd jeszcze nadobna twarz nęci,
Choć jeszcze was opiewać i obdarzać muszę:
Lecz dawniej wszystko dałbym,dziś wszystko, prócz duszę.

, XXIV.
E X K U Z A .

Nuciłem o miłostkach w rówienników tłumie;
Jedni mię pochwalili, a drudzy szeptali:
Ten wieszcz kocha się tylko, męczy się i żali, 
Nic innego nie czuje, lub śpiewać nie umie.

W dojrzalsze wchodząc lata, przy strasznym rozumie, 
Czemu serce płomykiem tak dziecinnym pali?
Czyliż mu na to wieszczy głos bogowie dali, 
Aby o sobie tylko w każdej nucił dumie?

Wielkomyślna przestroga! Wnet z górnemi duchy 
Alcejski chwytam bardon i strojem Ursyna 
Ledwiem zaczął przegrywać—aż cała drużyna

•Rozpierzchła się, unosząc zadziwione słuchy.— 
Zrywam struny i w Lotę ciskam bardon głuchy: 
Taki wieszcz jaki słuchacz.

SONETY KRYMSKIE.
i.

STEPY AKERMAŃSKIE.
Wpłynąłem na suchego przestwór oceanu;
Wóz nurza się w zieloność i jak łódka brodzi:
Wśród fali łąk szumiących, śród kwiatów powodzi, 
Omijam koralowe ostrowy burzanu.

Już mrok zapada, nigdzie drogi ni kurhanu -
Patrzę w niebo, gwiazd szukam, przewodniczek łodzi: 
Tam z dala błyszczy obłok, tąm jutrzenka wschodzi - 
To błyszczy Dniestr, to weszła lampa AkerinanU!

Stójmy! Jak cicho!—Słyszę ciągnące żurawie, 
Którychby nie dościgły źrenice sokoła;
Słyszę, kędy się motyl kołysa na trawie,

Kędy wąż śliską piersią dotyka się zioła--------
W takiej ciszy tak ucho natężam ciekawie,
Że słyszałbym głos z Litwy.—Jedźmy! nikt nie woła.

CISZA MORSKA.
Na wysokości Turkankut.

Już wstążkę pawilonu wiatr zaledwie muśnie;
Cicheml gra piersiami rozjaśniona woda:
Jak marząca o szczęściu narzeczona młoda, 
Zbudzi się, aby westchnąć i wnet znowu uśnie.

Żagle, nakształt chorągwi gdy wojnę skończono, 
Drzemią na masztach nagięli; okręt lekkim ruchem 
Kołysa się, jak gdyby przykuty łańcuchem;
Majtek wytchnął, podróżne rozśmiało się grono.

O morze! pośród twoich wesołych żyjątek
Jest polip, co śpi na dnie, gdy się niebo chmurzy, 
A na ciszę długiem! wywija randony;

O myśli! w twojej głębi jest hydra pamiątek, 
Co śpi w pośród złych losów i namiętnej burzy, 
A gdy serce spokojne, zatapia w niem szpony —

Ż E G L U G A .
Szum większy, gęściej morskie snu ją się straszydła; 
Majtek wbiegł na drabinę: gotujcie się dzieci! 
Wbiegł, rozciągnął się, zawisł w niewidzialnej sieci, 
Jak pająk czatujący na skinienie sidła.

Wiatr! wiatr! Dąsa się okręt, zrywa się z wędzidła. 
Przewala się, nurkuje w pienistej zamieci — 
Wznosi kark, zdeptał fale i wskroś niebios leci, 
Obłoki czołem sieka, wiatr chwyta pod skrzydła.

1 mój duch masztu lotem buja wśród odmętu, 
Wzdyma się wyobraźnia j ik warkocz tych żagli. 
Mimowolny krzyk łączę z wesołym orszakiem,

Wyciągam ręce, padam na piersi okrętu,
Zdaje się, że pierś moja do pędu go nagli:
Lekko mi! raeźwo! lubo! wiem, co to być ptakiem.—

IV.
BURZA.

Zdarto żagle, ster prysnął, ryk wód, szum zawiei, 
Głosy Łi-wożnej gromady, pomp złowieszcze jęki— 
Ostatnie liny majtkom wyrwały się z ręki, 
Słońce krwawo zachodzi, z niem reszta nadziei.

Wicher tryumfem zawył; a na mokre góry, 
Wznoszące się piętrami z morskiego odmętu,
Wstąpił geniusz śmierci i szedł do okrętu,
Jak żołnierz szturmujący w połamane mury.

Ci leżą na pół martwi, ów załamał dłonie,
Ten w objęcia przyjaciół, żegnając się. pada.
Ci modlą się przed śmiercią, aby śmierć odegnać:

Jeden podróżny siedział w milczeniu na stronie
I pomyślał: szczęśliwy, kto siły postrada,
Albo modlić się umie, lub ma z kim się żegnać.—

TYLKO $3.45 
Najmocniejszy i 

Najtrwalszy 
ZEGaHEK 

dla Farmera 
lub Robotnika.

Koperta je»t robiona x 
nowo wTnalcxioDPffo 

| metalu ‘'Silverine”, 
j który nie moi » od- 
J różnić o<l prawdziwego 
»robra i nigdy nie 
ściemnieje. Koperty 
tak ezczelnle siązamy- 
ktją, ze proch nigdy 
w środek elę nie do­
stanie. Nakręcany i na- 
euwtnynv jest trzon 
kłem. Werk Zegarka 
Jest bardzo dobry, któ­
ry trzyma akuratny

ezaa, jest on z 7 kamieniami. ZegArek ten 
gdzieindziej kosztuje od do >10 00, a na­
wet niektórzy złotnicy eprztd«wają ten zegarek 
za czyato arebrny. Cena tego zegarka u nae 
jest tylko >3.45.

Kto chce mieć ten sam Zerarek z podwójna 
kopertą, czyli zamkniętym cyferblatem, niechaj 
dołączy tylko 26c.

Adresować:

THE MARION 8UPPLY CO.,
816 N. Ham In Ave, Chicago, 111.

V.
WIDOK GÓR ZE STEPÓW KOZŁOWA.

PIELUBZYM.
Tam!—Czy Allah postawił ścianą morze lodu? 
t*zy  aniołom tron odlał z zamrożonej chmury?
Czy Di wy z ćwierci lądu dźwignęli te mury, •
Aby gwiazd karawanę nie puszczać ze wschodu?—

Na szczycie jaka łuna! pożar Carogrodu!—
Czy Allah, gdy noc chylat rozciągnęła bury, 
Dla światów’ żeglujących po morzu natury 
Tę latarnię zawiesił śród niebios obwodu? —

MIBŻA.
Tam? Byłem: zima siedzi; tam dzioby potoków
I gardła rzek widziałem pijące z jej gniazda; 
Tchnąłem, z ust mych śnieg leciał; pomykałem kroków’.

Gdzie orły dróg nie wiedzą, kończy się chmur jazda, 
Minąłem grom drzemiący w kolebce z obłoków — 
Aż tam, gdzie nad mój turban była tylko gwiazda: 
To Czatyrdah!

PIELGRZYM.
Aa!!

VI. 
BAGCZYSARA.J.

Jeszcze wielka, już pusta Girajów dziedzina! 
Zmiatane czołem baszów ganki i przedsienia, 
Sofy, trony potęgi, miłości schronienia, 
Przeskakuje szarańcza, obwija gadzina.

Wskroś okien różnofarbnych powoju roślina, 
Wdzierając się na głuche ściany i sklepienia, 
Zajmuje dzieło ludzi w’ imię przyrodzenia, 
I piszę Baltazara głoskami “r u i n a .”

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PAŃSKICH
KS. PIOTRA SKARGI 

do nabycia w Pierwsze] Księgarni
Polskie) w Ameryce Wład. Dyniewcza,
532 Noble at., po cenach następujących:

Oprawne eałe w skórkę, wyzłaeene 
tytulikami, sprzedawano po >8.00, 
teraz tylko >8.2*

Oprawne eałe w akórkę ze złotymi 
brzegi, złocone tytnlkl, sprzeda­
wane po >10.00, teraz tylko po >4.00

Drukowane na pergaminie, ozdo­
bni» oprawne, sprzedawane po 
>25.00 teraz tylko po >8.00

••••••••••••••••••••••••••

DOSKONAŁE TKA WIENIE.

Zdrowie i siła ciała zależy 
od należytego trawienia. Jeże­
li pokarm wasz nie jest nale­
życie trawionym, stracicie wnet 
energię, a wasz system sta­
nie się skłonnym do różnych 
chorób. Krew staje się słaba 
i nieczysta, a wskutek tego 
inne części ciała zostają do­
tknięte i nie mogą spełniać 
swych naturalnych funkcyi. 
Severy Blttersy Żołądkowe są 
najlepszem lekarstwem na nie­
strawność i wszelkie źoiądko 
we choroby. Nastrajają one 
i wzmacniają ten organ, po­
budzają do czynności naczy­
nia wodonośne 1 wątrobę, u- 
łatwlają i regulują trawienie, 
zapobiegają chorobom, a wy­
nikiem jest czysta, odżywiają 
ca krew, która dodaje siły I 
czerstwości całemu systemowi. 
Dla wszystkich ludzi o słabej 
konstytucyi i wycieńczonych 
chorobą nie ma lepszego le­
karstwa od Severy Blttersu 
Żołądkowego. Odbudowuje on 
szybko osłabiony system, re­
guluje i wzmacnia funkeye 
ciała i przynosi zdrowie całe 
mu systemowi. Na wszelkie 
choroby malaryczne jest szyb­
kim w działaniu i niezawo­
dnym w skutkach. Cena 50c 
i $1.00. Na sprzedaż we wszy­
stkich aptekach albo wprost 
u fabrykanta W. F. Severa, 
Cedar Rapids, Iowa.

Darmo! Darmo!
Przyślijcie swoje nazwisko a otrzymacie darmo 

Największy ilustrowany Katalog Polski Instrumentów 
Muzycznych. Katalog zawiera ceny kilkuset instrumen­
tów, 75 ozdobnych llustracyi.

Adresujcie- The MARION SUPPLT Co.
816 N. Haniliu Ave. ’ Chicago, 111.
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SEVERY
LEKARSTWA

Balsam
NA PŁUCA

niezawodzacy środek na ka­
szle, zaziębienia, chrypki, 
bronchitis.* ’ zapalenie płuc, 
influenzę, krup, ból w gardle 
i wszelkie inne dolegliwości 
płucne. Ceny 25 i 50 ct.

Na muttrie.

Kapral. — Kociuba, idź do 
kasami i przynieś mi cygaro, 
które leży na półce nad moją 
“prycią.”

Rekrut, odchodzi i przy­
chodzi.

— Panie kaprol, melduję 
pokornie, jako na półce cygara 
nie ma.

Kapral. — Ty rekruckie 
ścierwo, to nie wiesz gdzie 
trafika? Dostaniesz 15 dni 
kasarnika.

Rekrut. — Dziękuję panie 
kaprol.

Grzeczny Julek-
— Julek, jak siedzisz?
— Dobrze...
— Siedź, proszę!
— To tylko gośclów płosi 

się siedzieć...
— To niech ci się zdaje, 

żeś gość...
— Tak? to plosę cekolady 

i cygalo...

SEVERY
CZYŚCICIEL KRWI

B ulecza wszelkie choroby krwi i skóry, szkro- 
O fuły, wrzody, róże, krosty ciekące, zwięk­

szone gruczoły i wszelkie weneryczne 
choroby. Cena $1.00.

Severy
Balsam

S

■

%
Życia

reguluje trawienie, pomnaża 
apetyt, zwalcza zatwardzenie, 
ból głowy i wszelkie osłabie­
nia. Szczególnie skuteczny 
dla sędziwych i słabowitych. 

Cena 75 ct.

Severy Olej 
św.Cotharda
nigdy ni© chybi w przynoszc- 
ttitt ulgi w boleściach reuma­
tycznych, neuraleii, opuch­
nięciach, wywichnięciach, po­
dagrze, nadmiernym natęże­
niu i wszelkich zapaleniach.

Cena 50 ct.

Severy 
Lekarstwo

na nerki i w ątrobc 
Pomnaża zdrową działalność J 
tychże organów, leczy kon- 
gOStyą, krwawe —*--------- *“ *
kamień, bolesne 
chorobę Brighta, żółtaczkę i 
katar pęcherza.

Cena 75 ct. i $1.25.

mokrzenle, 
tn ok rżenie,

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diveraey i North 60th Ato’8.
Dla piszących listy Office: 532 Noble st. Telefon Afonroe 1256.

Rodzaj i ceny drzew są następujące:
CIEM0DAJ5E.

Czy cierpisz na ból głowy ? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25C. A- 
dres: The Kuflewski’s Phar 
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ili. x

Brzosty od 50 centów do 20 dolarów.
Brzozy po 15 u
Bławaty od 5 dolarów do 20
flłóg szkarłatny od 1 dolara do 10 ••
Jarzębie plączące po 6
Jasion blaty od 15 centów do 5
JmIob ozarsy od 75 “ do 10 •*

■ Kasztan od T5 и do 2
Klony od 2S “ do 50
Lipy od 25 M do 15
Morwy po 5

• Nlebodrzew od 15 •• do 10 **
Orzech czarny od 25 “ do 2 ••

j Topole rezmaita od 25 и do 3
Wierzby plączące od 1 dolara do 3 *

KRZEWT.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów
Boże drzewka po 50

Jaźni In po 50 centów.
Kalina od 50 “ do 1 dolara.
busies ra od tO “ do JO ••
Róże po 50
Tawały od 25 “ do 7» centów.
Wlao dzikie od 50 •• do 8 ••
Bljoay po 30 *•

OWOCOWE.

Grenze od >1.25 do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów do 3 **
■orele PO 8 M
śliwy od 75 •• do 8 ••
Wlżnle Od 75 »• do 3
Agrest od 50 »• do 1
Mai Iny tuain 25 ••
Porzeczki od 50 •• do 2 ••
bmrodyny od M “ do 1
Truskawki eto sztuk za 8

Zwracam uwagę, ie waayatkie wielkie drzewa prayjmuj| elę wenędale, posiewał b| po 
cztery razy przesadzane, przeto mają doŁć drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą d, którzy nie maję drzew gdzie eadzlC, a zobaczywszy wmj- 
itko będę mogli, chodak nie teraz, to przy epoeobnoścl oznajmić awym znajomym, ke przez 
wiele lat pracy mógł do tej doekonałokci szkółkę drzew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

Słynny na caiy świat i znany jako najlepszy specyaiisra
CHORÖB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER 
poaiadajucy najlepsze <1 yploma i ma- 
jąey przeszło trzydzieści lat ekspi« 
rencyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
ludzkośoi. Wyleczył tysiące ludzi z 
niebezpiecznych chorób, którzy z 
wdzięczności rozgłaszają imię Dr. 
Badger i polecając swym znajomym, 
nazywając go dobrym Samarytaninem 
obecnego wieku.

DR BADGER LECZY
mężczyzn, niewiasty i dzieci.

•••••••••••••••••••••••••s

Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi­
liśmy wyprzedać wielką ilość 
egzemplarzy niżej niż za 
pół ceny

ŻYWOTY
Świętych

Jego porady aą bezpłatne a otwarte I pełne współ­
czucia. Jego Akutccznodć w leczenia jcatdowie­
dziona przez aetkl podziękowań od wdzięcznych 
Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby akatecznle. Specjalność jegojeet wł •
czonla zafltarzałyeb chorób nerwowych I reomatyzma, katara głowy, nosa, gardła I kanałów 
oddechowych, katara żołądka I klatek, IlazaJI, parchów, wrrzntów, zastarzałych ran, twlerzbw- 
i wszelkich chorób pochodzących z krwi. On leczy z JaknąJlcpazyml akalkaml wszelkie CHO*  
ROBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną a w».

' gę na wszystkie СПОВОВТ PRTWATNE i zaraźII we (czy to nabyte lab s rodziców przekazane) 
i leczy Je prędko 1 skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecs leczyć natychmiast, gdyż zaniedba­
nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłoś. Każdy cierpiący powinien bez- 

’ zwlocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek i płeć I załączy 
, troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowy w Шс1е a aatychmlastotrzyma PORADĘ DARMO, 
>ezy choroba Jest wyleczalna lab nie. Można pisać po polaka, słowacka, czeska, angielsku 
* l-b niemiecku. Adres:

Sr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAKI

DO ZARYWANIA
BIAŁEGO ORŁA.

Wyrabia najlepszą tabakę w rozmaitych gatunkach na sposób 
starokrajski. Przy kupowania prosimy uważać na znak ochronny 
Blałsgo Orła, który się znajduje na kaidem naczyrin Na żądani» 
wysyłamy próbki l cennik darmo. Hartownym odbiorcom odstępu­
jemy znaczny rabat

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do zażywania saćwiadczam snmlennie, ta 

to najlepsza tabaka w całej Ameryce. W. BaektmtH, podrółujący 
agent “Gaaety Polskiej". Mwak sshrenay Btałegs Or
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

QldMt Polish Newspaper in the lo I ted States.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly f,000,OOP Pole» 
residing throughout the United States Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

RATES OF ADVERTISING:

ЭМЕ INCH

1 year
• months
3 months
1 month 
ene time «

Ono lino one time
Roadin< Matter 40 cents per line of insertion.

The Gazeta Polska read in all the State» 
and Territories of the Union, In Canada, Mexico, 
Central Ameilca, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servla, 
Switzerland Turkey, In Asia, Africa and Aus­
tralia, and in all the provinces of ancient Poland, 
to realy a first Class Advertising Nidium.

All communications ought to be addressed:
W. DYNIEWICZ,

Pbbusheb “Gazeta Polska,”
532 -Noble st., Chicago, Ill.

We have over too works of our own Publication, 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

Najstarsxe czasephme polskie w Stan. ZJedn.
Wychodzi we czwartek katdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach ZJedn., Meksyku i Kanadzie fî.90 
W Europie, Ameryce Środkowej i Połu­

dniowe), Azyi, Afryce, Australii .... #300
POSZUKIWANIA krewnych I znajomych nk 

wyno«zi|ce jednego cala druku na Jeden raz 
60 centów, naetąpnie połową ceny.

’^OSZUKIWANIA na Jeden raz Jak i ogłosze­
nia o zależeniu jakiego przedsiąbioratwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom eszkanie, powinni 
podać stary adres i dołączyć ’Oc (w zna­
czkach poczt ) na opłatą zmian*  adresu.

SLO^lA'ilE W 8T*NACH 
ZJEDNOCZONYCH-

Kanclerz niemiecki, hrabia 
Buelow, mówiąc o Polakach, 
nazwał ich królikami, ponłe 
waż podobnie, jak te ostatnie, 
cieszą się bardzo licznem po 
tomstwem. Był to bardzo 
niemądry dowcip hr. Buelowa, 
ale o to nie mamy potrzeby 
gniewać się, bo chcąc nie 
chcąc, kanclerz Buelow oddał 
Polakom uznanie jako naro 
dowoścl pełnej życia i sil, da 
lekiej od zwyrodnienia.

Szczęście to dla Polaków, 
że maią tak liczne potomstwo, 
bo gdyby nie to, to już da 
wno byliby nas zdławili nasi 
wrogowie i dzisiaj możeby po 
zostały zaledwie szczątki z 
polskiego narodu.

Tymczasem naturalny przy­
rost Polaków jest liczny 1 te 
mu to przyrostowi należy za- 
wdzlęczyć, że pomimo wszy 
stklch prześladowań zabór 
czych rządów, pomimo usta­
wicznego i systematycznego 
moskwlczenla i germanizowa- 
nia Polaków, liczba ich za 
miast zmniejszać się, ogrom 
nie zwiększa się ku najwię 
kszemu przestrachowi naszych 
wrogów.

Polacy w Ameryce nietyl- 
ko wychodżtwu ze starego 
kraju, ale I naturalnemu przy­
rostowi zawdzięczają, że po 
mimo wyaaradowania się wie 
lu, a zwłaszcza młodszych Po­
laków, Polska w Ameryce 
nletylko nie słabnie, ale o 
wszem zwiększa się liczebnie

Mamy wiele osad polskich, 
w których jeszcze przed 25 
laty można było naliczyć z 
biedą kilkaset polskich dusz 
a dziś Polacy liczą się w 
nich na dziesiątki tysięcy. W 
Chicago naprzyklad, gdzie 
przed 30 laty, było zaledwie 
kilkadziesiąt familii polskich, 
dzisiaj liczba Polaków wynosi 
do 200,000. Wielu wprawdzie, 
bardzo wielą przybyło poi. 
skich wychodźców ze starego 
kraju, ate też i przyrost na 
turalny był olbrzymi.

Tak samo jak w Chicago, 
ma się sprawa z przyrostem 
w innychmlastach jak w Buf 
falo, Milwaukee, Cleveland, 
Detroit łtp.

Ale nietylko sami Polacy 
mają tę zdolność znacznego 
naturalnego przyrostu, bo jest 
on właściwy wszystkim sło­
wiańskim ludom. Słowacy, 
Rusini, Chorwaci, a na o 
statku i Czesi cieszą się bar­
dzo licznem potomstwem.

Podczas gdy w amerykań 
skich, irlandzkich, a po części 
i w niemieckich familiach 
można naliczyć jedao, dwoje, 
dzieci tou Słowian dziesięcioro 
dwanaścioro, a nawet I więcej.

To też opierając się na 
tym znacznym naturalnym

PIENI ADZE należy przesyłać przez Money 
Oraer, E хроме lub w lifcie registrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przepytać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować nałoży;

W. DYNIEWICZ,
•32 Noble st., Chicago, 111.

Plrwsaa Kslęgarala Polska w Amsryce posiada: 
A*sląW  sprowadzono z Europy, oraz przeszło 
ido dzieł i dziełek własnego wydania 1 nakładu.

TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, 4-go WRZEŚNIA, 1902.

przyroście słowiańskich naro­
dowości, zamieszkałych w 
Stanach Zjednoczonych, jeden 
z amerykańskich uczonych 
obliczył, że jeżeli taki przyrost 
potrwa jeszcze sto lat, to Sta 
ny Zjednoczone będą w wię 
kszej połowie słowiańskie, a 
Słowianie, stanowiący wów 
czas większość, mogą rządzić 
tamtejszym krajem. Czy jed­
nak takim znacznym przyro 
stem diugo cieszyć się będą 
Słowianie, to zależy od nich 
szmych, czyli od tego jakie 
będą prowadzili życie. Nic 
więcej nie przyczynia się do 
zwyrodnienia, jak nlemoral- 
ność i rozpusta, a na odwrót 
nic więcej nie przysparza ży 
ciowych sił, jak wstrzemięźli­
wość, umiarkowanie i morał 
ność.

Im człowiek moralniejszy, 
im wstrzemięźliwszy, tern jest 
użyteczniejszy dla ludzkiego 
społeczeństwa.

Nie pijmy, bądźmy porzą­
dnymi, oszczędnymi ludźmi I

Matki, uważajcie na odcho­
wanie małych dzieci, aby 
ich tyle nie umierało.

XIII ZJAZD ZWIĄZKU 
ŚPIEWAKÓW.

Górą Pieśń! — Oto hasło 
drużyny śpiewaczej, która ze­
brała się ze wszystkich za­
kątków Stanów Zjednoczo 
nych w Chicago na zjazd 
XIII, aby obradować nad 
rozwojem Pieśni Polskiej.

Na ulicach miasta Chicago 
zrobiło się gwarno, a wszę­
dzie rozbrzmiewało hasło: Gó­
rą pieśń I Wszyscy wyczeki­
wali z niecierpliwością, co też 
śpiewacy polscy od ostatnie 
go sejmu w Buffalo zdziałali 
I każdy, kto tylko mógł, po­
spieszy! na koncert, jaki w 
niedzielę dano w hali Walsha. 
Gdy złączone chóry śpiewacze 
stanęły na scenie, serce za­
drgało na widok tak licznej 
polskiej dziatwy śpiewaczej.

Ten, kto był na koncercie, 
a chce być sprawiedliwym sę­
dzią, przyznać musi, że śpie­
wacy nie próżnowali przez 
dwa lata. Całość koncertu 
wypadła nad spodziewanie 
tak, że emigracya polska po­
szczycić się może śpiewakami 
I śmiało zawołać: Górą Pleśń 
Polska w Ameryce.

Balu, -jaki odbył się * po 
koncercie, nie pamięta polo­
nia chicagoska. Obszerna 
hala okazała się za mała dla 
gości, ale to nie przeszkadza­
ło zabawie. Choć do tańca 
stanęło około 200 par, nikt 
nie narzekał na ścisk, lecz 
tańcowano blisko do świtu z 
okrzykiem górą pieśń I

W poniedziałek o 10 go­
dzinie rano zebrała się na 
nabożeństwo w kościele św. 
Trójcy iiczna dziatwa śpiewa 
cza 1 udowodniła, że szanuje 
tradycye przodków i wszelką 
pracę rozpoczyna od Boga; 
udowodniła, że pojmuje cel 
pieśni, a tern samem zbiła za 
rzut, jakoby w gronie śpie­
waków polskich byli ludzie o 
dążnościach przewrotnych. 
Msza śpiewana, którą cele­
brował ks. prób. K. Sztuczko 
1 śpiewy chóralne i solowe, 
pozostaną na długo w pamię­
ci obecnych w kościele.

Tak pokrzepieni na duchu 
delegaci śpiewaccy, udali się 
do hali Walsha, gdzie o go­
dzinie 12 w południe prezes 
Związku Śpiewaków Polskich, 
ob. J. Chrzanowski z Buffalo 
otworzył XIII sejm krótką 
przemową. Po nim przema­
wiali w imieniu Związku Na 
rodowego Polskiego: Stani 
sław Rokosz, prezes; Tomasz 
Siemiradzki, redaktor "Zgo 
dy”, T. M. H-diński, sekr. 
ten W imieniu Z «iązku Spie 
waków przemawiali: W. Per 
łowski i dyrygent jeneralny 
L Olszewski. W imieniu mia­
sta przemawiał P. Kiołbasa, 
a w imieniu Związku Mło­
dzieży, Sienkiewicz.

Wszystkie mowy krótkie 
a treściwe przyjęto rzęsistemi 
oklaskami. Wszyscy mówcy 
kładli główny nacisk na po 
łączenie się obydwóch Zwią 
zków Śpiewackich w jeden i 
zachęcali do zgody, bez któ 
rej śpiew nie może osiągnąć 
swego celu ani też przynieść 
soołeczeństwu korzyści. Zza 
pału, z jakim drużyna śpie­
wacza przyjęła mowy o połą 
czeniu się chórów, śmiało 

rzec można, że chętną jest do 
zgody.

Po przeliczeniu mandatów 
okazało się, że na zjazd przy 
było 61 delegatów, reprezen­
tujących 21 chórów czyli 549 
członków. Gotówką w kasie 
znajduje się $266 98, a war 
tość w nutach wynosi $300. 
Ogólny zatem majątek wyno­
si $566 98.

Urzędnikami sejmu obrano: 
Franciszek Gwizdała z Bay 
City, Mich., prezes. Franci­
szek Perłowski z Chicago, 
sekr. Kazimierz Sikorski z 
Bay City, Mich., pomocnik 
sekr. Władysław Jeleń z Chi­
cago, marszałek.

Z różnych stron Stanów 
Zjednoczonych nadesłano te 
legramy z życzeniami pomyśl­
nych obrad sejmowych i złą­
czeniu się obydwóch związków 
śpiewackich. Najwięcej tele­
gramów nadesłano z Buffalo.

Sprawozdanie z obrad sej­
mowych podamy w nastę­
pnym numerze.

ZJAZD ŚPIEWAKÓW W MIL­
WAUKEE.

W Milwaukee, jak donosili 
śmy w zeszłym tygodniu, odbył 
się XI zjazd Związku śpiewa­
ków polskich. W tym nu­
merze podamy w skróceniu 
co XI zjazd czyli sejm uch­
walił.

Po zdaniu sprawozdań od­
nośnych komitetów, okazało 
się, że do tego związku śpie­
waków należy 14 chórów a 
członków 325. W kasie znaj 
duje się gotówka »529 05.

Majątek w nutach, ozna­
kach ltp. wynosi 4796 55, a 
zatem cały majątek obliczony 
jest na 41,353.60.

Dotychczasowy dyrygent je­
neralny, ob. Antoni Małlek, 
oddał wydawnictwo “Ziarna” 
w ręce zarządu i odtąd 
ma wychodzić w Milwau 
kee.

Najważniejszą sprawą, o- 
mawianą na zjeździe, była 
sprawa połączenia obydwóch 
związków w jeden.

Nie potrzeba dodawać, że 
debaty nad nią były bardzo 
gorące i bardzo ożywione.

Głównymi rzecznikami u- 
gody na warunkach jak naj­
łagodniejszych I najprzystęp­
niejszych, byli delegaci Jan 
Kikulski od tow. Chopina z 
Chicago i J. K. Sztube z St. 
Louis.

Ostatni z nich podał pro­
jekt, aby sprawę połączenia 
oddać pod sąd arbitracyjny.

Przeciwnicy zgody głównie 
opierali się na tern, że od dru 
giego odłamu Związku nie­
ma żadnego poselstwa, żad­
nego listu, żadnego objawu 
chęci do zgody. Twierdzili, że 
zjazd ubliży sobie, jeżeli nie 
pytany i nie proszony poda 
warunki łagodne.

Na to powstał delegat J. 
Kikulski z Chicago, I o- 
ś władczy 1, chociaż życzenia 
zgody nie objawił drugi Zwią­
zek, to jednak domaga go 
się od obu społeczeństwo poi 
skle w Ameryce, domaga go 
się prasa. My mamy sejm 
pierwsi, my też pierwszy krok 
zrobić musimy. Drugi Zwią 
zek zrobi go z pewnością z 
tych samych pobudek. Mowę 
tę hucznemi oklaskami wyna 
grodzono, tembardzlej że del. 
Kikulski wyświetlił korzyści 
takiego połączenia się dwu 
kas, dwu bibliotek i znacznej 
ilości śpiewaków.

Zdaaia ścierały się jednak 
dalej dość ostro. Przyjęcie 
zmodyfikowanego projektu de 
legata Stube, w znacznej mie­
rze zawdzięczać należy bez­
stronności prezesa zjazdu dra 
K. Wegnera, który również 
wziął ożywiony udział w de 
batach I za porobieniem u- 
stępstw się oświadczył.

Były projekty, aby wysłać 
delegacyę na przyszły sejm 
drugiego Związku, ale go od­
rzucono, słusznie sądząc, że 
tam sprawa ostatecznie za­
łatwioną być nie może.

Zgodzono się natomiast na 
to i to znaczną większością 
głosów, aby wybrać dwu re­
prezentantów, mężów zaufa 
niaa, powiadomiwszy drugi od­
łam Związku o tern co za 
szło, zalecić mu wybur takich 
samych reprezentantów na 
przyszłym zjezdzie w Chicago, 
ci czterej obiorą sobie piątego 
i ułożą warunki połączenia.

Zjazd obecny daje repre 
zentantom swoim zupełne peł­
nomocnictwo i z góry godzi 
się na wszystko, co ten sąd 
arbitracyjny postanowi. Po 
ułożeniu w ten sposób spra 
wy, przystąpiono zaraz do o- 
bioru takich reprezentantów.

Przedstawiono pięć kandy 
datów. Rezultat glosowania 
następujący.

Dr. K. Wagner głosów 28, 
J. Kikulski 13, K. Maiłek 
12, L. Szulc 12, Stube 1.

Reprezentantami są zatem 
dr. K. Wagner i J. Kikulski.

Resztę spraw już z łatwo­
ścią przeprowadzono i zabra 
no się do wyborów.

Związek ma nowych dwóch 
członków honorowych. Dy- 
plony dostaną pułkownik Smo 
liński z Washingtonu i kon- 
gresman Brick, za popiera­
nie sprawy budowy pomnika 
dla Kaz. Pułaskiego.

Skład nowego zarządu 
Związku Śpiewaków jest na­
stępujący:

Dr. K. Wagner, prezes. S. 
Łukaszewicz, vlceprezes. K. 
Małlek, sekretarz. J. Bejma, 
kasyer. Ant. Maiłek, dyr. jen. 
Panna Gaudyńska wlcepre 
zydentka na Stan Wlsconsin. 
J. K. Stube, wiceprezydent 
na Stan Missouri; Stanisław 
Schloesser, wiceprezydent na 
Stan Ohio, P. F. Rosenthal, 
wiceprezydent na Stan Mi- 
nne sota.

Po załatwieniu się z tą 
sprawą, prezes Zjazdu, dr. K. 
Wagner podziękował wszyst 
kim delegatom, śpiewakom i 
publiczności, poczem sesyę 
zamknął zawezwaniem obec­
nych do odśpiewania hymnu 
Jeszcze Polska nie zginęła.

kezołucye xi zjazdu Śpie­
waków W MILWAUKEE-

My, reprezentanci Związku 
Śpiewaków Polskich w Ame 
ryce, zebrani na zjeździe XI 
jako wierni synowie nie 
szczęśliwego narodu polskie­
go, acz przedzieleni tysiąca­
mi mil od kraju, gdzie ojców 
naszych stały kolebki, pod 
wrażeniem świeżych wieści z 
pola walki, jaką toczy nasz 
naród obecnie, wyrażamy 
hołd nasz i wdzięczność tym 
wszystkim dzielnym rodakom 
naszym, którzy urządzaniem 
obchodu wiekopomnej bitwy 
grunwaldzkiej godnie odpowie­
dzieli na obchody malborskłe 
załnieyowane przez cesarza 
Wilhelma 1 groźbę nowych 
wypraw krzyżactwa na Polskę.

Wodzowi nowoczesnych 
krzyżaków, wraz z całą zor­
ganizowaną potęgą nowocze­
snego krzyżactwa szlemy sło­
wa bezgranicznej pogardy za 
ich niecne i nieludzkie sta­
nowiska wobec nawet drobnej 
dziatwy polskiej, męczonej i 
prześladowanej za swe przy­
wiązanie do narodowości oj­
ców.

Łączymy się duchem z ca­
łą wojującą o swój byt Pol­
ską i wszystkim dzielnym jej 
odrońcom wyrażamy najwyż­
szą cześć i uznanie.

Wobec świeżej jeszcze mo­
giły niedawno zmarłego do­
stojnika polskiego w kościele 
byłego prymasa Polski, pre­
fekta propagandy wiary św. 
kard. Ledóchowskiego, odda- 
jemy głęboką cześć pamięci 
wielkiego i zacnego męczen­
nika za sprawę wiary i ojczy­
zny.

Wobec nieszczęść, nawie 
dzających nasz kraj ojczysty 
niemożności z naszej strony 
Inną drogą niesienia mu po­
mocy, uznajemy zbawienną 
działalność Skarbu Narodo­
wego w Rapperswilu 1 zasi 
lanie go choćby najdrobniej- 
szemi datkami, usilnie zale­
camy.

Jak najsilniej popierać chce­
my i pomagać obiecujemy 
wszystkim tym, którzy na 
niwie polsko amerykańskiej 
pracować pragną nad połą 
czeniem wszystkich Polaków 
rzymsko katolickich dla pra 
cy nad dobrem ogólnem.

Wyrażamy nasze uznanie 
wszystkim tym posłom w Wa 
shlngtonie, którzy sprawę bu 
dowy po.nnika dla Pułaskie 
go gorąco popierają, tak sa­
mo jak 1 wszystkim tym Po 
lakom, którzy w jakikolwiek 
sposób pracują nad przyspie 
szeniem chwili wzniesienia po- I 

mnika Kościuszki w Milwau­
kee i Chicago.

Ubolewamy nad rozłamem, 
jaki w łonie drużyny śple 
waczej Istnieje już od lat czte 
rech, nasze pragnienie mani­
festujemy oborem dwu mężów 
zaufania, w ręce których odda- 
jemy sprawę łączności dając 
im pełną moc do układów, zo­
bowiązując się do przyjęcia 
warunków ułożonych, jeżeli 
drugi odłam Związku podo 
bną ochotę do zgody wy- 
każe.

Jan Kikulski, St. Schlesser, 
Konst. Wysocki.

NOWY KOŚCIÓŁ POLSKI.

W “Gońcu Polskim” czyta­
my:

Przyjaciel nasz Wacław Y. 
Andrysłak, który niedawno 
temu pojechał na stały pobyt 
do Denver, Colorado, piszę 
nam w liście, że w Globevdle, 
dzielnicy przyległej do Den 
ver, w niedalekiej przyszłości 
stanie kościół polski.

Z wycinku z gazety angiel­
skiej jaki załączony był w 
liście, dowiadujemy się, że Po­
lacy w Globevdle mają już w 
kasie złożonych 42 000 fundu 
szu budowlanego a nowy koś 
ciół mieścić będzie siedzeń na 
200 osób. Kościół stanie na 
rogu ulic Trzeciej i Pearl, 
gdzie sledm lot zakupionych 
zostało. Nowa świątynia o- 
trzyma nazwę św. Józefa.

Przybyły do Globevdle dnia 
15 go lipca Wielb, ks. Te­
odor Jarzyński, z Milwaukee. 
Wis., który przeznaczony zo­
stał na proboszcza w Gobevdle, 
zaproponował Przew. ks. bis 
kupowi Matz budowę w pol­
skiej dzielnicy kościółka w 
którymby tamtejsza kolonia 
mogła zanosić modły do Pa­
na N ebios. Biskup Matz z 
największą chęcią poparł 
myśl ks. Jarzyńsklego co do 
budowy kościoła dla Polaków 
na przedmieściu Denver. Bu 
dowę świątyni Pańskiej już 
rozpoczęto i w niedługim cza 
sie kolonia polska w Gtobe 
ville będzie miała własny ko 
śjlól.

Dotychczas nabożeństwa i 
wszelkie obrządki kościelne 
ks. Jarzyński odprawia w do 
mu p. Franciszka Wargin.

Spodziewamy się, że przy 
aciel nasz, W. Y. Andrysiak 
po rozglądnlenlu się cokol­
wiek w Denver i okolicy, 
zdoła na dalekim zachodzie 
zwerbować szereg Sokołów 
między tamtejszą młodzieżą 
polską. Życzymy mu w tej 
pracy wszelkiego powodzenia.

Wiadomość o otrzymanem 
przez ogólnie znanego i sza­
nowanego tu ks. Jarzynskiego 
probostwa w Globe ville, przy 
jęli tu wszyscy Polacy z ra­
dością i najszczerszem życzę 
nlem powodzenia na nowem 
miejscu.

CO INNI PISZĄ.
W “Gwiazdce Cieszyńskiej ’ 

pod nagłówkiem “Polacy ra­
zem” —czytamy co następuje:

Jak już o tern donosiliśmy, 
z okazy) obchodu grunwaldz 
kiego powstała myśl urządzę 
nia wieców narodowych, ce 
lem porozumienia się i zbli 
żenią na polu pracy narodo- 
wbj różnnych stronnictw, 
społecznych i różnych dziel­
nic Polski i imigracyi.

Dla urzeczywistnienia tej 
myśli wybrano komitet, który 
uzupełniwszy się narazie gro­
nem członków ze Lwowa, 
przyjął w zasadzie zarys pro 
gramu wiecu, przedłożony 
mu przez p. dr. Szczepana 
Mikołajewskiego.

Wzmagające się w osta 
tnlch czasach prześladowanie 
narodu polskiego w zaborze 
pruskim, trwający nieprzerwa 
nie ucisk w zaborze rosyjskim 
oraz niezliczone ujemne wa­
runki zozwoju narodowego w 
Galicyl i na Szląsku aust. w kła 
dają na Polaków obowiązek 
wytężenia wszystkich sil do 
walki obronnej.

Walka ta sprostać może za­
daniu jedynie wówczas, jeśli 
na systematyczność wrogich 
nam usiłowań,odpowie plano­
wością obrony.

Najważniejszą przeto potrze 
bą chwili jest program kcyl 
obronnej, wspólny różnym 
dzielnicom rozmaitym gronom 
obywatelskim 1 obozom poli 
tycznym.

Rozdział narodu na odłamy 
Istniejącego w odmiennych pra 
wnopaństwowych warunkach, 
zmusza wprawdzie do odmień 
nej taktyki w każdej z trzech 
części Polski, niemniej jednak 
w szerokich granicach istnieć 
może łączność narodowych 
usiłowań we wszystkich za­
borach.

Istuieje też możność współ­
działania towarzystw, powo­
łanych do życia w imię po­
szczególnych Interesów publi­
cznych, jak również w prze­
ciwnych sobie obozów poli­
tycznych.

Wytknięcie granic, w ja­
kich możliwym jest wspólny 
program w sprawach narodo­
wych dla rozlicznych towa­
rzystw patryotycznych obozów 
i dzielnic, musi być rzeczą 
peryodycznie odbywających 
się wieców narodowych, w 
których powinni uczestniczyć 
przedstawiciele wszelkich na 
rodowych kierunków, ze wszy 
stkich zaborów i wychodź- 
twa.

Pierwszy taki wiec narodo­
wy odbędzie się we Lwowie 
w roku bierzącym w terminie 
który później się oznaczy.

W przypuszczeniu atoli, że 
reprezentanci zaboru rosyj 
skiego i pruskiego nie będą 
mogli uczestniczyć w tym 
wiecu, w takim komplecie co 
do liczby i co do mandatów, 
kóryby uprawniał wlec do 
uchwał Imieniem tych zaborów 
przyznajemy wiecowi jedynie 
prawo do uchwal, dotyczących 
pracy narodowej w Galicy), 
na Szląsku I Bukowinie.

Rozumie się tedy, że za­
stosowanie I wykonanie u 
chwał wiecu w zaborze rosyj­
skim i pruskim leży poza zakre­
sem obrad wiecu narodowego i 
przedstawione być musi oso 
bom i czynnikom kompeten­
tnym.

U OBCYCH ŻEBRZĄ P0M0CYI

Prasa konserwatywna - zaw­
sze wyrzuca opozycyi, że przed 
obce forum w parlamencie 
wytacza domowe zatargi, czem 
uwłacza autonomii krajowej i 
interesom narodowym. Ale, 
garstce właścicieli obszarów 
strajki chłopskie dokuczyły, 
wodzowie konserwatystów za 
najpilniejsze uznali pójść ze 
skargami na ludność kraju do 
prezydensa ministrów i żebrać 
od Wiednia pomocy, Mamy 
dość szczegółowe i pewne in- 
formacye co do posłuchania, 
udzielonego deputacyi galicyj 
sklej przez dra Koerbera i 
nie mamy powodu zasłaniać 
faktu, że tą rażą obcy, wie­
deński prezydent ministrów 
w oględnych wprawdzie sio 
wach, ale dobitnie pouczył 
deputantów o niewłaściwości 
ich zabiegów, bo rząd krajo 
wy ma dostateczne środki 
dla zapobieżenia nadużyciom 
strajkowym. Oprócz tego 
wiemy na pewno, że p. dr. 
Koerber przemawiał w obec 
galicyjskiej deputacyi w o 
bronie Rusinów i zachęcał do 
ustępstwa dla ich narodowo 
ści. Sprawa zatem czysto kra 
jowa, sprawa Rusiuów z Po 
lakami poddaną została orze­
cznictwu rządu centralnego.

P. dr. Koerber nie chcial 
przyłożyć ręki do galicyjskich 
zawikłań i odesłał deputacyę 
do namiestnika, hr. Pinińskie 
go, a utyskiwania obszarników 
na rząd krajowy przyjął ze 
zdziwieniem i zgorszeniem.

Nie jesteśmy poplecznika­
mi hr. Pinińskiego, lecz w 
tym wypadku przyznać mu 
simy wielką zasługę, że nie 
dał się dotąd porwać wodzom 
konserwatywnym do bardzo 
daleko idących zarządzeń.

Wprowadzenie we wscho­
dniej Galicyl sądów doraźnych 
z całym aparetem szubienic i 
katów, jak tego sobie życzyli 
panowie Jaworski, Kraiński 
i towarzysze, zwaliłoby aa ca 
ły kraj straszne nieszczęście a 
walce polsko-ruskiej nadało­
by odtąd charakter zapam ę 
tałoścl zaślepienia, nie 1 czące- 
go się z niczem. Sądy do­
raźne w tym wypadku nie 
uspokoiłyby umysłów, lecz 
sprowadziłyby długotrwały 
rozstrój I rozbrat obu narodo­
wości. Społeczeństwo poi 
skie powinno zwrócić uwagę 
na szalone zabiegi naszych 
konserwatystów, źebrzących 
w Wiednu jako laski, jako za-

S 
płaty za powolność dla rządu 
stanu wyjątkowego 1 krwa­
wych egzekucyl.

Tu już nietylko względy 
społeczne, ale przedewszyst- 
ktem względy narodowe skła­
niają do wyraźnego zaprotes­
towania przeciw planom kilku 
konserwatywnych radykałów, 
żądnych krwawych ofiar dla 
podtrzymania ekonomicznej 
przewagi obszarów dworskich.

Jeśli u obcych, u rządu 
centralnego nie znalazły po­
słuchu prośby deputacyi a 

kraju, tem bardziej żądania 
ich napotkać powinny zasłu­
żoną odprawę.

NOWY RENEGAT.

Z Krzeszowic piszą dó "Na­
przodu”: “Marszałek krajowy, 
hr. Andrzej Potocki, szczegól­
ną opieką i łaskawością da­
rzy prusactwo wszelkiego ro­
dzaju 1 gatunku ” które wzorem 
swych imienników z świata 
zwierzęcego, pospolicie kara­
konami zwanych, rozpełzło się 
po jego dobrach. Ze ci pano­
wie z nad Sprewy łuszczą so­
wicie jego ekselencyę, t0 
nas nie wiele obchodzi, Inna 
r?ecz jednak, jeśli wytwarzają 
konkurencyę dla ludności miej­
scowej. Dla przykładu przy­
taczamy fakt, który się tu 
wydarzył przed kilkunastu 
dniami.

Oto włościanin Chojnacki 
starał się u zarządu dóbr o 

wydzierżawienie szopy pustką 
stojącej obok dworca kolejo­
wego. Przełożony obszaru 
dworskiego odmówił prośbi« 
włościanina, argumentując, U 
hrabska administracya potrze­
buje tej szopy dla siebie. W 
kilka dni później wydzierża­
wiono tę samą szopę spółce 
Prusaków, którzy w niej U- 
stawili maszynę do tłuczenia 
marmuru. Prusak Schmindlet 
umiał brzęczącym argumenteU*  
do przełożonego obszaru dwor­
skiego i uzyskał to, czego 
odmówiono chłopu polskiemu.

W dobrach hr. Potockiego 
będzie jeszcze więcej prusa­
ków, traktujących wyniośle 
ludność miejscową. Warto 
nadmienić, że oficyallścl rU'r.; 
scy w kancelaryi hr. Potó-’/ 
cklego, jedynego polskiego 
marszałka krajowego, używa­
ją języka niemieckiego”.

LITERATURA POLSKA.

Stowarzyszenie naukowe 
powstało w Londynie, celem 
zapoznania Anglików z litera­
turą i sztuką polską. Nazwa 
Towarzystwa brzmi; “The 
Philo-Polish Society of Lite­
ratur and Art.” Prezesem To­
warzystwa jest p. William 
Gibson, sekretarzem p. E. 
Naganowski, skarbnikiem p. 
H. Pace.

NA UKĄSZENIE ŻMII.
Gdy żmija ukąsi, a nie ma 

w pobliżu pomocy lekarskiej, 
należy zastosować następują­
cy środek:

Dowolną Ilość plew slan- 
nych wsypać do garnka, prze­
gotować i robić cieple okła­
dy z tego odwaru, zmienia­
jąc co 10 minut tak długo, 
aż oouchnięcie ustąpi. Tego 
środka używają karpaccy gó­
rale i okazał się zawsze sku­
tecznym; a nawet ci, którzy 
w czwastym dniu po u- 
kąszemu tak się leczyli, zaw­
sze wyzdrowieli.

Ten środek uznali nawet 
doktorzy za skteczny 1 pole­
cają go zastosować w nazie 
wypadku.

NOWA GEOGRAFIA.
Nowa geografia w języku an­
gielskim, z dodatkiem geo­
grafii i historyi polskiej, o 
której swego czasu podaliśmy, i 
jest do nabycia w naszej^l 
księgarni po następujących? J 
cenach. Geografia dia szkólMF 
elementarnych 550 |
Geografia dla szkól śred­
nich oprawa i ilustracye 
eleganckie po 41.20

W. DYNIEWICZ,
S32 Noble at. Chicago, 111.

Nie.podilauka.

Stara paana. — Chcę swe­
mu narzeczonemu sprawić ja­
ką niespodziankę na urodziny. 
Cobyś uważała za najstoso­
wniejsze?

Przyjaciółka. — Najlepszą 
niespodzianką będzie, gdy mu 
powiesz ile masz lat.
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Wiadomości Krajowe.
Z grodu Śmietankowego.

MILWAUKEE, Wis., 28 
sierpnia. — Dziś nad ranem 
o godzinie 2 ej z nieznanei 
przyczyny wybuchł ogień pod 
nr. 1155 przy 1 ave., w mie­
szkaniu Antoniego Grabów, 
skiego i zniszczył je doszczę 
tnle. Straż pożarna została 
zawezwana, gdy płomienie 
objęły cały budynek. Ratunek 
okazał się niemożebny.

W mieszkaniu tern oprócz 
Grabowskiego mieszkał jeszcze 
Stanisław Błochiński. Ogień 
zauważył dwunastoletni chło­
piec Grabowskiego i zbudził 
matkę. Ojca nie było w domu, 
pracował w iabryce Illinois 
Steel Co. Przerażona kobieta 
obudziła swego lokatora Bło- 
chłńskiego 1 zajęła się rato 
waniem rzeczy, a lokator 
pobiegł, aby zaalarmować 
straż pożarną. Zanim straż 
■odbiegła budynek był już 
prawie zniszczony, a sąsiedni 
dom pod nr. 1157, należący 
do wdowy Kowalskiej, także 
zaajdowal się w płomieniach. 
Straż zajęła się ratowaniem 
sąsiedniego domu.

Meble, pościel 1 bieliznę 
wyniesiono z budynków i ura­
towano. Pomimo to Grabowski 
ponosi znaczne straty. Mie­
szkanie jego było ubezple 
czone na <1.000, a rzeczy na 
*500. Rzeczy zaś Blochlń 
skiego były ubezpieczone na 
*300. Tak samo ubezpieczenie 
pokrywa straty 1 wdowy Ko­
walskiej.

Analfabeci w Ameryce.

WASHINGTON, 28 sier­
pnia. Urząd censusowy ogłosił 
rezultat liczenia ludności w r. 
1900 co do osób do głoso­
wania uprawnionych, a nie 
umiejących czytać ani pisać. 
Okazuje się, że w Stanach 
Zjedn., nie wliczając Alaski 
i Hawaii, w miastach liczących 
prżeszlo 25 000 mieszkańców, 
jest 5 885 644 mężczyzn ma­
jących prawo do głosowan a, 
a między nimi 339 233 czyli 6 
procent analfabecow. W mniej­
szych miejscowościach razem 
jest 15,248655 wyborców, a 
między mml 1 949 247. czyli 
13 procent analfabetów. 
W stanach południowych pro 
cent analfabetów jest zna­
czniejszy niż w północnych; 
w południowych główny kon- 
tyngens analfabetów dostar­
czają przybysze z zagranicy, 
niedawno naturalizowani, a 
w stanach zaś południowych 
murzyni.

Nie ustąpią.

NOWY YORK, 28 sier­
pnia. — Właściciele kopalń 
mieli tu wczoraj naradę ze 
sobą odnoszącą się do obe­
cnego położenia spowodowa­
nego strajkiem. Postanowiono 
jednomyślnie nie zważać na 
żadne propozycye, bez względu 
od kokoby one miały po­
chodzić i nie czynić żadnych 
ustępstw strajkłerom. Ogło­
szono publicznie, że J. P. 
Morgan nie przedsięweźmie 
żadnych starań w celu zakoń­
czenia strajku.

Obradowano prywatnie przez 
dwie godziny. Właściciele ko 
palń uchwalili także otwierać 
kopalnie gdzie tylko zglost 
się do pracy dostateczna liczba 
robotników. Wszelka arbł 
tracya została wykluczona. 
Strajkłerom pozostawiono 
wrócić do pracy z własnej woli, 
albo szukać pracy w Innych 
miejscowościach, jeżeli nie 
chcą umierać z głodu.

Znaczny pożar.

PRAIR1E du CHIEN, 
Wis., 27 sierpnia. — Pożar 
zniszczył tu wczoraj fabrykę 
wyrobów wełnianych i sukna. 
Z wyjątkiem północnego 
skrzydła cały budynek padl 
pastwą płomieni. Ogień powstał 
z nieznanej przyczyny. Za­
uważono go w ofisach znaj 
dujących się przy maszyneryl. 
Straty ebiiczają na <150,000.

Fabryka ta była jedną 
z największych w stanie. 
Wyroby jej były szeroko znane 
i poszukiwane. W zeszłym 
roku wyrobiono 228480 yar- 
dówtowaru wełnianego. Wtym 
roku miano wyrobić przeszło 
400 000 yardów. Z irząd kom­
panii oznajmił, że zakłady 
zostaną odbudowane.

Kradzież w kościele.

MARINETTE, '.Vis., 28 
sierpnia. — W ostatnich kilku 
miesiącach policya otrzymała 
wiele skarg, o kradzieżach 
popełnianych w kościołach 
tutejszych. Z ołtarzów ginęły 
kwiaty i koronki, ze skar 
bonek pieniądze a z zakrystyi 
jedwabne wstęgi. Skargi te 
nadchodziły z trzech kato­
lickich kościołów.

Zarządzono śledztwo i prze­
konano się, że kradzieży do­
puszczały się młode dziew­
czynki w wieku od 12 do 15 
lat. Kwiaty używały do stro­
jenia kapeluszów, wstążki słu­
żyły do włosów, koronki do 
ubierania bluzek, a pieniądze 
były obracane na łakocie. 
Aresztowana Mary Laneghan 
przyznała się do winy i wydała 
swe towarzyszki. Aresztowano 
także 15 letnią Annie Sickler. 
Obie dziewczyny oskarżono 
o kradzież w polskim kościele 
popełnioną. Aresztowauia 
innych wkrótce nastąpią.

W 1 prawie Panamy.

NOWY YORK, 28 sier 
pnia. — Jeneralny prokurator 
Stanów Zjednoczonych Knox, 
wyjechał wczoraj do Europy. 
Kncx uda się do Paryża, 
gdzie zbada kontrakt kom­
panii kanału panamsklego za­
warty z rządem kolumbijskim.

Skarży papieża.
NEW YORK, 29 sierpnia. 

Mojsze Bas, kupiec z poko­
lenia Judy, który w składzie 
pn. 155 E. 42 ul., sprzedaje 
surduty, kamizelki, spodnie, 
nowe 1 stare, jako też i różne 
delikatesy, zaskarżył wczoraj 
w sądzie miejskim pewnego — 
jak się w swej skardze wy­
raża — Leona XIII, z pro- 
fesyi papieża sekty katolickiej, 
zamieszkałego w Rzymie i 
kilku jego “agentów," zwących 
się biskupami i księżmi kato 
lłckiml, o grunta położone 
w New Yorku, pomiędzy 5 
a Madison ave., a 50 i 51 
ulicą, na których obecnie stoi 
kościół św. Patrick'a i złożył 
w tym celu tz. “Lis pendens” 
przeciw papieżowi.

Twierdzi on w swej skardze, 
że w posiadłości owej mają 
też pewne prawa własności 
Stany Zjednoczone, którym 
podług konstytucyi nie wolno 
nic czynić dla celów reli­
gijnych jakiejkolwiek sekty, 
lub takie sekty foworytować. 
Na podstawie tego żąda ów 
żydek, aby sąd wydał rozkaz 
papieżowi i jego “agentom,” 
aby kościół i inne na reli­
gijne cele tam zbudowane 
gmachy, przenieśli gdzie 
indziej. Chce on dowiedzieć 
się od sądu, czy katolicy mają 
tu w Ameryce wyjątkowe 
prawa i przywileje i czy oni 
są konstytucyi podlegli, jak 
inni.

Ny, czy on sobie będzie 
potrzebował wygrać proces, 
to wielkie pytanie.

Strajk górników.
WILKESBARRE, Pa., 28 

sierpnia. — Obecnie w 14 
kopalniach w obwodzie po 
kładów węgla odbywa się 
praca I produkują one oprócz 
tego, co same zużytkowują, 
do wywozu około 55 000 ton 
dziennie.

SHENANDOAH, Pa., 30 
sierpnia. — Po przedwczo 
rajszych awanturach, w których 
kapitan Heim został pokale­
czony, a kilkunastu straj 
kierów otrzymało pchnięcia 
bagnetami, jenerał Gobia 
wydal rozporządzenie, naka­
zujące strzelać do tłumów, 
jeśli takowe zastąpią drogi 
millcyi lub przeszkodzą w wy 
konaniu rozkazów. Według 
jenerała Gobin sytuacya 
z każdym dniem staje się 
gorszą — nieznośną. Straj 
kierzy szydzą z żołnierzy, za 
stępują im drogę i atakują 
z zasadzek i krzaków. Obecnie 
naigrawania takie nie będą 
tolerowane. A ten, który się 
odważy na to, może życiem 
przypłacić swą śmiałość. Dziś 
żołnierze wystąpili z nabitymi 
karabinami.

Podczas marszu żołnierzy, 
na przodzle pójdą celni strzelcy. 
Otrzymali oni nakaz areszto 
wanta każdego, ktoby się po 
ważył w przyszłości w jaki 
bądź sposób ubliżyć żołnie­
rzowi. W razie napaści na 
żołnierzy ze strony straj 
klerów, celni strzelcy mają 

położyć trupem sprawców na 
padu lub tych, którzy będą 
atakowali ich kamieniami. 
Obecnie pod osłoną żołnierzy 
będą odprowadzani do kopalń 
wszyscy, którzy chcą pra 
cować i będą zabezpieczeni 
od napaści ze strony tłumów. 
Wszelkie hale, w których od­
bywają się burzliwe zebrania, 
zostaną zamknięte, a spokój 
i porządek muszą być przy­
wrócone. Taki jest rozkaz 
jenerała Gobin.

Wczoraj rano w pobliżu 
Tamaqua, Pa., gdy żołnierze 
odprowadzali robotników do 
pracy, na ulicy zebrały się 
liczne tłumy, a gdy kara 
uliczna zatrzymała się, tłumy 
ściągnęły z platformy kapi­
tana Heim I mocno go po­
turbowały. Żołnierze byli zmu­
szeni do użycia bagnetów. 
Strajklerzy w tej okolicy Btają 
się nieznośni. Socyallścl pod­
żegają ich do buntu.

Stowarzyszenie wplywo 
wych obywateli miasta Wilkes 
Barre, Pa., Kóre od nieja 
kiego czasu pracuje nad za 
kończeniem strajku, odwołało 
się do prezydenta Roosevelta 
z prośbą o przyspieszenie 
zakończenia strajku.

Pożar na farmie.

PITTSVILLE, Wis., 30 
sierpnia. —Pożar zrządził nie­
powetowane straty na farmie 
Adama Karbowskiego. Zgo 
rżały chlewy, stodoła, na 
rzędzia rolnicze i znaczne za­
pasy zboża. Jedynie dom 
mieszkalny ocalał. Ogień 
został spowodowany przez 
małego czteroletniego chło 
paka — syna Karbowskiego.

W czasie nieobecności ro­
dziców, którzy byli zaięcl 
pracą w polu, czteroletni 
chłopiec znalazł pudełko za 
pałek i postanowił urządzić 
sobie zabawkę. Była to ko­
sztowna zabawka. Chłopiec 
wyszedł z zapałkami na po­
dwórze I zapalił słomę w stogu. 
Płomienie w jedaej chwili 
objęły stogi słomy i siana i 
przerzuciły się na zabudo­
wania. Pastwą płomieni padły 
chlewy, szplchlerz napełniony 
700 buszlaml owsa i szopa ze 
wszystklemi maszynami I na 
rzędziaml. Dzięki przytomnośc i 
umysłu 9 letniej córeczki, 
konie zostały uratowane. 
Dztewczyoa przecięła nożem 
nagłówki i wyprowadziła je 
w bezpieczne miejsce. Ocalał 
jedynie dom mieszkalny. Straty 
są znaczne, pokryte tylko 
częściowem ubezpieczeniem. 
K >sztowna to zabawa. Ro­
dzice powinni chować zapałki 
przed dziećmi.

Zaaczny pożar.

BAY CITY, Mich., 30 sier 
pnia. — Pożar zniszczył tu 
wczorajszej nocy “Woods 
Opera House” zrządzając 
bardzo znaczne straty. Obli­
czają je na <100000 Uprzą 
tając ruiny w zgliszczach, 
znaleziono zwłoki Eugene 
Caremby, 2 2-letniego męż 
czyzny. Został on przywalony 
walącymi się murami bu­
dynku.

Nieszczęście na kolei.

WASECA. Minn., 31 sier­
pnia. — Wskutek cyklonu, 
jaki nawiedził tutejszą okolicę, 
został zrzucony z szyn pociąg 
kolei Chicago & Northwest 
eru około Mrridan. Wskutek 
wykolejenia się pociągu dwie 
osoby zostały na miejscu za 
bite, a wszyscy pasażerowie 
mniej lub więcej poranieni.

30 sabitych na kolei.

BIRMINGHAM. Ala., 2 
września. — W pobliżu Berry 
wykoleił się pociąg wyciecz 
kowy, złożony z pięciu wa­
gonów I zsunął się w przepaść 
60 stóp głęboką. Wszystkie 
wagony potrzaskały się 
w kawałki, wskutek czego 30 
osób zostało zabitych na 
miejscu, a 81 zostało śmier­
telnie poranionych. Lekarze 
orzekli, że najmniej 29 umrze 
wskutek ran odnies'onych.

Nieszczęśliweml ofiarami są 
sami murzyni.

Mowa prezydenta.

EAST NORHFIELD 
Mass., 2 września. Wczoraj 
w “Dzień Robotniczy” wy­
powiedział tu prezydent Roose 
velt długą mowę do publi 
czności. Główny nacisk kładł

na “doktrynę Monroe’go.” 
Ameryka dla Amerykanów, 
oświadczając że zasady tej 
przestrzegać jest świętym obo 
wlązklem naszym. Aby tej 
zasady godnie 1 należycie 
przestrzegać można, niezbędną 
dla nas jest potężna mary 
narka. Wojny nie chcemy 
ani jej prowadzić nie będziemy, 
bo nikt się nie ośmieli roz­
poczynać ją z nami, jeżeli 
będziemy mieli potężną flotę 
— 1 mieć ją musimy dla
utrzymania powagi naszej 
ojczyzny w polityce między 
narodowej. Mowę prezydenta 
przyjęto z zapałem.

KORESPONDENCYE. 

mość ta pochodzi z urzędo­
wego źródła, ale się wydaje 
dziwną dlatego, że niedawno 
donoszono, iż przyszło do 
“serdecznego porozumienia” 
pomiędzy kolumbijskim po 
słem w Washingtonie Con 
cha, a jego kolegą nikara 
guańskim Corea.

• • «

Ma zostać kardynałtm.

RZYM, 3igo sierpnia. — 
Donoszą z źródeł watykań­
skich, że papież Leon XIII 
zamianuje arcybiskupa Irelan- 
da z St. Paul, Minn., kardy­
nałem. W ten sposób w Sta 
nach Zjednoczonych będzie 
dwóch kardynałów, gdyż do­
tąd był tylko jeden.

Przyczyną zamianowania 
drugiego kardynała dla Sta­
nów Zjednoczonych jest ta 
okoliczność, że katolicyzm w 
tym kraju szerzy się coraz 
więcej 1 potrzebuje większej 
opieki głowy kościoła.

Anglia mająca 6,000,000 
katolików, ma dwóch kardy­
nałów, Australia ma milion 
katolików, a ma również kar 
dynała. W obec tego Sta­
ny Zjednoczone, liczące 13.- 
000,000 katolików słusznie 
powinny mieć dwóch kardy­
nałów. Tak orzekł sąd pa 
pieski.

88 okrętów zatonęło.
CAPETOWN, 1 września. 

—Wskutek ogromnej burzy 
morskiej u południowych koń 
czyn Afryki, 38 okrętów za­
tonęło wrzuconych na mieli­
znę i na skały i większa część 
z nich poszła na dno morza. 
50 marynarzy utonęło. 5 o 
krętów zostało rozbitych w 
kawałki. Większa część okrę­
tów należała do Anglików.

Przyczyną tego nieszczęścia 
była ta okoliczność, że burza 
zerwała się ciespodzlaaie o 
12 godzinie w nocy, i ra­
tunku nie można było nieść. 
Straty są olbrzymie.

• • •
Wulkan znów czynny.

PARYŻ, 2 września.—Wul 
kan Pelee na wyspie Marty­
nice znów zaczął wybuchać I 
zasypał osadę Morne Bouge 
przyczem 200 ludzi znalazło 
straszną śmierć.

Do miejsca katastrofy tru­
dno się dostać i dokładnie 
obliczyć ile osób zginęło, ale 
jest obawa, że znacznie wię­
cej, niż telegramy podają.

• • •

Olbrzymi itrajk.

FLORENCYA, 2 sierpnia. 
— Olbrzymi strajk grozi we 
Włoszech. Wczoraj 40,000 ro 
botników, pracujących w 
gałęziach przemysłu we Flo- 
rencyi porzuciło pracę. Jest 
obawa, że strajk obejmie ca 
łe Włochy. Odkomenderowa 
no 50,000 wojska dla uśmie­
rzenia strajku i ogłoszono 
stan wyjątkowy we Fiorencyl. 
Ogólnie sądzą, że przyjdzie 
do rozlewu krwi, gdyż robo­
tnicy domagają się podwyż 
szenła płacy.

Na podobny strajk zanosi 
się w Genewie i Barcelonie.

PRÓBKA PRUSKIEGO 
SZOWINIZMU.

W “Kuryerze Warszaw­
skim” czytamy:

“Mieszka w Warszawie in 
żynier — Polak, ożeniony z 
Niemką. Poślubił ją jeszcze w 
czasach studenckich, przywiózł 
z Berlina do kraju, nauczył ją 
mówić i czuć po polsku. Z 
małżeństwa tego urodził się 
przed kilkunastu dniami syn, 
a szczęśliwa matka, pragnąc 
swych krewnych berlińskich 
zawiadomić o miłem zdarzeniu 
rodzinnem, prosiła męża, aby 
zwyczajem niemieckim prze 
słał do “Lokalanzeigera” a 
nons stereotypowy: “Dle Ge- 
burt eines gesunden Knaben 
beehren sich anzuzelgen” itd. 
Pod anonsem był podany a- 
dres: “Warschau ulica Wło­
dzimierska” i numer.

W dwa dni po wydrukowa­
niu ogłoszenia poczta przyno­
si do domu inżyniera list ze 
stemplem pocztowym Berlina. 
List był podpisany calem 1- 
mieniem, nazwiskiem i adre 
sem jakiegoś Niemca, a zawie 
rai takie kwiatki retoryczne: 
‘•Ty psie polski! Czemuż 
się chwalisz swym szczenią 

kłem? Jakiem prawem pod 
pisujesz się von? U was ka­
żdy pies jest szlachcicem! Jak 
śmiesz zapaskudzać nam ga­
zety anonsami?”

List ten przypadkiem do­
stał się do rąk położnicy 
rekonwalescentki, która po 
przeczytaniu ciężko się roz 
chorowała i do dnia dzi­
siejszego znajduje się w 
rozstreju nerwowym. Ojciec, 
zmartwiony i drżący z oburze­
nia, przyniósł do redakcyi 
tę próbkę kultury niemieckiej, 
która, sądząc z formy stylo­
wej, pochodzić musi od czło 
wieka z pewnem wykształce­
niem, i prosił o radę co ro­
bić? Odpowiedziałem: Wyto­
czyć proces o obelgę, dolą 
czyć świadectwo lekarskie, o- 
gioslć list w pismach poznań 
sklch I podać w nich streszczę 
nie rozprawy sądowej.”

NOWE KSIĄŻKI.
Z pod prasy “Gazety Pol­
skiej” wyszły następujące 

książki:
Hrabia Monte-Christo Aleksandra 

Dumas, Tom I-szy.
Cena.................................................... 30c

Hrabia Monte-Christo Aleksandra 
Dumas, Tom 2 gl

Cena - - 80c

Nowenna i modlitwy do św. Anto­
niego Padewskiego, pomocna w 
każdem nieszczęściu.

Cena.................................................... 15c

Arye polskie, zebrane dla Polonii 
w Ameryce przez W. Dynlewicza. 
Broszurowane - - 25c
Oprawne w angielskie lintaum z 
złoconemi tytulikami - 85c
Oprawue w skórkę aligatora ze 
złoconemi tytulikami I brzegami 65c 

Porozblorowe Dzieje Polski, czyli 
jak naród polski walczył za ojczy­
znę, opowiedział Tomasz Siemi­
radzki. Cena - - <0c

Złota Księga. Księża i parafie pol­
skie w Stanach Zjednoczonych, 
Północnej Am. Napisał Szczęsny 
Zachajkiewicz. Cena - 80c

Żywcem zamnrowana, powieść Girao- 
szląska podług starej kroniki i s opo­
wiadania babki osnuta przez Karola 
Miarkę.

Cena.................................................... 20o
Duch Kościuszki, napisał ks. Fr. 
Gawłowicz. Cena................................. 10c

Walka o wolność, skrócona Ilisterya 
od czasu trzeciego rozbioru Polski do 
powstania 1881 roku.

Cena.................................................... Юс

Wrażenia z Kuby, napisał
Wł. Wagner. Cena.......... lóc

Nieszpory łacińskie. Zebrał ks. J.
Siedlecki. Cena lOc

Somo-Sierra. Opowiadanie historyczne 
przez Wacława Gąsiorowsklego.’

Cena...................................................... 5o
Oricynin Sarafickie ustanowione 

dla III Zakonu przez Ojca Sw. 
Leona XIII zawiera modlitwy, za 
których odmawianie dostępuje się 
zupełnego odpustu. Cena 5c

W. DYN1EWICZ,
532 Noble ul.,Chicago, 111.

Farmy
Małe 1 duże na sprzedaż w Kant«- 
ne Pol.kim C- *•  DTBIEWICł 
& CO 805 Milwaukee Ave, Chi- 
O»go, III.

WORCESTER, Mass. — 
Szan. Redakcyę upraszam o 
zamieszczenie w swem piśmie 
następującej smutnej wiado­
mości.

Dnia 11 sierpnia umarł w 
Woonsccket, R. I., Kajetan 
Krul opatrzony na drogę do 
wieczności św. Sakramentami.

Pogrzeb odbył się z ko­
ścioła irlandzkiego przy Ucz 
nym udziale krewnych i zna­
jomych.

Sp. Kajetan Krul przybył ze 
“starego kraju” przed sześciu 
miesiącami I pracował w 
Woonsocket, R I, gdzie go 
śmierć zaskoczyła. Zmarły był 
wzorowym młodzieńcem; li­
czył 19 lat. Do Ameryki 
przybył, aby swym rodzicom 
w kraju pomódz, a tymcza­
sem śmierć przecięła pasmo 
jego życia.

Pozostawił w smutku po 
grąźonych rodziców w kraju i 
dwie siostry, Karolinę i Julię.

Kajetan Krul pochodził ze 
wsi Wysoka, pow. strzyżo- 
wsklego, w Galicy!. Niech 
odpoczywa w pokoju I

Z uszanowaniem F. Kuroś.

NOWY SZLĄSK, N. Da­
kota. — Szan. Redakcyę u- 
praszam o zamieszczenie na 
stępującej korespondencyl w 
Gazecie Polskiej.

Dzięki usilnym staraniom 
niektórych tutejszych obywa 
celi, mamy obecnie swego 
polskiego księdza, Kon stan 
cego Rutkowskiego. Ks. Ru­
tkowski przybył do nas 20 
lipca ku wielkiemu zadowole­
niu tutejszych Polaków.

Dopóki mieliśmy księdza 
irlandzkiego kościół zawsze 
wydawał się za obszerny, o- 
becnie znów gdy mamy poi 
skiego księdza, kościół znów 
okazał się za mały; już mó 
wiono, że za jaki rok musi 
być powiększony.

Tego roku budujemy ple­
banię kosztem <2000. Budy 
nek będzie bardzo ładny, a 
roboty nad nim zakończone 
będą w krótkim czasie.

Dnia 17 sierpnia na żąda 
nie naszego nowego pro 
boszcza, mieliśmy posiedze­
nie, na którem naradzano 
się jaką dać nazwę tutejszej 
osadzie polskiej i kościołowi.

Z wyniku głosowania oka 
zało się, że kościół będzie 
nosił nazwę św. Anny, a ko­
lonia Nowy Szląsk.

Nawiasem złożyć tu muszę 
podziękowanie ks. J. Bdze 
wskiemu z Elmdale za jego 
rady, jakie nam dał, zanim 
się postaraliśmy o polskiego 
księdza. Z uszanowaniem Jó­
zef Łoński.

Wiadomości Zagraniczne 
(Dokończenie ze stronicy 1-ej). 

siaakści portugalskich we 
wschodniej Afryce przez rząd 
angielski zostanie ogłoszone 
na przyszłej sesyi parlamentu 
Niemcy też nabędą pewną 
część na mocy tajnej konwen- 
cyi z Wielką Brytanią. Wia­
domość ta nie jest jeszcze po­
twierdzona urzędowo. Osta­
tnia wizyta lorda Milnera do 
Marqueza nie została nigdy 
dostatecznie wyjaśniona.

* * *
Kolumbia i Nikaragua.

WASHINGTON, 31 sier 
pnia — Kolumbia zamierza 
żądać od Nikaraguy urzędo 
wego wyjaśnienia tego, iż 
wspierała kolumbijskich po 
wstańców. Skoro tylko po 
wstanie zostanie stłumione, 
Kolumbia zamierza jeszcze 
wzmocnić wojsko i flotę I od 
Nikaraguy z całą surowością 
żądać wyjaśuienla. Wiado­

Indiana — Stark« Co., Knox. 40 akr. pod рГп 
giem 5 drzewa. Budynki, maazyuy I narzędzia 
rolnicze t>ą w dobrym stanie, в krów, 1 koâ, 3 
Świnie, etc. Cena $1,666
Wlacoaala. — Portage Co., 40 akr. 4 mile 
od Junction City. — 80 akrów pod pługiem
10 akrów draewa. Bu tynki gospodarcze. $1,600 
Wlaconala. — Marathon Co., lsO akrów w 
McMillan. 80 akrów wyklarowane. Narzę­
dzia 1 maxzyay potrzebne eą. 2 dob-o ko­
nie. 13 sztuk bydła, 50 kur, & łwlft. Cena $2.560 
Wlaconain —Clark Co., 4 mile od Thorpe.
40 akrów farmy, 15 wyklarowanych. Cena 1,100 
WiaeonalB. -Oconto Co., 51)6 akr. wyklaro­
wanych. w Pułaski. Budynki, narzędzia, 
maszyny, bydło. Сева 82,100
Wisconsin.— Clark Co., 1 mila od Stanley.
40 akrów, budynki mieszkalne 1 gospodar­
skie w dobrym stanie. Cena $1,500
Wisconsin W od Co. — 40 akrów 7 mil od 
Centrolla, 8 mile od Nekooea, 30 akrów 
pod pługiem, 5 lasu. Cena $1.500
Wisconsin, Portage Ce. — Blisko Hull, 00 
akrów pod pługiem. Ю akrów wikliny, 30 
akr drzewa. Budynki gospodarskie 1 
miesekalae, potrzebne maszyny «2 konie
2 krowy. 2 Jałówki, 1 çiele I 12 Iwifi $8,500 
Wisconsin. Monroe Co., blisko Tomach. 
2И akr., 100 pod pługiem, budynki, ma- 
sayny bydło I drób. Cena $6,500
Michigan, blisko St. Joseph 40 akrów, bu­
dynki mieszkalne i gospodarskie nowe, 2 
konie. 2 krowy I drób. 5 akrów wlnaicv, 8 
akry drzewa budulcowego. Cona $6,000
Minnesota, Marshall Co., 10 mil od Ste­
phen —241 akrów, 250 akrów pod pługiem, 
wszystkie maszyny, narzędzia w dobrym 
stanie. Konie, bydło, ecL Cena 9,000
Wisconsin, powiat Clark. — Farma leży 2 
mile od nol-kiego kościoła. 8 od miasta 
1H od szkoły, 80 akrów. 20 pod pługiem, 
dom z loksów, a taj ula dla bydła i koni, 
szopa na siano Cena $1,250
Wisconsin, Green Lake Co. Od miasta 
Berlina 4 mile, 1Ц od ' heese Fak tory, do- 
k|d można ml-ко wozić-180 akrów czyste, 
reszta dobrem drzewem porosła, dobra łą­
ka, pastwisko, Budynki duże, nowe, sprze­
dam tanio na wypłatą.
Wisconsin, Shawano Co. — 110 akrów, 80 
akr klarunku, reszta łatwy klarunek. Bu­
dynki dobre. Dom i spichlerz drewniany, 
stodoła i stajnia z foksów. Cena $2,309
Wisconsin, Oconto Co — 80 akr. Farma 
cała wyklarowana, w koło płot, 60 akrów 
po 1 p<ng cm reszta na pastwisko. Wscystkie 
maszyny 1 narzędzia rolnicze, 2 konie, 14 
satuk bydła. Cena$5,000, 8Ц db zgody 1Ц 
gotówką.
Michigan, Presque Isle Co., Posen. Ziemia 
dobra, bez długu. Cena $1,426
Minnesota Ottertai Co —Perham, 6 mil od 
miasta, 120 pretów de szkoły. 160 akr., 115 
pod pługiem, 8t do cz)szczen*a,  10 pastwi- 
aka ogrodzonego. Rzeka w pobliżu. Bu­
dynki drewniane. Cena $2,600
Minnesota. Ottertaill Co.. 6 mil od m’esta 
Perham 90 prętów do szkoły, 160 akrów, 
105 pod pługiem. 10 wyczyszczone lecz nie 
zorane, 45 akrów porosłe dr-ewem łatwe 
do uprawy, sad ko o donn. Ziemia czarna, 
pokład gliniasty. Budynki dobre. Cena $2,300 
■lnn»a<-ta Lyon Co., 6 mil od miasta, 7 od 
kościoła 100 akrów gruntu 180 akrów 
pod pługiem. Wody podoetatkiem. Budyn­
ki nowe, Maszyny wszystkie. Cena $5,820
Indiana, Laporte Co. — 80 akrów w Otls, 
24 akry zasiane zbożem. 12 akrów lean, 
2 akry stawu rybnego, 2Ц mili od polskie­
go kościoła. Budynki w dobrym stanie, 
wszystkie maszyny i narzędzia rolnicze 
są. 4 konie, 5 krów, 6 4»ih. Cena $3,706
■isnvsota, Otter Tail Co., 160 akrów w 
Perham. I mila od miasta. Budynek mle-z- 
ka'ny z piwnicą, eta lniana 9 koni. 26 -ztuk 
bydła, «todnła na 125 t< n elana. 2-plątrewy 
spichlerz. Wszystko pod pługiem. Cena $6,066 

Powyższe farmy sj wszystkie w polskich 
koloniach, gdzie są kościoły i szkoły polezie. 
Po ualsso infermacy**  zgłosićsią do:

C. W. 11YNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee are.,Chicago,111.

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie” Ce­
na 25C. Adres: The Kufle- 
wskl’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, Ili. x

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA

W. W. K1MBALL CO. 
zakupiht wielki zapas Fortepianów ! 
Organów pokojowych po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym YorkŁ 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent taniał, 
a to dlatego, te firma W W. KINBALL 
CO., zakupiła cały tan zapas instrumen­
tów za gotówkę bardzo tanio. Forte­
piany I organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na* 
byoia dobrego i taniego fortepian« lub 
organu.

tW“ Sprzedajemy Fortepiany I Orga­
ny na dogodnych warunkach; niewiel­
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.^Q 

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $li, 

$80 I wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem i nutami od $25, $80 I wy­
żej, (warte po $75 do $80). Fortepiany 
L zw. “square” od $15, $20 i $25. For­
tepiany t. zw. “Uprtght” od $90, $95, 
$100, $125. $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład nasz filialny p. n. 824 Mii • ankee 
ave-, otwarty jest codziennie do goda. 
10ej a w Soboty do godziny llej wie­
czorem.

W składzie tym filialnym znajdą Sza«. 
Rodacy wielki zapas I wyl»ór fortepia­
nów 1 organów, tak nowych jak uży­
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz in­
strumenta muzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALŁ CO.
Ed. L. Kołakowski.

Zaraądci polskiego DepsrtamealB. 
Adam Mldowics j ReprezenunM 
Jakćb Dereń,kl > Polskiego 
8t. Arwaslewlcs ) Departamentu.

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala 1 biura firmy W. 

W. KImball Co., $89 Wabash Ave., róg 
Jackson BlvcL, Chicago.

Żaden Farmer, 
Ogrodnik

lub chcący sobie założyć 
ogród na przyszłą wio­
snę, nie powinien obyć 
się bez książki pod tyt

OGROD WIEJSKI.
Jestto popularny przewo­
dnik przy zakładaniu i 
pielęgnowaniu ogrodów, 
oraz podręcznik do nau­
ki ogrodnictwa przez Fr. 
Goeschkefz ilustracyami) 
W książeczce tej są po­
dane najważniejsze robo­
ty przy zakładaniu ogro­
du, jako to: Ogród Kwia­
towy czyli ozdobny, O- 
gród Warzywny, Ogród 
Owocowy. Cena 5<>c

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - órtc

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt.

0 LECZENIU 
CHOROB

Koni, Bydła, Świń, Owiec 
i Psów. Wykład popula­
rny dla użytku gospoda­
rzy, przez J. Łepkow- 
skiego. Cena - 50c
Do nabycia w księgami 

W DYBIE» ICZ,
532 Noble st. Chicago, 111.

Przyślij nam tylko $2.95 
a poślemy wam Harmonikę 

dobrą, oprawioną ślicznie i mocno. Ma 
ona otwartą klawiaturę, 12 ozdobnych 
trąbek, 10 niklowych kluczy, 2 basy, 2 
sztop«y, 2 rzędy piszczałek, rozmiar 
18x6*$  cale.

Mocay I nalodyjiy głor.

Jeżeli chcecie kupić lepszą Harmos! 
kę przyślijcie swój adres a otrzymacie 
DARMO Najwl«kuy llaatrowaay Polaki Katalog

Iaatruaiontów aaaayeaayeh.
Adresuj c ie:

THE MARIOM SUPPLY C0-,
816 N. ‘Hamlin Aye. Chicago, Ill.
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WJAZD KARDYNAŁA LEDÓCHO- 
WSKIBGO DO POZNANIA- 

Było to 24 kwietnia 1866 
roku. O godzinie 3 po połu­
dniu spieszyły karety na dwo­
rzec kolei żelaznej, gdzie roz­
stawiona policya w wielkich 
mundurach pod osobistą wo­
dzą prezesa policyi wskazy­
wała im miejsca. Nasamprzód 
stanęła wspaniała, żółta, w 
sześć przepysznych rumaków 
zaprzężona dla Arcybiskupa. 
Dwóch lokal z tyłu, na wiel­
kim galowym koźle stangret 
w trzyrogatym kapeluszu, na 
przepnich koniach foryś, no­
sili świetną llberyę księcia 
Sułkowskiego. Za powozem 
tym ustawiły się rzędem ka 
rety członków deputacyl, któ 
rych stangreci nosili dla od­
znaki białe jedwabne na ra­
mieniu kokardy; za niemi re­
szta pojazdów, których prze­
szło sto naliczono,- a z pomię­
dzy tych niejeden mógł się 
pod względem bogactwa llbe- 
ryl i piękności zaprzęgu ró­
wnać królewskim. Na dwor­
cu przysposobiono osobną ko­
mnatę na przyjęcie Arcypa- 
sterza. Tu pod przewodni­
ctwem p. dr. Hipolita Cegiel­
skiego zebrała się deputacya 
z następujących złożona oby­
wateli: Bogdańskiego, Ale­
ksandra hr. Bnlńskiego, je 
nerała Chłapowskiego, sędzie­
go Lewandowskiego, sędzie­
go Stanisława Mottego, Igna­
cego Moszczeńsklego, dr. 
Nieszczoty, Witolda Potwo­
rowskiego, Edwarda hr. Po- 
nińsklego, Anastazego Ra 
dońskiego, Sikorskiego, puł­
kownika Skarżyńskiego, Zy­
gmunta Szuldrzyńsklego, Zey- 
landa, Konstantego Zakrzew­
skiego i redaktora Teodora 
Żychlińskiego. Do deputacyl 
tej również się przyłączyło 
dwóch sołtysów. Przylegle po­
koje 1 cały peron zaległo o- 
bywatelstwo ze wszystkich 
stron W. Księstwa przybyłe. 
Przykro tu uderzyła nieobe­
cność obywateli z Prus Za­
chodnich.

Trudno opisać uroczystą ci­
szę, jaka ra dany znak dzwon­
kiem, że pociąg wjeżdża na 
dworzec, ogarnęła cale zgro 
madzenle. Utworzono szpaler 
aż do powozu, z którego miał 
wysiąść Arcypasterz. Ujrzeliś­
my wreszcie tę poważną, pełną 
słodyczy 1 dziwnie na pierwszy 
rzut oka ujmującą postć Arcy­
kapłana w purpurowej szacie, 
gdy wysiadłszy z pojazdu, 
padł w objęcia oczekującego 
go brata. Po powitaniu dele 
gatów kapituł, księży kanon! 
ków Cieślińskiago i Jarosza 
— deputacya, a za nią reszta 
obywatelstwa otoczyli kołem 
w salonie Arcypasterza, do 
którego przemówił p. dr. Ce­
gielski.

Ksiądz Ledóchowskl z glę 
bokiem wzruszeniem malują- 
cem się na obliczu, dziękując 
mówcy za piękne słowa, ja­
kiem! go powitał, rzekł; “Pra­
gnę, aby Bóg błogosławił 
wszystkim waszym prawym 
życzeniom i nadziejom”— do­
dał w końcu Arcypasterz — a 
zwracając się do otaczających: 
“O jakże słodko — rzecze — 
po długich latach znaleść się 
znów wśród rodaków na oj­
czystej ziemi!”

Po przejmującej tej uroczy­
stości nastąpiła, prezentacya 
członków deputacyl, poczem 
dano znak, że wszystko go­
towe do wyjazdu. Wówczas 
siadł Arcypasterz do karety 
mając po prawym boku księ­
dza prałata Brzezińskiego i 
pochód ruszył stępem, poprze­
dzany dziesięciu wieśniakami 
na koniach, ozdobionych w 
wstęgi. Za karetą arcybisku­
pią sunął się nieprzejrzany o- 
klem szereg pojazdów 1 tłumy 
ludu, radosne wydającego o- 
krzyki.

Było juź blisko pół do szó­
stej godziny z wieczora, gdy 
kareta arcybiskupia a z nią 
pojazdy deputacyl stanęły 
przed starożytnym kościołem 
św. Maryl Magdaleny. W pro­
gach tej najwspanialszej świą­
tyni poznańskiej, umajonej 
kilku szeregami chojen, licz- 
neml wieńcami i kwiatami, a 
wysłanej kobiercami, przyjęła 
Arcypasterza metropolitalna 
kapituła poznańska z ks. ka­
nonikiem Buslawem, przybra­
nym w złocistą kapę, oraz 
deputacya kapituł gnieźnień­

skiej 1 pelpllńsklej 1 odprowa­
dziła go do wielkiego ołtarza.

Tutaj oddawszy hołd Bogu 
utajonemu w Najświętszym 
Sakramencie, po raz pierwszy 
na ziemi ojczystaj przybrał 
się ksiądz Mieczysław Ledó­
chowskl w kosztowne 1 pię­
kne szaty biskupie, poczem 
natychmiast rozpoczęła się 
procesya do kościoła katedral­
nego.

Frocesj a posuwała się 
wśród natłoku zebranego lu­
du, wśród pleśni nabożnych 
i odgłosu dzwonów katoli­
ckich świątyń przez ulicę Je­
zuicką, Rynek, ulicę Szeroką 
i Chwaliszewo. Po godzinie 
dopiero pochodu przybyliśmy 
przed podwoje katedry, z któ­
rej wierzyć witała zbliżające­
go się Arcypasterza dobrana 
kapela, uderzając w kotły i 
trąby. W przedsionku świąty­
ni powitany przez ks. prałata 
Brzezińskiego krótką przemo­
wą, odpowiedział ks. Arcybi­
skup kilku słowy, wyrażające- 
mi serdeczne podziękowanie, 
oraz głębokie uczucie, jakiem 
go przejmuje ważność tej 
chwili. Następnie wprowadzi­
ło duchowieństwo Arcypaste 
rza wśród pieśni wzniosłego 
hymnu św. Ambrożego “Te 
Deum laudamus” do wnętrza 
katedry, przybranej w girlan­
dy świerkowe i płonącej ty­
siącem świateł.

Podczas gdy ks. Arcybi­
skup otoczony duchowień­
stwem udał się do kaplicy św. 
Krzyża, gdzie się przechowu­
je Najśw. Sakrament, aby 
tam ukorzyć się przed Bogiem, 
obywatele zajęli miejsca prze­
znaczone im w stalach, a loże 
po obu stronach ołtarza zapeł­
niły się paniami. Po przyby­
ciu Arcypasterza z kaplicy do 
wielkiego ołtarza 1 odśpiewa­
niu przez ks. prałata Brzeziń­
skiego przepisanych rytuałem 
modlitw, zasiadł ks. Arcybi­
skup na tronie bogato przy 
branym 1 ocienionym kwiata­
mi.

Natenczas odczytał z kazal­
nicy ks, profesor Karol Woj- 
czyński bullę łnstytucyjną po 
łacinie, po polsku i po nie­
miecku, poczem kanonicy po­
znańscy i gnieźnieńscy skła­
dali hołd nowemu Księciu 
Kościoła.

Była to ceremonia, na któ­
rą trzeba było patrzeć się z 
bliska, aby módz ocenić wra­
żenie, jakiem przejmuje wi­
dok posiwiałych kapłanów, ko­
rzących się na kolanach przed 
swym zwierzchnikiem.

W końcy odśpiewał ks. Ar­
cybiskup modlitwę o Patronie 
tytularnym katedry, t. j. o św. 
Piotrze 1 Pawle i wśród uro 
czystej ciszy udzielił rozklę- 
czonym tłumom błogosławień­
stwo apostolskie. Na tern za­
kończyła się uroczystość ko­
ścielna.

ZE WSPOMNIEŃ HISTORYCZNYCH

Poznańskie pismo “Postęp” 
podaję następujące wspomnie­
nie.

Po upadku powtania 1831 
wysłani zostali jenerałowie pol­
skiej armii w głąb Rosył.

Jenerał Tomasz hr. Łubień­
ski udając się na miejsce 
przeznaczenia zjechał się przy­
padkowo w Moskwie z carem 
Mikołajem.

Ten dowiedziawszy się o 
obecności jenerała kazał przy­
wołać go do siebie 1 o tej 
audyencyl piszę Lnbieńskl w 
swych pamiętnikach co nastę 
puje:

“Gdym stanął w obecności 
cesarza Mikołaja, zastałem go 
widocznie przygotowanego 
do ztoblenła na mnie wraże­
nia swojem oburz enlem lnie 
pohamowanym gniewem na 
naród polski i na mnie.

“Jesteście buntownikami, 
wiarolomcaml, niegodnymi 
dobroci mego brata niebosz­
czyka i mojej. Pojmuję jesz 
cze, że tamci straszni bunto 
wnicy takiej rzeczy się dopu 
dciii, ale ty człowiek rozsądny, 
stateczny, dzielny żołnierz z 
czasów napoleońskich, że w 
to się wdałeś, tego nie poj­
muję, 1 nigdy, nigdy nie prze­
baczę.”

Cesarz dosyć długo mówił, 
zawsze z wlelklem uniesieniem, 
ja stałem przed nim w milcze­
niu, bo nie mogłem słowa 
wtrącić. Nareszcie Mikołaj za-

kończył pytaniem: “I ty mój 
jenerale, podpisałeś detroni- 
zacyę, przysiągłeś wierność 
twemu monarsze, a petem 
złamałeś tę wiarę, czy nie jes 
teś zdrajcą jak wy wszyscy 
Polacy ?”

Najjaśniejszy Panie, odpo­
wiedziałem, stałem między 
dwiema alternatywami, wzglę­
dem mojej ojczyzny i monar 
chy, musialem wybrać pilniej­
szą z nich.

Gdyby okoliczności mnie w 
takiem położeniu postawiły, 
musialbym znowu tą samą 
pójść drogą.

Tutaj widocznie cesarz się 
uspokoił i pozwolił mnie nie 
które moje poglądy na po­
trzeby krajowe 1 na obowiązki 
nasze wzajemnie przed sobą 
rozwinąć. Cesarz długo 1 
bardzo łaskawie 1 uważnie wy­
słuchał słów moich i odrzekł:

“Ja Wam'wszystko przeba 
czam, bunt, wojnę, nawet 
detronizacyę, jednego prze­
baczyć nie mogę, to jest, żeś- 
cle zwichnęli cały mój plan 
rządów. Ja chclałem przez 
was ucywilizować Rosyę, zbra­
tać w postępie te dwa naro­
dy. Wyście temu stanęli na 
przeszkodzie waszą rewolucyą 
i zmusiliście mnie rzucić się w 
objęcia Niemców 1 używania 
tych największych mo.ch i 
waszych wrogów.”

Na tę myśl cesarz znowu 
się uniósł i nazwał Polaków 
buntownikami i zdrajcami wła 
snej sprawy. Widząc jednak 
że na te słowa zbladłem na 
gle zatrzymał się. Ja zaraz sko­
rzystałem z tej chwili aby od­
powiedzieć.

Cesarz spojrzał na mnie i 
rzekł:

“Masz racyę, przebaczam 
cl, że głosowałeś za moją de- 
tronizacyą, przebaczam ci żeś 
nosił broń przeciwko mnie, 
wracaj do żony I do dzieci 
twoich i przebacz mi”.

Tyle “Postęp” poznański.
Epizod ten ma być dowo 

dem, że nawet Mikołaj I był 
szczerym przyjacielem Pola­
ków, skoro pięknie mówił 1 
jeńca uwolnił. A teraz, czy 
wiecie szanowni czytelnicy 
dlaczego car Mikołaj tak mó 
wli 1 za co uwolnił hr. Lubień­
skiego. “Postęp” tego nie wie, 
bo prawdopodobnie nie zna 
historyk Oto ten hr. Lubieński 
był tym samym Lubieńskim, 
który w stanowczej chwili w 
bitwie pod Grochowem nie 
usłuchał rozkazu Chloplckiego 
i nie uderzył z dywizyą jazdy 
na uciekających już moskali. 
Czyn ten Lubieńskiego ura­
tował armię rosyjską od 
kompletnej klęski. Otwarcie 
nagrodzić go car nie mógł. 
A więc przypadkowe spot 
kanie, rozmowa i uwolnienie. 
Carowie umieją być wdzięcz 
nyml.

PIERW8ZY SNOP.
“W imię Ojca, w imię Syna...’’ 
Wita krzyżem stary chłop 
Przywieziony do stodoły 
Pierwszy z pola żytni snop.

Ukląkł zbożnie na klepisku
1 całuje chlebny kłos, 
Na słomianą okićś kładnie 
Siwą głowę, siwy włos;

“Chleba—Panie! powszedniego..." 
—W modlitewny szepce ton — 
.‘Chleba Panie! daj nam życie! 
,* Wiązkę słomy daj na zgon!

“Niech zarodzi Wola Twoja 
“Czystem ziarnem bujny stóg! 
“Witaj chlebie! w chłopskim progu 
‘‘Z Bogiem! z Bogiem! za nasz 

próg!”

I znów chyli się w ramiona, 
Obejmując kłośny snop, 
Ziemio rodna! kłosy twoje!.. 
Jak i twoim jest ten chłop!

Ziemio matko! daj im społem 
Pod twem niebem szczęśme rość! 
Qzarny chlebuś miej dla tego, 
Co kość z kości twoja kość!

Czarny chlebuś miej dla tego, 
Co od wieku strzeże soch, 
Co się w twoim rodzi prochu 
I zamieni się w twój proch!

W imię Ojca, w imię Syna! 
Ródź-że matko ziemio, ródź! 
Chleb powszedni —dla żywota, 
Na skonanie—żytnią kłoś!

El.

Pałac bogacza, jak również 
chata biedaka nawiedzane by 
wają przez owych niemiłych 
gości, jako to: reumatyzm, ból 
zębów, neuralgię itd. “Kotwi­
czny” Pain Expeller Richte­
ra, z łatwością tych natrętów 
na cztery wiatry rozsyła. Ce­
na 25 1 50 centów.

KATALOG OBRAZÓW 
do nabycia 

w księgarni W. Dyniewicza, 
532 Noble str. Chicago, Ili.

(Ciąg dalszy.)
Przy zamawianiu obrazów należy po- 

dać Numer jako też i tytuł obrazu.

Obrazy Polsko-Narodowe, 
którenii każdy Polak w Amery­
ce powinien swój pierwszy po­
kój przyozdobić.

1008 Album powstania 1868—64 
format 12x20:
1) 8 Kwietnia 1864 roku w 
Warszawie.
2) 8 Kwietnia 1864 r. w War­
szawie.
3) Nie poddadzą się.
4) Będzie o jednego mniej.
5) Matka Bożka objawia się 
męczennicy polskiej do taczki 
przykutej w podziemiach ko­
palni na Sybirze.
61 Wizerunki Królów Pol- 
ssich.
7) Bosak-IIauke, Naczelnik 
wojskowy województwa Kra­
kowskiego, Sandomirskiego i 
Kaliskiego.
8) Jen. Ludwik Mirosławski,
dyktator polski w r. 1868. 
Powyższe obrazy są drukowa­
ne na ślicznym lśniącym pa­
pierze brunatnym, na pudobę 
fotografii, tuszem. Cena 25c. 
za egzemplarz czyli za wszy­
stkie 8 obrazów - I1.50

1010 Tadeusz Kościuszko bohater
Polski i Ameryki na koniu 
dowodzący oddziałem Kosy­
nierów, w siedmiu kolorach, 
format 18x24 po - 75c

1001 Matka Bożka Częstochowska z 
herbami Polski, Litwy i Rusi 
w sześciukolorach 19x24 po 75c

1011 Tadeusz Kościuszko, chromo-
oleograf, wierna kopia obrazu 
znajdującego się w’ kapitoluw 
Washingtonie. (Bardzo rzad­
kie). 22x28 po - - $5.00

1017 Wylądowanie Kolumba w śli­
cznym kolorze. Obraz ten 
jest chromo-litograflą w oleju 
na sztywnym płóciennym pa­
pierze 17x24 po - 50c

689 Tadeusz Kościuszko, kolor czar­
ny 22x28 po - 50c

653 Kazimierz Pułaski, kolor czar­
ny 22x28 po - - 50c

698 Jan Sobieski, kolor czarny, for­
mat 22x28 po - - 50c

877 Książe Józef Poniatowski for-
mat 22x28 po - 50c

892 Jan III Sobieski król Polski
pobił Turków pod Wiedniem 
dnia lZgo Września 1683 r., 
kolor czarny 22x28 po - 50c

891 Rzeź w Krożach. Dnia 22go
Listopada 1893 r. 22x28 po 75c 

897 Pamiątka Obchodu Konstytu-
Cyi 8go Maja 1791—1891. W
Ameryce w kolorach $1.50

857 Mikołaj Kopernik, kolor czar­
ny 22x28 po - - 50c

753 Chopin, kolor czarny 22x28 po 50c

Obrazy Religijne.
Kredkowe litografie, drukowane na 

czarno na grun cie osobno odbitym, 
na extra ciężkim papierze 

arkuszowym.

Rozmiar 22x8.
Cena §1.00

311 św. Alojzy Gonzaga
313 Najśw. Serce Jezusa
814 Najśw. Serce Maryl
815 św. Brygida
316 św. Małgorzata
817 św. Hieronim
818 św. Róża z Lima
319 św. Tekla
820 św. Klara z Assyżu
821 św. Julianna
822 św. Jan Krzyżowiec
823 św. Krzysztof
833 W spokoju z światem
334 św. Jan Berchmans, S. J.
836 św. Marya Magdalena
337 Gethsemane
838 św. Teresa
840 Ostatnia Wieczerza
841 Dobry Pasterz
842 św. Dominik odbierający Róża­

niec
345 Ukrzyżowanie
346 Nasza Pani Nieustającej Po­

mocy
349 Chrystus objawia się św. To­

maszowi
350 św. Wincenty Ferrier, Apostół 

Hiszpanii
851 Anioł Stróż
852 Ostatnia Wieczerza (25x28)
858 Urodzenie
854 św. Filip Benitlus O. S. M.
855 Chrystus przed Piłatem (po­

dług M. Mun kaczego)
858 św. Roch z Montpelier
870 Jezus Naucza na Jeziorze Ge- 

nezareth
871 Idź 1 nie grzesz więcej
872 św. Michał Archaniół
873 Jezus w świątyni
892 Czyściec
893 Raj
394 Piekło
395 śmierć Sprawiedliwych
396 śmierć Grzesznego
897 Chrystusa wjazd do Jezuralem
899 święci Trzej Królowie
405 święta Familia
418 Bozkie dziecię Jezusa w Jeru­

zalem
430 Archanioł Gabryel
481 św. Katarzyna patronka Ale­

ksandryt
482 św. Regina patronka Francyi
483 św. Dorota patronka Cezarei
434 św. Afra, dziewica
435 św. Reinildls
436 św. Apolonia
437 św. Leokadya patronka Toledo 
1007 Pamiątka Ślubu

Rozmiar 22x28. 
Cena 50 centów.

3 święte Serce Jezusa
4 święte 8erce Maryi
7 Ukrzyżowanie

13 Wniebowzięcie P. M.
14 Zdjęcie z Krzyża
15 św. Patrycyusz
4 św. Franciszek Ksawery Apos­

toł Indy! i Japonii
45 Zmartwychpow8tanie
46 św. Cecylia
51 Wniebowstąpienie
52 św. Stanisław Kostka

105 Omnis Spiritus Laudet Doml- 
num, Alleluja

106 św. Anna
107 św. Benedykt, opat
108 św. Schola8tica
200 Regina Apostoiorum
248 św Józef
249 Błogosławiona Marya Małgorz­

ata zAlacoque
250 Pan Jezus na Krzyżu
253 Ecce Homo (według F. Bar- 

bleri-Rome)
254 Mater Dolorosa
273 św. Ludwik z Francyi
274 śmierć św. Józefa
275 św. Tomasz z Akwinu
276 św. Weronika
277 Chrystus błogosławi małym 

Dziatkom
278 Czternastu świętych Pomocni­

ków

279 Chrystus wjeżdżający do Jeru­
zalem

804 św. Aloizy Gonzaga
805 Nasza Pani Dobrej Rady
307 św Familia (Marya, Jezus 1 

Józef)
308 śmierć św. Benedykta
309 św. Placydus męczennik
310 św. Antoni Padewski
825 Zaślubiny Najśw. Panny Maryi
328 Najśw. Serce Jezusa
829 Najśw. Serce Maryi
330 Błogosławiony J an Gabryel Per- 

boyre
331 Marta i Marya
332 Burza Życia
364 św. Hildegardis
865 św. Gertruda
867 św. Jan Chrzciciel
868 Zwiastowanie
869 Urodzenie
874 św. Elżbieta portugalska
875 św. Jerzy męczennik
876 św. Mateusz Ew.
877 św. Marek Ew.
378 św. Łukasz Ew.
379 św. Jan Ew.
383 św. Agata
384 św. Franciszek z Assyżu
885 św. Filomena
886 św. Jan Nepomucet
387 św*.  Wincenty a Paulu
388 św. Katarzyna z Senny
389 św. Urszula
800 św. Sebastyan
891 św\ Benedykt i św. Scholastyka. 

Ostatnie spotkanie.
401 Trójca Przenajświętsza
402 św. Hulbertus
403 św. Ignacy Loyola
404 św. Edward
406 św. Wojciech
409 święta Marya z dzieciątkiem
410 Jezus karmi rzesze
411 Jezus rozkazuje burzy
412 Jezus wypędza kupców z Świą­

tyni
418 Jezus umywa nogi Apostołom
414 Powrócenie Syna marnotraw­

nego
416 Siedem Boleści
417 Kazanie na górze
420 święta Familia
421 św. Genowefa patronka Paryża
422 św. Łucya patronka Syracuse 

i Sycylii
423 św. Krystyna patronka Tyro- 

Tuscany
424 św. Barbara
425 św. Zuzanna z Rzymu
426 św. Agnieszka

Rozmiar 14x20. 
Cena 25 centów.

1 Ecce Homo
2 Mater Dolorosa
5 Ostatnia Wieczerza
6 Madonna

16 Witaj Maryo!
17 Papież Leon XIII
18 Niepokalane Poczęcie

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KTO CHCEi/Th nunc knPio ,zozero KIU UI1UL' wi»«»- brny Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoazczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
fiieze po ilustrowany polski kata- 
og 8 wyślemy takowy bezpłatnie 

K. 8TACH0WSKI & CO., 
588 Noble St., Chicago, 111-

■tąohoe uśmlaJ 
i rozweselił 
niechaj so bis 
zaprenumeruj» 

“Pszczółkę”.
Plamo ilustrowana, hu- 

moryetyczu» I naukowe.

Wychudzi lgol lógo każdego miesiąca
Praflumercta roczna wynosi Ibc,

Prenumeratę można przywiać w znaczka«*  
pocztowych.

PISZCIB PO NUMER OKAZOWY.

The Вес Publishing Co., 
141—143 W. Division St., 

CHICAGO, ILL

Louisville & Nashville
(!,,'I>„,,1 W1BLKA C«MTRAL»OFO-
LullirOaU ŁUDN. UNIA KOUBJOWA

BILETY DLA 
TÜBYST0W ZIMOWYCH 

,ą na szprzedaż do

Florydy i Wy 
brzeży nad Za­
toką Morską...

Ptszcie po tnformacye do:

C. L. STONE,
General Paeaenger Agent,

Louistilh, Ky
Poślljcle swój adres do:

R. J. WEMYSS,
General Immigration and Industrial Agent

LouiwilUt Ky.
A on wam przyśle darmo, 

MAPY, ILUBTROWANE PAMFLETY, ora*  
CENNIK GRUNTOW 1 FARM w 8TANACB

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi

i Florida.

Goldzier, Rogers & Frcelich, 

ATTORNEYS and COUN- 
SEL0R8 AT LAW.

pokójs®
Chamber of Commerce Building, 
Róg LaSalle i Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. Tel. Main «100.

60 YEARS’ 
EXPERIENCE

-4

Designs 
Copyrights Ac. 

Anyone «tending a wketrh and dwrlptlon mey 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica­
tions atrlctly confidential. Handbook on I aient« 
■ent free. Oldest agency for securing patenta.

Patente taken through Munn Л Co. receive 
tftcial notice, without charge, in tbo

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. Largeet cir­
culation of any scientific journal. Terms. »3 a 
year: four months,fl. Boidbyall newedcelera.

MUNN & CO.361 Broadway. New York 
Branch office- 625 F BL. Washington. D. C.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powieściowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pierwszy Roenlk Tygodaika Powlaśefowe- 
Eaakowego, w mocnej oprawie, ozdobiony M 
acłnamL zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 

Irka Hetmańska, Krwawe Bieroty, Obrazek z 
naszej ziemi, Partyjka sztosika czyli zakład wy­
grany, Dwaj «Miedzi. Poczciwi ludzie, Cnota 1 
wina, Szymek 1 Ilandzla, Pierweza pycha—dru­
gie łakomstwo, Bóg nie opuści, kto się Nań 
spuści, Szymon z Zawlśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
bratków historycznych, baśni 1 wie- 
le opisów rozmaitej treści. Cena . .

Siódmy Bocznik Tygodnika Powieściowe- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu 
Łdom w Warszawie, czyli Hrabia Bogu ml, 

mlfiski, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław! 
Mole leczenie woda ks. S. Kneippa, Kościuszko 
j>od Racławicami, Perła Genui, Boha- 
terka z powstania 1863 r. Cena . .

Ozmy Bocznik Tygodnika Powl«śelowo*Nan-  
kowego. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sslras, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Jóżo GroJ- 
seazyk. Zimna dystylacya. Sybiracy, Hlstorya o- 
kropna o walecznym Stasiu I o pięknej Anulce, 
Jaskinia potępieńca, Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf 1 bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna, Sejm pijacki, Trupia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- >1 /WA 
ku. Rekrut. Cena..................................<U..UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powleściowo 
Naukow-go. Za w era: Blada hrabina, powieść 
przez Jerze*o  F Borna, w trzech tomach, ozdo­
biona k lkndzleslęclu rycinami. — Wierzą Kóz i a 
czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść z 
obecnego czasu. Surdut 1 Siermięga, Obraz 
ludowy w 3 aktach ze śplewaa.l, — lleród Beba, 
Krotochwlla w 2 aktach przez A. S Zdzleb ow­
akiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył z 
angielskiego C. W. Dyniewlcz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w 3 aktach ze śpiewami i tań­
cami, napisał z prawdzlwago zdarzenia A. S. 
Zdziebłowski. — Ulicznik Paryski, komedya w 
4 aktach z francuskiego, tłómaczU Majemnow- 
akl. — Pigkne przykłady z hi-toryi ixilakiej. 
Zbiór wzorów dzielności, pracy, naul i 1 poświe­
cenia dla kraju Jaklemlsię nasi przodkowie od-

§ 1.00
Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powlsśelowo- 

Nankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzie. Prima Aprilis, Toast polski, Zaczaro­
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wlatrofocle, Dziwne podró- /W") 
że na lądzie i na morzu. Cena . . 1AAJ

Jedenasty Bocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Nankowego, w niocnei oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
BastylU. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
KdelcńsKie, Zabobon czyli Krakowiacy l Górale, 
Po kweście, Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
i Ewa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet »-1 AA 
ze Szwarcenau. Cena.....................

Czternasty Bocznik Tygodnika Powieściowo- 
Naukowego w mocnej oprawie, zawiera: Przez 
wszystkie piekła; Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec 1 psów; Trzeci 
maja, Stary słu^a. Dolina Almeryl cayli dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Bzklce 
węglem. Jaki pan taki kram, czyli polski “Un­
cle Sam,” Zamek nad Cżarnem morzem. Janko 
muzykant. Żółty general. Wesele na Prądniku, 
Bez szczęścia, Bartosz a pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu, Z głodu się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia. Podejrzana 
osoba, Zochna hrabianka, Panie kochanku. Ko 
cbaj bliźniego swego, Ojciec gawęda. j

WABUNK1 DO OTBZTMANIA PREMII Z PO- 
WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-NAUKOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Express offlsle. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską,” 
nic mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby "Gazeta Polska” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 7Bc. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ, "^r^ni!

Zarząd Tow. br. pom. »w. Wojciech, 
w Elnihorst, Ł. I., na r. 1901:

Franciszek Kaczmarek, Prezes. 
Józef Szulc, Wice prez.

Stan. Furmahskl, sekr. prot. 
Stan. 81clńskl, sekr. fln.

Jan Marchlewski, kasjer.
Józef Łuczak, marszałek.

ś*plszcie  do Dra. Наш.<*  
Porada nic nie kosztuje.*

* «oświadczony I znany na cały świat f 

Dr НАМ! 
^posiadający dyplom naj-ś 
/epszej szkoły lekarskieji 
/ Bellevue Hospital Med-f 
j cal College” w New Yor;4 
iku, po odbyciu podróży i| 
iwizytacyi różnycn szpitaliJ 
w Europie, rozpoczął na^ 

|nowo swą wieloletnią pra-J 
yktykę i przyjmuje chorych^ 
iu siebie oraz udziela rady^ 
ilistownie. i
Г Leczy wszystkie choroby zaatarzate, jako to I 
FU-ezność. epazmy, paraliż, dychawicę, wodna# 
Ipuchllnę. reumatyzm, ból głowy, aez, óc*  i\ 
yuoea; choroby żołądka, gardła, piersi, капа-в 
iłów odchodowych; febrę, wyrzuty na głowie i\ 
1«гЛгпв: choroby maciczne, zboczenia regular-• 
./.ości, krwlotok, białe upławy, niepłodność,\ 
i boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na*  
gctele, różę, choroby kiszek, ból krzyża I w ple- » 
fcach, katar, neuralgię. bronchitis, podagrę«*  

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, cborobyY 
fpęcherza. raka, kolki, wysychanie mleczu,*  
• ootablenle nóg, suchoty, choroby wątroby Ino-» 
Irek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje par-*  
>chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne i t. d. \ 

ŁECZT NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYZN.f 
| Jeżeli cierpisz, a straciłeś nadzieję wyleczę^ 
tnla, uda eię zaraz do Dr. Пат po radę. Dr. Y 
|Ham wyleczył Już tysiące ludzi, którzy długo*  
* cierpieli a przez Innych lebarzy ani w szpila-\ 
У Ach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-*  
.Izie rozgłaazają'tmię Dr. Hnm i znajomym go\ 
łpolecają. Udajcie eię do niego, to was wyleczy, f 
> PH0R0BY ZARAŹLIWE, f 
jopojga płci (czy to nabyte lub z rodziców przo-i 
karane) leczy skutecznie, prędko, tak że się*  
■nigdy nie odnowią. Nie trzeba sie wstydzić, A 
tylko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbr 
■prowadza zło skutki na przyszłość. A
r PORADA DARMO i Dr. Пет każdemu idzloT 
11 rady darmo. Opiezcie chorobę, podajcie wiek A 

’ “borego, pnrtlljcl. w UkW !
. < ztową, to dostaniecie odpowiedź natych- A 

I miast, czy choroba jest do wyleczenia Można Г 
( pisać w Jakimkolwiek języku Adres teki: A 

■ DR. С. B. HANI »
308 National Union Bldg. TOLEDO, OJ

1 rtapivzciedo Bra. Haro t 
i; Foradanicniekosztnje,

TYLKO 25 ct.-^| 
za tuzin papieru listowego i do pisania po­
winszować, ozdobionego plęknemi kwiatka­
mi. 5 tuzinów za $1.00. Da jemy dobry zero, 
bek agentom. Adree:

A. ZV1NGILAS & €0. 
Box 234 Lawrence, Mass.

Harmoniki za bezcen!
▲żeby przedstawić czytelnikom tego p 

ima nasze towary i zaznajomić ich z nasz« 
POLSKĄ FIRMA podaiemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzedale- 
my do tak BAJECZNIE NIZKICH CE 
N ACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
1 stałych kostumerów. Nasza firma sprzc 
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyts 
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a reszt*  
przy odbiorze.
ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJPMY.

HARMONIKI te sprzedajemy po nastę­
pujących cenachc

«4

1000
1006
400
405
419
421

10 klawiszy, 2 sztapsy, 2 rzędy piszczałek, gdzieindziej po ye.os
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“ półtoaówka ”

adresujcie:
twe: IS/IAF^IOISr

816 N. Hanilin Ave.

te.oo 
fe.69 

flO 09 
fn.lb 
fl».O9 “ *10,99

Chicago, III.

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZÏZ.
Ukże zwany Wolta krzyż, wy­
naleziony został w Austryi przed 
kilku laty, i wsrótce wszedł w 
użycie w Niemczech. Francyi, 
Skandynawii i innych europej­
skich Krajach, gdzie go używa­
ją Jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi i wielu in­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgle, bole­
ści w krzyżu, wewnetrztie do­
legliwości, słabość nerwowość- 
roztargnienle, bezsenność, hy- 
steryę, paraliż, epilepsye, apo- 
plekzyg, dychawicę, brak par.iig- 
ci, beznadziejność, niemoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną rew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści żołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilku dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie i w no- 
•y na jedwabne) nitce na szyi 
■puszczony aż ao dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

Przed użyciem raz na dzień 
po użyciu należy krzyż ten wło­
żyć ao letniego octu na par*  
minut. Dla azieci moczyć w 
ałabszym occie.

Krzyż ten kosztuje $1.00 i 
wysełamy co na całe Stany Zj. 
1 do Kanady. Gwarantujemy, м 
krzyż ten działa skuteczniej, nlA 
pas, który Jest od 19-90 razy 
droższy. Lepnego środka le­
czniczego Jak ten krzyż nie ma. 
dlatego powinien się znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, cay to 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara pnea 
■ Ezpress, Money Order lub regl- 

■trowany Ust, a my wyślemy 
‘ darmo Diamond elektryczny 
l krzyż, lub в za $5.00.

Tysiące podziękowań odebra­
liśmy od osób, które zostały wy 
leczone za pomocą krzyża. Po­
niżej podajemy kilka s tych 

I podziękowań.
NĘW ORLEANS, La, 28 Lutego, 1902. - Szanowny Panie! — W załączeniu posyłamy panu 

$5.00 na pięć krzyżów elektrycznych. Te któreśmy poprzedulo otrzymały, przynoszą cudowną
Prosimy o Jak najazybeze nadesłanie. — SIOSTRY BENEDYKTYNKI, 2824 Douphlno etr., 

New Orleans, La.
THE DIAMOND ELECTRIC CR0S8 C0-,

306 Milwaukee eve.. Dept 59. Chicago, Ill.

NA SPRZEDAŻ
I. 000 FARM dla ludzi mulej zamoZnycb, 600 FARM dla ludzi zamożnych. 
100 FARM dla ludzi bogatych w wlarogodnych Polskich Koloniach Sobie­
ski, Kraków, Pułaski I Hofa Park, które to kolonie posiadają trzy nowo 
duże Polskie kościoły.

Kolonie te położone są w najlepszej części wschodniego Wisconslnu 1 
graniczą z sobą w ten sposób, że tworzą jedną kolonią, która jest znaną 
tak tym kraju jako 1 w Europie, jako największa I najlepsza Polska kolo­
nia farmerska w Ameryce.

Grunta nasze Bprzedajemy na wypłatą, dając kupującym łatwe warunki. 
Wykupcie tyklet kolejowy do Sobieski, Wisconsin, stacyl kolejowej na 

Chicago, Milwaukee * St. Paul kolei żelaznej.

Po Informacye 1 mapy piszcie do

J. J. HOF LAND CO-» Sobieski, Wis.
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Aleksander Dumas (Ojciec.)

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM 111.

(Ciąg dalszy).
Dziewczyna spojrzała na ojca.
—Cóżem ci złego zrobiła, mój ojcze — rze­

kła—że mi klucz ten chcesz odebrać?
— Nic, moje dziecię, nic—odpowiedział Mor- 

rel, a łzy puściły mu się z oczu, na to tak pro­
ste i niewinne pytanie — ja potrzebują go teraz, 
daj.

Julia udała, że szuka klucza.
— Musiałam go u siebie zostawić, zaraz. 
Wyszła, ale zamiast pójść do siebie, pobie­

gła, aby poradzić się Emanuela.
— Nie dawaj klucza ojcu—rzekł Emanuel 

—i od jutra co najraniej czuwaj nad nim, nie 
opuszczaj go ani na chwilą.

Chciała jeszcze o coś zapytać Emanuela, 
ale ten, czy nie chciał, czy nie mógł odpo­
wiedzieć.

Przez całą noc z 4-go na 5-ty września, pa­
ni Morrel stała pode drzwiami mąża i patrzy­
ła przez dziurką do trzeciej godziny zrana; wi­
działa, że mąż chodził niezmiernie wzruszony 
po pokoju, po trzeciej dopiero położył sią do 
łóżka.

Matka z córką razem całą noc przepędziły, 
czekając od wieczora na Maksymiliana.

O ósmej zrana pan Morrel przyszedł do 
nich, był znowu spokojny, ale wzruszenie i zgry­
zota piątnowały sią najwyraźniej na twarzy bla­
dej i zmarszczonej.

Nie śmiały go zapytać, czy dobrze noc prze­
pędził.

Morrel był jeszcze czulszym niż zwykle dla 
żony, serdeczniejszym dla córki, więcej okazy­
wał jej ojcowskiego przywiązania, nie mógł sią 
nasycić widokiem jej, pieścił ją, całował biedne 
dziecią.

Julia przypomniała sobie polecenie Emanue­
la, i chciała pójść za ojcem, gdy wychodził, ale 
odepchnął ją lekko i rzekł:

— Zostań przy matce:
Julia nie zważała na to.
— Zostań, ja tak chcą.
Pierwszy to raz Morrel mówił do córki “ja 

tak chcą”, ale słowa te wyrzekł z tak ojcowską 
słodyczą, że Julia nie śmiała ani kroku po­
stąpić.

Pozostała na miejscu niema i nieporuszona. 
Po chwili drzwi otworzyły sią znowu i uciu­

ła, że ją objąły dwie ręce i usta wycisnęły na 
jej czole pocałunek.

Podniosła oczy i krzyknęła z radości.
— Maksymilian! brat!
Na ten krzyk, przybiegła pani Morrel i rzu­

ciła sią w objęcia syna.
— Matko'—rzekł młodzieniec, wpatrując sią 

naprzemian w matką i siostrą-cóż sią tu dzie­
je? Wasz list przestraszył mnie, i oto jestem.

—Julio—rzekła matka, dając znaki synowi 
—idź i powiedz ojcu, że Maksymilian przy­
jechał.

Młoda dziewczyna wybiegła, ale na pierw­
szym stopniu schodów spostrzegła jakiegoś czło­
wieka, który trzymał list w ręku.

— Czy nie pani jesteś panną Julią Morrel?
— Tak panie—odrzekła Julia lękliwie—lecz 

czego chcesz odemnie? Nie znam cię wcale.
— Przeczytaj ten list —rzekł do niej, poda- 

dając papier.
Julia zawahała sią.
— Idzie tu, o ocalenie twego ojca!—dodał 

posłaniec.
Julia wyrwała mu list z ręki, i otworzy­

wszy żywo, czytała co następuje:
“Udaj sią natychmiast w aleją de Meil- 

lan; wejdź do domu Nr. 15; zażądaj od odź­
wiernego klucza od pokoju na piątem piętrze; 
wejdź do tego pokoju, tam znajdziesz na komi­
nie worek z czerwonego jedwabiu, weź go i od­
nieś twemu ojcu. Rzeczą jest nader ważną, aby 
go otrzymał przed godziną jedenastą. Przyrze- 
kłaś mi ślepe posłuszeństwo, przypominam ci tą 
obietnicą.”

Sindbad Marynarz.
Młoda dziewczyna wydała okrzyk radości, 

podniosła oczy, chciała o coś zapytać człowie­
ka, który jej oddał ten list; ale już go nie było.

Zwróciła jeszcze oczy na list, chcąc go dru­
gi raz odczytać, i spostrzegła następujący przy- 
pisek:

“Pamiętaj, abyś polecenie to wykonała 
osobiście i sama; gdybyś _ przybyła z kim, albo 
gdyby sią kto inny zgłosił zamiast ciebie, odź­
wierny odpowie, że nie wie, czego chcą od 
niego.”

Ten przypisek ochłodził wnet radość Julu. 
Czy aby nie miała sią czego obawiać? czy 

to nie jaka zasadzka? _ . .
W niewinności swej nie wiedziała, jakie 

grozić mogło niebezpieczeństwo młodej dziew­
czynie w tym wieku.

Bo niekoniecznie znać trzeba niebezpieczeń­
stwo, aby sią obawiać; zazwyczaj niebezpie­
czeństwa nieznane najsilniejszą obudzają trwogą.

Po chwili wahania, postanowiła poradzić 
sią, ale w dziwnem uczuciu, jakiego doznawała, 
udała sią o radą nie do matki, ani do ojca, lecz 
do Emanuela.

Zeszła ze schodów, opowiedziała mu, co ją 
spotkało, gdy przedstawiciel domu Thomson 
i French był u jej ojca; opisała mu sceną na 
schodach, powtórzyła obietnicą, którą sią zobo­
wiązała i pokazała mu list.

— Trzeba, abyś tam pani poszła — odrzekł 
Emanuel.

— Mam pójść?—z cicha rzekła Julia.
— Tak jest, a ja będą ci towarzyszył.
-- Ale ja mam być samą.
— Będziesz pani samą—odpowiedział mło­

dzieniec—ja będą czekał na rogu ulicy, a jeśli 
sią tak opóźnisz, że doznam jakiejkolwiek nie- 
spokojności, pójdą tam, na których twoja skar­
ga spadnie.

— Sądzisz Emanuelu, że powinnam być te­
mu wezmaniu posłuszną?

— Tak jest, bo czyliś nie powiedziano w li­
ście, że idzie tu o ocalenie ojca pani?

— Ależ objaśnij mię, Emanuelu, jakiego ro­
dzaju niebezpieczeństwo zagraża memu ojcu?— 
zapytała młoda dziewczyna.

Emanuel zawahał sią chwilą, ale chęć skło­
nienia Julii do spełnienia polecenia niezwło­
cznie, wzięła przewagą.

— Słuchaj pani —’rzekł do niej — wszakże 
dziś jest 5-go września, nieprawdaż?

— Tak jest.
— Dziś więc o godzinie jedenastej ojciec 

pani ma zapłacić około trzechkroć sto tysięcy 
franków.

— Tak jest, wiem o tern.
— A zatem wiesz pani—rzekł Emanuel — 

że ani piętnastu tysięcy nie ma w kasie.
— Cóż stąd?
— Więc jeśli dziś przed jedenastą nikt się 

nie znajdzie, coby mu podał ręką, o dwunastej 
będzie zmuszonym ogłosić sią bankrutem.

— O pójdź!—zawołała dziewczyna, chwy­
tając silnie za ręką Emanuela.

Tymczasem pani Morrel wszystko opowie­
działa synowi.

Wiedział on już o tern, że z powodu wielu 
nieszczęśliwych wypadków, które ojca dotknęły, 
wielkie ograniczenia zaprowadzono w wydatkach 
domowych; ale nie wiedział, iż rzeczy tak dale­
ko zaszły.

Na tą wiadomość został jakby piorunem ra­
żony, rzucił sią do drzwi, wbiegł szybko na 
schody, sądził bowiem, że ojciec jest w gabine­
cie, ale pukał we drzwi na próżno.

Tymczasem usłyszał stuknięcie drzwiami 
z drugiej strony, obrócił sią i ujrzał ojca.

Ojciec nie byl w gabinecie, ale w swoim 
pokoju, i teraz dopiero z niego wychodził.

Spostrzegłszy syna, krzyknął z zadziwienia; 
nie wiedział nic o przybyciu syna.

Stał niewzruszony na miejscu, przytrzymu­
jąc lewą ręką coś ukrytego na piersiach pod 
ubraniem.

Maksymilian zbiegł szybko ze schodów i rzu­
cił sią ojcu na szyją; ale odskoczył nagle zo­
stawiając ręką prawą na piersiach ojca.

— Mój ojcze!—rzekł śmiertelną okryty bla­
dością — dlaczego masz pod surdutem parą pi­
stoletów?

— O! tego właśnie obawiałem sią — rzekł 
bankier.

— Mój ojcze!-, mój ojcze!., na imię Bo­
ga!..—zawołał młodzieniec-co to znaczy?

— Synu—odpowiedział bankier, wpatrując 
sią w syna — tyś już człowiek dojrzały; masz 
uczucie honoru, pójdź za mną, ja cię objaśnią.

To rzekłszy, udał sią pewnym krokiem do 
swego gabinetu, a syn szedł za nim cbwie- 
jąc sią.

Bankier otworzył drzwi i zamknął je za sy­
nem, potem przeszedł przedpokój, zbliżył sią do 
biurka, złożył pistolety na rogu stołu i wskazał 
palcem synowi otwarty rejestr.

Na nim był wykaz dokładny jego interesów; 
za pół godziny miał płacić dwakroć ośmdziesiąt 
siedm tysięcy franków, a posiadał tylko piętna­
ście tysięcy dwieście pięćdziesiąt siedm.

— Czytaj—rzekł bankier.
— Młodzieniec przeczytał i osłupiał.
Bankier ani słowa wiącej nie mówił; cóżby 

mógł powiedzieć wymowniejszego nad wyrok 
liczb nieubłaganych?

— Czyliż więc wszystkie wyczerpałeś już 
środki, mój ojcze, dla oddalenia tego nie­
szczęścia?

— Wszystkie—odpowiedział bankier.
— Ina żaden wpływ wiącej ’nie możesz ra­

chować?
— Na żaden.
— I za pół godziny—dodał głosem ponu­

rym—nasze imię okryje niesława.
— Krew zmywa niesławą—rzekł bankier.
— Masz słuszność, mój ojcze, rozumiem 

cię..
To rzekłszy wyciągnął ręką po pistolety.
— Jeden dla ciebie, a drugi dla mnie.
Bankier zatrzymał mu ręką.
— A twoja matka-.twoja siostra., kto je 

wyżywi?
Dreszcz przebiegł po całem ciele młodego 

człowieka.
— Ojcze—rzekł—czyś pomyślał o tern, że 

mię obarczasz ciężarem życia?
— Tak jest—mówił dalej bankier—ale to 

twoja powinność, niebo cię obdarzyło spokojnym 
i silnym umysłem, synu-, tyś sią nie urodził 
pospolitym człowiekiem, ja ci nie nakazują, ale 
powiadam tylko: Zastanów sią nad położeniem, 
jak gdybyś był tu zupełnie obcym, i osądź sam 
co czynić.

Młodzieniec namyślał sią przez chwilą, po- 
czem wyraz wzniosłej rezygnacyi zajaśniał w je­
go oczach, powolnem tylko i smutnem porusze­
niem zdjął z ramion szlify, odznaczające jego 
rangą.

— Dobrze—rzekł, wyciągając ręką do ojca 
—umieraj w spokoju mój ojcze, ja żyć będą.

Morrel uczynił poruszenie, jakby chciał rzu­
cić sią do nóg synowi.

Maksymilian przyciągnął go do swych pier­
si i te dwa serca szlachetne przez chwilą drga­
ły przy sobie.

— Wszakże wiesz, że w tern nieszczęściu 
nie ma żadnego błędu z mej strony? — rzekł 
Morrel.

Maksymilian uśmiechnął sią.
— Wiem mój ojcze, żeś najuczciwszy z lu­

dzi, jakich znałem na ziemi.
— To dobrze, już więc wszystko skończo­

ne; teraz powróć do matki i siostry.
— Ojcze—rzekł młodzieniec, zginając ko­

lano —pobłogosław mnie! • • •
Morrel ujął głową syna obu rękami, zbliżył 

ją do ust, ucałował kilka razy i rzekł:
— O! tak, tak, błogosławią cię, w imieniu 

mojem i trzech pokoleń ludzi nieskalanych ża­
dnym zarzutem.

Słuchaj więc, co oni ci mówią przez usta 
moje: Opatrzność podnieść może budynek, któ- 
zy obaliło nieszczęście. Ulitują sią nademną naj- 
nieubłagańsi ludzie, gdy ujrzą, żem umarł taką 
śmiercią i dadzą może tobie czas, któregoby 
mnie odmówili. Staraj sią wówczas, aby złowie­
szcze słowo wyrzeczone nie było; weź sią do 
dzieła, pracuj odważnie i energicznie, ty, matka, 
siostra, żyjcie z jak najściślejszą oszczędnością, 
aby codziennie dobro moich wierzycieli powię­
kszało sią i rosło w twych rękach. Pomnij za­
wsze, jak piękny, jak wielki i uroczysty będzie 
ów dzień, w którym powiesz: Ojciec mój umarł, 
ponieważ nie mógł uczynić tego, co ja dziś 
uczyniłem, ale umarł spokojnie, bo mnie to dzie­
ło przekazał.

— O! mój ojcze — zawołał młodzieniec — 
a gdybyś też mógł żyć jeszcze?

— Jeżeli ja żyś będę, wszystko przepadnie; 
jeżeli żyć będą, współczucie przejdzie w po­
wątpiewanie, litość w zawziętość, będą tylko 
człowiekiem, który nie dotrzymał słowa, za­
wiódł ufność w nim położoną, uchybił swej po­
winności; słowem będę pospolitym bankrutem. 
Lecz jeśli umrą, pamiętaj, że zwłoki moje sta­
ną sią przedmiotem politowania i szacunku. Naj­
lepsi przyjaciele moi stroniliby od żyjącego; 
a wtedy cała Marsylia pójdzie, płacząc za tru­
pem moim, aż na miejsce wiecznego spoczynku. 
Jeżeli żyć będą, imię moje stanie sią dla ciebie 
sromotą; lecz jeśli umrą, śmiało podniesiesz gło­
wą i rzekniesz: “Jestem synem człowieka, któ­
ry umarł dlatego, że raz w życiu nie mógł sło­
wa dotrzymać.’’

Młodzieniec jąknął, ale wydawał sią na 
wszystko przygotowanym.

Po raz drugi przekonanie owładło nie je­
go sercem, lecz rozumem.

— Teraz—rzekł bankier—zostaw mię same­
go i staraj sią oddalić kobiety.

— Czy nic chciałbyś jeszcze zobaczyć mo­
jej siostry?—zapytał młodzieniec.

Na tern spotkaniu zakładał ostatnią nadzie­
ją, ale bankier wstrząsnął głową i rzekł:

— Widziałem ją dziś rano i już ją poże­
gnałem.

— Czy nie masz mi co do poruczenia, mój 
ojcze?—spytał młodzieniec głosem zmienionym.

— Tak jest mój synu, mam ci uczynić je­
dno święte zlecenie.

— Mów ojcze, mów!
— Dom Thomson i French, sam tylko je­

den ze wszystkich, przez ludzkość, czy przez 
egoizm, (ale nie do mnie należy czytać w ser­
cach ludzkich) ulitował sią nademną.

Przedstawiciel jego, który za dziesięć mi­
nut przybędzie tu dla zrealizowania wekslu na 
dwakroć ośmdziesiąt siedm tysięcy franków, nie 
powiem, że przystał na moje żądania, ale sam 
mi ofiarował trzy miesiące zwłoki; niech ten 
dom będzie spłacony najpierw; mój synu, niech 
dług ten będzie świętym dla ciebie.

— Dobrze, mój ojcze—rzekł młodzieniec.
— A teraz żegnam cię raz jeszcze — rzekł 

Morrel—idź, chcą być sam; znajdziesz mój te­
stament w pokoju sypialnym.

Młodzieniec pozostał na miejscu, jak gdyby 
brakło mu siły do wykonania tej woli.

— Słuchaj Maksymilianie — rzekł ojciec — 
przypuść, żem żołnierzem, jak ty, i żem otrzy­
mał rozkaz, ażeby zdobyć szaniec, a wiesz, iż 
ta wyprawa musi mię życie kosztować; czy w ten 
czas nie powiedziałbyś tego, coś już mówił przed 
chwilą: “Idź mój ojcze, bo okryjesz się hańbą, 
jeżeli zostaniesz, a śmierć znośniejsza od 
hańby."

t— Tak, tak — rzekł młodzieniec i przyci­
skając konwulsyjnie ojca do piersi dodał:

— Żegnam cię po raz ostatni, mój ojcze.
I wybiegł spiesznie z gabinetu.
Gdy Maksymilian wyszedł, bankier stał 

czas niejaki na miejscu, wpatrując się czas nie­
jaki w drzwi, potem wyciągnął ręką, znalazł 
nie patrząc sznurek od dzwonka i zadzwonił.

Po chwili wszedł Kokles.
Nie był to już ten sam człowiek; trzy dni 

świadomości nieszczęścia strawiły go zupełnie.
Ta myśl, że dom Morrel i syn mu zawiesić 

wypłaty, wiącej nagięła go do ziemi, niż dwa­
dzieścia lat życia, przebytych w biedzie.

— Mój dobry Koklesie rzekł bankier z wy­
razem, którego niepodobna opisać - zatrzymaj sią 
w tym przedpokoju. Skoro tylko ten pan, który 
już tu przed trzema miesiącami, wszakże wiesz, 
przedstawiciel domu Thomson i French, przyj­
dzie, oznajmisz mi zaraz o jego przybyciu.

Kokles nic nie odpowiedział; skinął głową, 
usiadł w przedpokoju i czekał.

Morrel padł na krzesło, oczy miał zwróco­
ne na zegar; pozostało mu tylko siedm minut ży­
cia; wskazówka postępowała z niepojętą szyb­
kością zdało mu się, że widzi, jak sią posuwa.

Nie podobna wyrazić, co się działo w owej 
ostatniej chwili w duszy tego człowieka, który 

nie będąc jeszcze starym, rozstać się miał ze 
wszystkiem, co kachał na ziemi, i opuścić życie, 
co tyle dlań miało jeszcze powabów.

Aby zrozumieć co się działo w jego sercu 
w tej chwili, dość było spojrzeć na to czoło, 
potem zroszone, i na te oczy, łzami zalane, a je­
dnak wzniesione ku niebu.

Skazówka posuwała się' ciągle, a pistolety 
były nabite: wyciągnął ręką, wziął jeden i wy­
szeptał imię swej córki; potem położył broń, 
ujął pióro i napisał słów kilka.

Zdawało mu się, że jeszcze nie żegnał swych 
ukochanych dzieci; potem obrócił sią ku zega­
rowi; już nie mógł liczyć życia na minuty, lecz 
na sekundy.

Wziął znowu broń, mając wpół otwarte 
usta i oczy zwrócone na skazówkę; wzdrygnął 
się, gdy naciągając kurek, usłyszał jego trzask.

W tej chwili pot jeszcze zimniejszy oblał 
mu czoło, jeszcze większa boleść ścisnęła mu 
serce; usłyszał skrzyp drzwi gabinetu; zegar 
miał już uderzyć jedenastą. •

Morrel nie obrócił się, czekał na słowa Ko- 
klesa “Agent domu Thomson i French,” zbli­
żył lufę pistoletu do ust... usłyszał krzyk... 
głos swojej córki.

Obrócił się i spostrzegł Julię; pistolet wy- 
padł mu z ręki.

— Mój ojcze—zawołała młoda dziewczyna, • 
zadyszana i nieledwie umierająca z radości — 
ocalony! jesteś ocalony!

I rzuciła się w jego objęcia, podnosząc 
w rąku worek z czerwonego jedwabiu.

— Ocalony!—rzekł Morrel—co mówisz mo­
ją dziecię?

— Tak, ocalony! patrz, patrz, mój ojcze.
Morrel wziął worek i wzdrygnął się, bo 

przypomniał sobie, jakby przez mgłą, że przed­
miot ten kiedyś do niego należał.

Z jednej strony był weksel na dwakroć 
ośmdziesiąt siedm tysięcy franków, z zupełnem 
pokwitowaniem. Z drugiej zaś strony dyament 
wielkości laskowego orzecha, z temi dwoma wy­
razami na kawałku pargaminu: “Posag Julii.”

Morrel przetarł czoło ręką, jakby w ma­
rzeniu.

W tejże chwili ?egar uderzył jedenastą.
Dźwięk ten jakby prosto w jego serce ude­

rzał.
— Wytłomacz sią nakoniec, moje dziecię, 

gdzieś znalazła ten worek?
— W domu przy alei de Meillań, Nr. 15 

na kominie ubogiej izby piątego piętra.
— Ależ to nie twój worek? — zawołał 

ojciec.
Julia podała ojcu list, który tego dnia ode­

brała.
— I chodziłaś sama do tego domu?—rzekł 

ojciec przeczytawszy go.
— Emanuel był ze mną i miał oczekiwać 

na mnie na rogu ulicy, ale rzecz dziwna, gdym 
wracała już go nie było.

— Panie Morrel!—zawołał ktoś na scho­
dach—panie Morrel!

— To jego głos—rzekła Julia.
Emanuel wbiegł z twarzą, jakby obłąkaną 

z radości i uniesienia.
— Faraon!—wołał—Faraon!
— Co! Faraon! czyś’ zmysły postradał, 

Emanuelu! Wszakże wiesz, że Faraon zatonął.
— Faraon! panie, wywieszono znaki, że Fa­

raon wchodzi do portu.
Morrel upadł na krzesło, sił mu już zabra­

kło, rozum nie wystarczał do uporządkowania 
tych wypadków, tak niesłychanych, bajecznych.

Nadszedł wreszcie i syn.
— Mój ojcze — zawołał Maksymilian — dla- 

czegóżeś mi mówił, że Faraon zatonął? przecież 
spostrzegła go straż portowa, i wchodzi, jak 
mówią, do portu.

— Mój drogi-rzekł Morrel—gdyby to by­
ło prawdą, potrzebaby chyba uwierzyć w cud 
Boży. To niepodobna!, .niepodobna!

— Lecz i worek był również rzeczą niepo- 
bną, a jednak masz go w rąku z wekslem po­
kwitowanym i świetnym dyamentem.

— Ach! panie! panie!—rzekł nakoniec i Ko­
kles - co to znaczy!.. Faraon!..

— Idźmy dzieci—rzekł Morrel wstając — 
idźmy przekonać się sami, i niech się Bóg nad 
nami zlituje, jeśli to jest fałszywa wiadomość.

Wyszli, a w połowie schodów czekała pani 
Morrel.

Biedna kobieta nie śmiała pójść na górę.
Za chwilę wszyscy byli w porcie.
Tłum wielki, tam zebrany, rozstąpił się, gdy 

ujrzano Morrela.
— Faraon! Faraon!—wołano zewsząd.
W istocie, rzecz cudowna, niepojęta; na­

przeciw wieży św. Jana, statek z napisem bia- 
łemi głoskami “Faraon, Morrel i syn z Marsy­
lii”, zupełnie podobny do tamtego Faraona 
i również naładowany koszenillą i indygiem za­
rzucał kotwicą i zwijał żagle; na pomoście ka­
pitan Gaumard wydawał rozkazy, a stary Pe- 
nelon przesyłał znaki panu Morrel.

Nie można już było wątpić, zmysły świad­
czyły o prawdzie, i dziesięć tysięcy osob stwier­
dzało ten fakt.

Gdy Morrel ściskał się z synem przy okla­
skach całego miasta zgromadzonego, jakiś czło­
wiek z twarzą, do połowy zarosłą i wielką czar­
ną brodą, ukryty za budką szyldwacha, przy­
patrywał się tej scenie z rozczuleniem, i nako­
niec rzekł:

— Niech ci Bóg szczęści, serce szlachetne, 
bądź błogosławiony, za całe dobro, jakieś uczy­
nił i jakie jeszcze uczynisz, i niech wdzięczność 
moja będzie tak ukrytą, jak twe dobrodziejstwo!

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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V bYł obiecanym przez wjolu 
K lekarzy i inno znane os obi- 

W.» ‘ słoto.i ia moję rekomen­
dacje dołączam,

Podług

ZDROWIE
może być zachowane, jeżeli 
organy trawiące pracują nale­
życie. Trinera Amerykański 
Elexir Gorzkiego Wina

JOSEPH TRINEB’fl

POSZUKIWANIA.
KTO PRZYŚLE swój adres, 

otrzyma darmo przedni otów za 
85c. Pióro wraz z atramentem, 
które można nosić w kieszeni, 
tuzin papieru do pisania listów 
wartości 25 c. i 12 sztuk z wy­
drukowanym waszym adresem war­
tości 25 c. Za to wszystko przy- 
ślijcie 50 c. Adres: Geo. Baronas, 
1002 So. 2nd st., Philadelphia, Pa.

PRAW NIEMIECKICH 
bitny, Jett znakomitym przeciw

Reumatyzmowi, Neuralgii, itd.
DRA RICHTERA sławny w świecie

“KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER.

Prawdziwy tyIkozochronBgmark»Kotwlea?

Franciszka Gorczyca, 
rodem ze wsi Ol -zyn w gub. łom­
żyńskiej, która ma przebywać 
w Philadelphii, poszukiwana jest 
przez Franciszka Osowieckiego, 
Nalean, Mich., Menominee Co.

Stanisław i Marcin 
Karasińscy, którzy dawniej 
przebvwdi w Shamokin, Pa, a 
obecnie maj^ sięznajdować w Water- 
bury, Mich., poszuk wani s, przez 
swego brata. Ktoby o nich wiedział 
|pb oni sami, raczą mi donieść 
pod ad esem: Kazimierz Karasiński, 
box 45, Union City, Conn.

—--
25ct. i 50ct. u wszystkich aptekarzy !ub 
F.Ad. Richter Л Co.,215 Pearl St.,NewïorL

36 ^ZŁOTYCH !-Mt DALL
Polecany przez znakomitych lekarzy, 

hurtownych i cz<jt»fkoii tf. h dro- ■ 
ujjłuchowienst их». itd.
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Wiadomości Chicagoskie.
PIEKARZ nh drugą rękę zna­

jący dobrze swój fach, znajdzie 
stałą i dobrze płatną pracę. Musi 
być Polakiem lub Litwinem. Inte­
resowani raczą pisać do Andrew 
Ginkus, 715 Millbury st., Wor- 
cester, Mass.(36-37)

1? I I chcecie po-yłać pieniądz*  do 
J Г.ЛМ4 starego kraju najspleaznlejszym 
J najpewniejszym sposobem, piszeie po cyrku- 
lerze do 1« dora lier», Auatro-RusaHn Bank, 
2 Cariis e St., New York. (36—39)

Stanisław Zając, rodem 
ze wsi Mędrzechowa w Galicyi po­
szukiwany je-t w ważnym inte­
resie. Kto mi po<ta jego adres o- 
trzyma $5 00 nagrody. Mój adres: 
Jan Gniadek. Northnridge, Mass.

1 chcecie Jechać do domu w naj- 
JrjArjljl l> pszy i n*j-«Mr  sposób, 
prayjdźci- lub pl-»de po Informacye do Izydo­
ra Herz, Austro-Rassian Bana, 2 tarlisk*  St, 
New Tor«. _________ (36-89)

KTO ni poda adres Jakóba 
Dziedulonia otrzyma $5 00 nagro­
dy- Mój adres: Jan Zajączkowski, 
8 Common st, Lawrence, Mass.
Tryt> . | 1 chcecie sprowadzić krewnych 
J L/J II lub przyjaciół ze starego hra£Q 
£laz ie po ceny i informacje, który« h bezpła 

tie uda ellmy. Izydor Herz, AuBtro-Ruasian 
Bank, 2 Carliale »t, New York. (36-39)

Franciszka Gorczyca 
rodem ze wsi Olszyn w gub. łom­
żyńskiej, która ma przebywać 
w Philadelphii poszukiwana jest 
przez Franciszka Osowieckiego, 
Nadean, Mich., Menominee Co.

H? I? I I chcecie pomocy prawnej, śwla-
j/jIjIjI domej przez konsula notwier- 

dzonei lub potrzebuj cle Jakiegokolwiek legalne­
go doki men.u, ptozcie po informacje do indo­
ra Herz, z Catllsie St, New York. <36—39)

BARDZO TANIO: dobrze opła­
cający się interes Buczernia i Gro- 
sernia z towarem i sprzętami, 
bardzo tanio do nabycia każdeuo 
czasu, a to z powodu lichego 
zdrowia właściciela. Rent miesięczny 
za sztor i 5 staucyi $15. Adres: 
M. Meyer, 176 Pleasant st., North­
ampton, Mass.

WYSYŁKA PIEMĘDZY 
do wszystkich części świata. Sprzedaż kart 
•kratowych (sayfkart) do I z Europy na naj­
szybsze parowe» oraz uprzedzi biletów kolejo­
wych po najtańszych eonach. — Izydor Herz, 
Bank Polaki, 2 Carlisle W., New York (86 - 89)

Stanisław Tofleński 
albo Górski i Mieczysław 
Bujakowski, rodem z Kró­
lestwa Polskiego, jeden od 2 lat, 
drugi od 3 miesięcy w Ameryce, 
poszukiwani są przez Jana Gra­
bowskiego, 2 Route, New Preston, 
Conn.
I,./. »Wen. potweba, którzy ebefc
I I III udać d<> Ba ropy na okrętach paaaier- 
AV skich za suma $7 do $10. — J. Herz, 
agent, 2 Carlisle W. New York. (86-39)

OGRODNIK zawodowy znajdzie 
dobre zajęcie. Interesowani niech 
się zgłoszą do Frank Smith, 345 
N. 12thst., Salina, Kansas. (85-37)

Jan Szott, rodem ze wsi 
Łysygóry w Galicyi, mający prze­
bywać w Pittsburg, Pa., poszuki­
wany jest przez Józefa Kłosow­
skiego, box 198 Latrobe, Pa.

Feliks Purda, rodem ze 
wsi Kruszo w gub. łomżyńskiej, 
poszukiwany jest przez swego 
brata Ktoby o nim wiedział lub 
on sam. niech mi o nim donies;e, 
a dam $5.00 nagrody. Adres mój: 
Paweł Parda, North Hatfield, 
Mass.

JózefaBańkowska, rodem 
z gminy Jutnowieck, powiatu bia­
łostockiego, w gub. grodzieńskiej 
na Litwie, przebywająca od roku 
w Ameryce (prawdopodobnie w 
New Yorku), poszukiwana jest 
przez swego brata Juliana Sadow­
skiego 554 Noble st., Chicago, 111. 
lf P ’ 7 V 7 K potrzeba. Odsyłamy lii ÎjA" Zj ■ A Iz męśczyzn a New Yorku 
na pocztowych okrętach do Hamburga lub Bre- 
m*n  za ceną $8 00 J żeli cn«-ą pracować na o- 
krę<l<- przy lez»! J n bocie przez 8 do 4 god In 
dziennie Zzłnełć się albo pi-ać rależy do In 
ternatłoital bhipplng Office, 5 Clinton st.. lub 
73 W est St, New York_____________(86-40)

^WAŻNE. Potrzeba 100 męż­
czyzn do roboty przy kolei żela­
znej w stanach Illinois, Michigan, 
Iowa i Minnesota. Dobra zapłata. 
Podróż tam i nazad z Chicago i 
mieszkanie darmo. Potrzeba także 
ludzi do rozmaitych robót w mie­
ście i na farmach. Zgłosić się na­
leży do Chicago Implayment agen- 
cy, 118—5th ave. room 4, Chica­
go, 111. Jan Łucoz, Polak, wła­
ściciel. (32 -37).

KAWALER, mający lat 25 z 
zawodu stolarz, mówiący po pol­
sku, niemiecku, czesku i nie źle 
po angi liku, mający stalą pracę, 
poszukuje panny lub wnowy, ma­
jącej parę set dolarów gotówki. 
Któraby chciała wyjść za mąż. ra­
czy pisać do mnie pod ad’esem: 
Jan Mazur 1118 W. 18th st., 
Chicago, 111.

— Radcy szkolni Wolff 
I Thorp naradzili się z Inży­
nierem rady szkolnej Waters 
w sprawie panującej w mie­
ście gorączki tyfoldalnej. Po­
stanowiono zbadać, o ile tyfus 
szerzy się epidemicznie I o ile 
na wywiązanie się tej choro­
by wpływa woda z wodocią­
gów. Postanowiono tymcza­
sem zakręcić we wszystkich 
szkołach publicznych krany 
od wodociągów I zakazać 
dzieciom pić wodę. Pan Wolff 
uważa tę uchwalę za śmie 
szną, rozumując, że na co zda­
łoby się nie pozwalać dzie­
ciom przez 5 godzin używa­
nia wody lub sprawiać filtry 
kosztem $500,000, jeżeli dzie 
cl, wyszeałszy ze szkoły, bę­
dą piły w domu tyle nlezdro 
wej wody, Ile same zechea.

— Przy ostatniej rewi- 
zyl w domu Banhollnowej 
znaleziono parę kaloszy dam 
skich, za dużych dla Mitche- 
lównej, za małych dla Bar- 
tholinowej. Przypuszczają, że 
mogą to być kalosze Klary 
Walker, która także zniknęła 
bez śladu, która przeto może 
być trzecią ofiarą Wiliama 
Barthollu i jego pomagrów.

Są to wszystko domysły, 
które do niczego nie dopro 
wadzą. Fakt pozostaje faktem, 
że dopóki polieya nie znaidzie 
Bartholina, sprawa zagadko­
wej zbrodni rozjaśnioną nie 
zostanie. W pogoni za Bar 
thollnem detektyw Riley i te 
legrafista McCarthy o mało 
że nie utonęli w kanalę 
pod Lemont. Przekonali się 
zresztą, że rzekomy Bartholin 
był zwyczajnym włóczęgą.

— Właścielka gmachu 
masońskiego (Masonie Tem­
pie) została urzędow.He uprze 
dzoną, że ten gmach zostanie 
sprzedany przez publiczną li 
cytacyę, ponieważ nie zapla 
cono dotychczas przypadają 
cej kasie powiatowej należno 
ścl. Zarząd a gmachu kapitan 
Edward Williams przedstawił 
kwit kasowy na odebraną 
przez skarbnika powiatowego 
sumę $z6 770, lecz kwit ten 
uznał skarbnik za sfałszowa­
ny. Prokurator Deneen pro 
wadzi śledztwo w tej sprawie 
I przypuszcza, że niektórzy 
klercy otrzymywali od osób 
interesowanych grube łapów 
ki i dostarczali im kwitów na 
rzekomo opłacone podatki, 
które faktycznie do kasy po 
wiatowej nie wpływały. Naj 
więcej skompromitowanym w 
tej sprawie zdaje s‘ę być Lukę 
Wheeler, który żył nad stan 
i rozrzucał pieniądze, jakkol­
wiek nie pobierał zbyt wielkiej 
pensyi.

— Reporter dziennika 
“Record Herald’ chciat się 
przekonać, ile też osób uczę 
szcza w Chicago w niedzielę 
do 666 kościołów, istniejących 
w mieście. Wraz z kolegami 
zwiedził tylko 125 świątyń 1 na 
podstawie zebranych tam cyfr, 
doszedł do przekonania, że 
na ogół wyznawców różnych 
sekt zaledwie 16 procent cho 
dzi do kościoła, ogółem 204 - 
567 osób, w tej liczbie 80 844 
mężczyzn i 123,723 niewiast

W owych wspomnianych 
kościołach było w niedzielę 
w kościele 26 948 mężczyzn i 
41 241 niewiast, ogółem prze 
szło 68,189 Z tej liczby przy 
pada na kościół rzymsko-ka­
tolicki 47,085, reszta, tj. 21, 
ic4 na inne wyznania.

Największą ilość wiernych 
stwierdzono w polskim ko­
ściele św. Stanisława Kostki, 
gdyż 5 380 mężczyzn, 7 340 
niewiast, razem 12,720 osob.

Cyfry te wykazują nadto, że 
mężczyzn chodzi do kościoła 
stosunkowo więcej, niż do in­
nych kościołów, zwłaszcza In 
nych wyznań. U Ojców Jezu­
itów było w kościele 12 300 
osób, a w katedrze 4 250.

Najmniej wiernych było w 
kościele katolickim św. Cecy­
lii, gdyż tylko 426 osób, na­
tomiast w jednym z kościo­
łów luterańskich naliczono tyl­
ko 73 baptyskich 37. eplsko- 
palnych 35 nabożnych.

Z tego wynika, że w Chi­
cago jest ogromna ilość bez­
wyznaniowców.

— Trzej szlachcice za­
graniczni poszukują tu żon. 
W tym więc celu zgłosili się 
do szefa policyi, z prośbą o 
wyszukanie im odpowiednich 
kandydatek do stanu małżeń­
skiego. Mogą one być ubo­
gie, ale ładne i pochodzące z 
poczciwych rodzin. Nazwiska 
tych jegomościów, polujących 
w Chicago na żony, są na­
stępne: El Hassan Ben Ali z 
Algieru, Luig Campagna z 
Wenecyi i Kizo Kishamawa 
z Tokio w Japonii.

— John B. Gold w ze 
szlą sobotę był tak chory, że 
nie mógł osobiście stawić się 
na sąd policyjny przy Harr", 
son ul. przed sędzią W. T. 
Hall, więc przysłał świade­
ctwo lekarskie, podpisane 
przez dr. Jose P. D’Llanso, w 
którem lekarz ów zaświadcza, 
ze skonstatował u Golda ty- 
foidolne symptoma. W parę 
minut potem pokazało się, że 
Gold nie byl tyle słabym, ile 
zajętym, gdyż wspólnie ze 
swym przyjacielem Ed Lee 
wykonali śmiały napad w bla 
ły dzień na ludnej ulicy na 
młodą pannę w celu rabunku.

Ośmnastoletnia panna Te­
resa Dugan, zatrudniona u 
firmy Bergman & Bros. 242 
— 244 Market ul., wracała z 
National banku, niosąc pa 
czkę, zawierającą 375 dola 
rów, zawiniętą w gazetę, po 
dniesioną na żądanie tejże 
firmy na wypłatę tam zatru­
dnionych robotników. Na ro 
gu Madison i 5e) ave. zauwa 
żyła dwóch ludzi, idących tuż 
kolo niej, nie obawiała się je 
dnak niczego, gdyż ulica by 
la peloa przechodniów. Nagle 
tuż kolo Women’s Rest Club 
115 — 5e) ave., rabusie we­
pchnęli pannę Dugan do o- 
twartych drzwi sieni, a tam 
zobaczyła dwie lufy rewolwe­
rowe, skierowane ku sobie I 
równocześnie jeden z nich 
chwycił ją za gardło, woła 
jąc: “Oddaj nam pieniądze, 
albo zginiesz I”

Panna Dugan zdołała je­
dnak jeszcze zakrzyknąć, trzy­
mając mocno swój pakiet. Na 
krzyk jej zbiegli się ludzie. 
Rabusie, widząc się otoczo 
nymi, skierowali w tłum re­
wolwery i w dwie przeciwne 
strony poczęli uciekać. Nim 
publiczność przestraszona spo­
strzegła ich ucieczkę, byli już 
dosyć daleko. Przybyli poił 
cyanci Hynes i Grady puścili 
się w pogoń za nimi, a zła­
pawszy ich parę bloków da­
lej, zaprowadzili na stacyę po 
licyjną, gdzie pokazało się 
dopiero, że jeden z nich jest 
niby chory na tyfoidalną go­
rączkę. Był to J. B. Gold.

Panna Dugan oprócz silne­
go przestrachu, wyszła z ca­
łej sprawy zwycięsko.

—W teatrze Hopkins’» 
było tak wiele publiczności w 
zeszłym tygodniu, jak dawno 
tego nie pamiętają. W tym 
tygodniu spodziewać się nale­
ży jeszcze liczniejszej publi 
cznoścł, gdyż artyści I zarząd 
ca teatru są ludźmi, jakich 
mało w Ameryce.

— W niedzielę i ponie­
działek bawił w Chicago re­
daktor “Dziennika Milwau- 
ckiego,” p. Stanisław Osada 
i przy tej sposobności odwie­
dził naszą redakcyę. Głównym 
tematem jego rozmowy była 
sprawa pomnika Kościuszki 
w Milwaukee, na który p. 
St. Osada zbiera pieniądze, 
gdzie tylko może.

— W niedzielę popołu­
dniu odbyły się manewry mi 
llcyi stanu Illinois na jeziorze 
Michigan. Głównym punktem 
operacyjnym było wybrzeże 
parku Lincolna, gdzie pod o 
słoną dział kanonierki Doro­
thea wylądowali marynarze i 
zdobyli pozycyę “San Juan 
Hill,” bronioną przez mllicyę

pieszą. Widok manewrów byl 
wspaniały.

— Sędzia Bishop przy­
znał w piątek kontraktorowi J. 
Du ff i $300,000 należących 
mu się od miasta. Duffy bu 
dowal tunel na pólnocno-za 
chodnlej stronie miasta i po 
liczył sobie $500,000 «a "€X 
tra” prace w kontrakcie nie 
uwzględnione. Sędzia przy­
znał mu $300,000 z sumy żą­
danej.

— Dzieli Igo września, 
zwany "Dniem Robotniczym” 
uczcili robotnicy olbrzymim 
pochodem w śródmieściu. Po­
chód składał się z 9 dywizyl 
a brało w nim udział około 
12,000 chłopa.

Wczas rano zebrali się pol­
scy robotnicy unijni na ulicy 
Noble i pomaszerowali do 
miasta. Widok polskich robo 
tników, wszyscy w białych 
czapkach, a chłop w chłopa 
tęgi I zuchowaty, mimowoli 
nasuwał widzowi polskiemu 
na myśl: oj gdyby tym wia 
rusom dać kosy, zsiekliby łby 
kilku tysłęcom prusactwa.

— Dr. Riley, łtatystyk 
urzędu zdrowia, donosi, ze od 
1 do 9 sierpnia 323 pacyen 
tów, cierpiących na “febrę ty 
foidalną,” zostało przyjętych 
do samego szpitala powiato­
wego; jest to liczba o 135 
procent wyższa od ilości pa- 
cyentów na tę chorobę cier­
piących, przyjętych w llpcul

Od d. 1 lipca 223 pacyen 
tów umarło na febrę tyioldal 
ną, a że wedle statystycznych 
wykazów 12 5 procent cho­
rych umiera na tę chorobę, 
przeto wedle obliczenia dra 
Rileya, jest na nią chorych w 
Chicago około 2787 osób. A- 
le oprócz tego wielu lekarzy 
nie donosi do urzędu zdrowia 
o wypadkach tej choroby, 
chociaż mają taki obowiązek. 
Choroba ta przeto szerzy się 
w mieście wprost w zastra­
szający sposób.

— Pomimo zaprzeczeń 
wielkich firm, niewątpliwą 
wydaje się rzeczą, że tworzy 
się olbrzymi “trust mięsny," 
który bez porównania wię 
ksze mieć będzie znaczenie 
od tak zwanego “trustu sta­
lowego.”

Jak olbrzymie zyski w da­
nym razie trust ten mieć bę 
dzie, wynika już z cyfer na­
stępujących: W ostatnim ro­
ku zysk firmy Armour and 
Co. wynosił 8 milionów dola­
rów; firmy Swift and Co. 4 
miliony; firmy Schwarzschild 
and Sulzberger $1,200,000; 
firmy Nelson, Mcrrls and Co. 
3 miliony, a firma Cudahy 
$800,000.

Kap tal tego trustu podo­
bno wynosić będzie 500 milio­
nów dolarów; czysty zysk 
10 procent, a zatem 75 do 
100 milionów.

Akcyjny kapitał dostarczą 
firmy: Armour and Co. 200 
milionów; Swift and Co. 100 
milionów; Nelson, Morris and 
Co. 75 milionów; Cudahy 25 
milionów; Schwarzschild ano 
Sulzberger 25 milionów, inne 
rzezalnie 50 milionów, a nad­
to wyda się 25 milionów na 
inkorporacyę i zorganizowa­
nie korporacyi-

CENY TARGOWE.
CHICAGO. 3 Września, 1902-

MĄKA: beczka
Zimowa patens 
Straights
Najlepsza wiosenne 
Żytnia zimowa

8.50-8.60
8.85-8.45

4.20
8.10-8.25

PSZENICA ZIMOWA (buszel)
No. 2 twarda 67—68
No. 2 caerwona 68—69
No. 8 twarda 68
No. 8 czerwona- 67—69
No. 8 biała 65
No. 4 czerwona 64 - 65
No. 4 biała 65^—04

PSZENICA WIOSENNA 
No. 2 Northern 
No. 2 biała 
No. 8
No. 4

ŻYTO (buszel)
No. 2
No. 8
No. 4

KUKURYDZA (buszel) 
No. 2
No. 2 żółta
No. 2 biała
No. 8 żółta 
No. 3
No. 8 biała 
No. 4

(buszel)

J0-70U
64

48 -50W 
49-50

48

60 
62X 
61% 
62 U 
59^

61 
01И

OWIES (buszel)
No. 4
No. 4 blaty
No. 8
No. 8 biały
No. 2
No. 2 biały

81 ANO (100 funtów) 
Wyborna tymotka 
No. 1
No. 2
Miejscowe

Wieprzowina (100 funtów) 
Smalec 
Żeberka

14.00
18.00
12.00
9.00

16 85
10.75-10.77

10.05—9.15

PRODUKTA MLECZNE:
Ser Young Amerlca 10
Ser twlna 10
Ser brlck 9—10
Szwajcarski 11
Llmburskl 84
Masło śmietankowe 184
FI rata 174
Seconds 154
Dairle8 17
Jaja, (tuzin) 15-10
Niewortowane 14-15

DRÓB (funt)
Kury (żywe)
Indyki (żywe)
Kurczęta (żywe)
Kaczki
Gęsi tuzin

RYBY (funt)

ЮИ 
11- 12 
9^ 

4.00-0.00

15—10Black Ba83
Karpie 1-14
Szczupaki 5-6
Węgorze 4-5
Okonie 6-7

OWOCE:
Jabłka (beczka! 
Cytryny (pudło)

1.00-2.50
2.50—8.25

Pomarańcze (pudło) 4.50—5.50
Banany (pęk)

JARZYNY:
1.00-1.75

Kapusta (pudło) 75—1.00
Cebula (worek) 40-65
Kartofle (buszel) 28 45
Pomidory (koszyk) 10- 12
Groch w strękach (buszel) 75-1.25
Groch zielony (buszel)

BAWEŁNA:
75—1.25

Sierpień 6.39
Wrzesień 7.85
Październik 7.70
Listopad 7.68
Grudzień 7.63
Styczeń 7.64
Luty 7.64
Marzec 7.62
Kwiecień 7.63
Maj 7.03

LISTY POLSKIE NA POCZCIE.
1001 Adamkiewicz M 
—04 Ulifiski .J 
—11 Angu.towska W

—50 Latocha B 
—66 -Majewski L 
—78 Ma łowsai W

—14 Babiarz P - 82 Mazurek L
—15 Babula A —88 Mazurek F
— 19 Bahk J -84 Medski J
-82 Banał A -94 Modeiaki J
—94 Barnu W —97 .Mostowski K
—25 Barnaś F -9« Mroczka J
-84 -tłifjskl J 
-86 B-rnak J (9) 1309 NlgozIfiBkl E 

—15 No.»ak A
—89 B'n'aw<>ki J. —18 Nowak T (2)
—45 Bochnlak A —18 Oc owaki A.—49 Borkowski J —29 Opięła J.
-56 Brodzi fiski M -9« Osiel J
—68 Brzeczek J —24 Osucha M
—62 Bukowski J —83 Pawełek! F
—63 Burowski A —88 Pieńkowski A
—64 Buratowska W —.39 Pichowtcz W
—69 Cholewa F — 40 Pichowiaa A
-71 Clson L —52 Pulak J
—79 Czarnecki J —67 Radomski K
-82 Czublak M —60 Kaszyński P
—84 D <ckcwicz E —6i Rasakow«kl J
—99 Duda A —66 R juowlcz J
1100 Puda 8 -72 R lek L
—02 D^bek 8 —78 Robisz J
-18 Fabae L —84 Sarnecki L
-28 Fum ftskl A 1405 Sienkiewicz J

81 Gacek 8 —10 SkHwakl P
—34 Gaworowska Z —18 Sokołowski A
- 88 Gladzhzewski J -20 8reka J
—89 Gliczyfi-ki J -24 Stawski P
-48 Grodzicki P —32 Stojak
—sOGr^C' ia J —83 Stopka K
—5«> Gurak W. —8« Stuplcki A
—5ł Guriiiewicz S —45 Świder J
-62 Guz,у J —4*<  Szcr.erblak J
-84 Holnackl E —52 Szymankowicz A
—81 Janos J —53 Tabasz 8
-94 Kai finki J -61 Trylek Z
—c8 Karplowicz J —64 Uroda P
1207 Kwiatkowski J —75 Walkowlcz 8
-10 Kt-bała J —7« Warzecha M
—16 Klislewlcz J —8? Wiet zorek 8
-28 Kj walski W —83 Wileński T
—9 Kowalski M -97 Zadlo Z
-87 Krzy/.iak J —98 Zim ba I

POMOC DLA CHORYCH.

Ks. Ił. L. Miller, misyonarz, 

poleca Tonik KOBOLO jako najskute­
czniejsze lekarstwo na wszelkie choroby 
powstałe z zaziębienia, jak katar, choroby 
płuc i na wszelkie choroby żoładka, jak 
zatwardzenie, niestrawność, brak apety­
tu, katar żołądka i na wszelkie choro 
by powstałe z nieczystej i wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle­
dziony, reumatyzmu itp. Butelka To- 
niku Kobolo kosztnje 81.00. Lekar­
stwo można nabyć u jeneralnego agenta.

Co plszą chorzy o toniku Kobolo.

Brnnnzette, Pa., 25 marca 1902. 
Szan. Panie:—Donoszę panu, że pań­
skie lekarstwo nazwiskiem Tonik Ko­
bolo, którego trzy butelki odebrałem, 
taką mi ulgę przyniosło, że się czuję 
prawie zupełnie wyleczonym, obawiam 
się jednakże, że gdyby choroba powró­
ciła, tobyin nie miał tego lekarstwa, aby 
zapobiedz tej chorobie. Posyłam w-ięc 
panu $5.00, aby pan był łaskaw przysłać 
ml tego lekarstwa pod nazwą Tonik Ko­
bolo, abym mógł pozbyć się zupełnie 
tej choroby, na którą cierpiałem przez 
cztery lata. Doktorzy tutejsi leczyli innie, 
ale w końcu oświadczyli, że choroba 
moja jest nie wyleczalną. Mam w Bogu 
nadzieję, że Tonik Kobolo zupełnie mnie 
wyleczy, o czein panu w osobnym liście 
napiszę. Proszę o jak najszybsze przy­
słanie mi tego lekarstwa przez ekspres. 
— Z uszanowaniem, Tonuisz Górny, 
Bennezette, Elk Co., Pa.

Po wszelkie informacye piszcie po 
polsku do głównego agenta:

J. L. SMITH,
208-212 W. Dlrision st., Chicago, 111.

SPiCYALNA 
OFiRTA....

Kto nam przyśle 
$1.00 odbierze na­
stępujące książki
wartości $2.(i0.

Podróże Guliwera _ 35c
Historya o Meluzenie 30c 
Krakowiaki . 35c
O Janie .Twardowskim 30c 
Ofiara Źmudzina 30c 
Historya o 7 Mędrcach 25c 
Żyd wieczny tułacz lOc 
Kabała - - 5c

Razem . . $2.00 
Na przesyłkę należy do­

łączyć 25c.
W. Dyniewicz 

ó32 Noble st. Chicago, 111.

RCGISTCRCD
przeczyszcza krew, reguluje 
organy trawienia, wzmacnia 
nerwy, nadaje czerstwy wy­
gląd twarzy, zapobiega choro­
bom.

Do nabycia w aptekach.

JOS. TRINER,
7998. AsblandAve-,Chic*go.Ill.

NAJLEPSZE MASZYNY DO SZYCIA
za najniższą ceną można nabyć 

w polskiej Pirmlo
THE 1AKION 8UPPŁT CO.

Nin kopicie Mawzyną do szycia 
napiszcte po katalog, który wy­

syłamy Bezpłatnie.
ADRESUJCIE:

THE MAIIION SUPPLY CO.,

816 N H>mlinAve. Chicago, 111.

OLLENDORFFA 
Teorotyczno-Praktgczna 
METODA

nauczenia elf ozytać, pieać i mówić pe 
angielsku w uetciu mleelącach,

■ oryginałnel edycyi przerobiona 1 de 
użytku Polaków zastóaowana.

Gramatyka (Toa L) Kta (Тош IL) 
eiyll L16iBfccz.nl. Łfcdfcń, llatów, ao.fćM 
oplłów I powtećcl w .rfcmatyc. łfcw.r- 
ЙсЬ. Тот I. uwi.ra *04  atron. а Той

. obejmuj. 128 atronnlc.

i wielki Skład hurtowy 
Likierów i Win zagrani 
cznych 1 krajowych.

Polska Dystytaia

Wysyłamy obstalunkl 
do wszystkich czyści 
Stanów Zjednoczonych

Po wszelkie Informacye 
ptsać należy do właści­
ciela pod adresem:

P. R0STENK0WSKI
646 Noble str.,

Chicago. 111.
•••••••••••••••••••••••••i

“KUPUJCIE U SWOICH".

Sprzedaj emy Tanio
wszelkie przedmioty do ażytkn kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — jako to: kray- 
że, krzyżyki, różańce, koronki, polubię meda­
liki, ezkAjilerze. kropidła, kropieluiczki, hekta­
rze, lampki, figury iw., obrazki, książeczki 
i książki modlltewn «itd.

OBRAZY 6WUJTYCH i narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych do »aj- 

większych.
8PECYALNE różafice. paski i szkapierze dla 

bractwa Aw. Franciszka 1 św. Józefa.
.ŚWIBCĘ WOSKOWĘ w doborowem gataaku 

dwu i jedńofuntowe dla bractwa i to w. Kościel­
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIETY I KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCBI! mieć pleknle odrobiony farbam^ lub tuezowo portret z fotografii — niechaj sta 
do mn e uda, mam w tym zawodzie 90 lal 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów i portrety 
— gustownie trwałe i tanio — pracą moja gwa­
rantują.
OPŁACI 8IĘ DO NAS PISAĆ PO KATALOG. 
OB8TALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­

niu listu, przesyłki | ocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskie; 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć 2c marką. 
Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
6S4 Becher it. Milwaukee, Wie

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta fiołe- 
żnictwa w uniwersytecie JagielleA- 
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W. Dyniewicza,
532 Noble street, Chicago, IU.CENA S2.00.

POPULARNY WYROK

Krwi
jak naprzykład

Usuwa przyczynę i tworzy nową, bogatą, czerwoną krew,
Do nabycia u miejscowych agentów, albo wprost od

DR. PETER FAHRXEY.
CHICAGO, ILL

Doświadczenia tysię­
cy ludzi uczą,

nls ma sobie równego.

Reumatyzm, Wyrzuty Skórne, 

Skrofuły, Pryszcze, Clekąee 

Rany itp.

le na wszelkie choroby, powsta- 
ło z nieczystej

n
DR. PIOTRA GOMOZO

SIOSTRO: Przeczytaj moją bezpłatną ofertę. 
MĄDRE SŁOWA DO CIERPIĄCYCH 

OD NIEWIASTY 

z Notre Dame, Ind.
Poślą pocztą e u pełnie Darmo U 'Domowe Le­

czenie" ra/.em z dokłndnetn' wskazówkami i epi- 
вет mojej chorobj, każdej kobiecie cierpiącej na 
słabość kobie« ą. rfoieaz aię aama w domu wylecsrż 
bez pomocy doktora Nic nie będzie к sztuwało 
spróbować t- go *ec  enia. a gdybyś dalej chciała le- 
czjć sią, to kosztuje tylko ii rautów tygodaiowe. 
Leczenie nie prz-askads« «wykłym zająclom. Ja 
aie nie aprzBdąJę. Powiedz im ym chorym o mej 
metodzie — to wszystko, o co proszą. Leczy staro 
i młode kobiety.

gsrjeżeii slą czujesz bardzo ociężałą, obaw Jasa 
sią złych naaiąpHtw, masz bóle w żołądku, przej­
mujące dreszcze wr krzyżu, chc*  ci rią tnakać, ezu- 
Jesz gorączkowe dreszcze, osłabienie i za caąeto 
mocz oddajenz lub gdy masz u pławy, zboczenie 
lub opadnięcie macicy, zanadto obflie lub za Жаке, 
albo bolesne peryody, wrzody lub narosty—w takim

razie pisz do MRS. M. rUM.MERS, NOTRE DAME, IND.. U. 8. A., a otrzymasz bezpłatne lenie­
nie 1 dokładne objaśnienia. Tysiące kobiet, oprócz mnie’zostało wyleczonych. Wskazówki posyłam 
w czysiy< h kopertach . , ,

MA-KOM LEB CÓRKOM objaśnią bardzo proste "Domowe Leczenie”, które prędko1 napswno 
leczy upławt, zieloną słabość I »i« ngularne lub bolesne paryody Pozbędziesz się obawy, aae- 
szczą zlsz wyda'kôw i uchronisz Bię od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiadać o swej 
chorobie Osiągniesz dobrą tuszą i zdrowie.

W każde i m-jscowośct mogą wskazać polecenie od dobrze znanych kob'et, które zostały ^to­
cz nr za pomocą n oj go "Domowego Leczenia” i chętnie pośwladcrą, że leczy ono niezawowiaie 
w-zystkie delikatno choroby orgat ów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone »cięgna i muskały 1 
przywraca kobietom całkowite zdrowie. Piez zaraz, poideważ tej oferty nie zrobią drugi raz.

ADRKS Mrs.M. Summers, BoxE,Notre Dame,Ind.U.S. A.

VNVAVM>21»
Zakupiliśmy wiijv. ( 

..garków i Brzytew i roz 
»my J« prawie za bezcen

iby zapoznać publiewość 
laszcmi loc. Cygarami. Ku 
<npl pierwHae pud łko za 

iurające 25 cyger, natura) 
■ej w elkoścl, poślemy ■' 

/.a darmo elegancki, grub< 
v tarany zegarek z łaficuarkiea> 

sprzedawane po $4 60; idzie do 
___________brzc; otrzymał nagrodę na wy 

stawie w Paryżu, gwarantowaliy na Oaroltnr do «»J _
lepaz.y gatunek brzytwy, pendzel, pa»ek z kohskie skóry 1 my 
dło wartości 13 00 Pizyślijcie nam swój adres, a wyślemy wam to w»zy»tkc fl" przeirzeum. Jeże­
li nie wam »do-'oba. zapłacicie « 96 i koszta ekspresu, w przeciwnym razie nie płaćcie ani cenUt.

kfci.ego CfcUi, I J.««« Bfc te. dobrz« urobić: J. MÓLLASD * CÓ 
24 Lees Bi«*.,  Chicago, 111. 37-38

Importerzy i Fabrykanci
TYTONIU, CYGAR, p ś P I KR OSO W I TABAKI DO ZAŻYWANIA 

Fabryka ta s.-rzenaje po imtouych cenach.
Turecki tytofi funt no $1.50, $1 75 1’00. |ż.50 $3 00. $4.0*)  I $5.00. Tytofi rosyjski Mc, 

75c 1 $1 0 Tytofi do fajki ‘ Clgars c Ipplng" funt 25c Rosyjski tytoft do fajki funt po 40c. 
Tabaka do zażywania f nt • o 30c 1 85c Papierosy.z turecki’go tytoniu sto pn 5Oc. 7’c 1 $1 
Mnozynkt do p» >iero*Aw  sztoku po lOc Gilzy d > papierosów «• ka po 7c I0-- I 15c Bibułki za 
tiirln nacrek W)c 25c 35C i 4'C. Cyg^rntc ki gruszkowe, Jabł- nkowe I orzechowe po 5c. 8cKX? róż • od’ Oc do $5 00. cygara za pudełko z M> sztukami 75r, $ 00, $1 to. $1.40, 
11 fiO $1 8S $/ 50 I $-3 00. M<ł*  «ygerka za sto szmk po 55c, 75 , 90c 1 $1.35 Tabakierki i ty- 
tonlerkl od lOc do $2.00. H rbata rosyjska K. 8. Popowa po $1 10.

MAG ES & TRAChT, 759 V«cia0. iłł,noiR.

I :

L16iBfccz.nl

